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Za kilka dni, 16 września 
zaczyna się XVI Festiwal Pol- 
skich Filmów Fabularnych w 
Gdyni (nie udawajmy, że w 
Gdańsku, skoro w Gdyni). 
Nowy dyrektor artystyczny 
lestiwalu, Maciej Karpiński 
zapowiedział zmiany i SĄ 
zmiany. Wyznać trzeba, że 
nominacje były dla wielu za- 
skoczeniem, kilka filmów u- 
ważanych za laworytów zo- 
stało _ całkowicie  pominię- 
tych, szeraką falą weszli de- 
biutanci (kandydatów do na- 
gród za najlepszy film i naj- 
lepsze role_ przedstawiamy 
na str. 12-13) Jak będzie z 
samymi „Lwami” — zobaczy- 
my, ale grono, które przyzna- 
wało nominacje wyraźnie 
miało ochotę na zmianę war- 
ły w polskim kinie, a przynaj- 
mniej na zwrócenie uwagi na 
zdolną młodzież. W Gdyni 
pokazanych zostanie ponad 
20 nowych polskich filmów 
labularnych, zrealizowanych 
w ciągu minionych 12 mie- 
sięcy. Obejrzymy je i najsta- 
ranniej jak umiemy opowie- 
my Państwu o co w nich 
chodzi, jak grają aktorzy, 
jaka scenografia, jakie kolo- 
ry i w ogóle co słychać. Rok 
temu tuż przed fesliwalem 
napisałem — felietonik pt. 
„Oaza”? Dziś znak zapytania 
nie jest już potrzebny. W 
Gdyni zaczyna się Festiwalik 
Polskich Filmów  Tajnych. 
Filmów, których nikt nie wi- 
dział, i nie zobaczy. Festiwa- 
lik dla garstki krewnych i 
znajomych Królika. 
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ZDJĘCIA: T. Mandziewski. R. Paj- 
chel, L. Soreli, R. Sumik, K Well- 
man, Cine Revue, Columbia, ITI. 
Liaison, Paramount, Stils, Ta 
Star, Warner Bros, arch. 


Bugajski 


rzewodniczącym 


„WERONIKI” NA OTWARCIE W GDYNI 


Uroczysty pokaz „Podwój- 
nego życia Weroniki” Krzy- 
sztota Kieślowskiego otwo. 
rzy 16 września XVI Festiwal 
Polskich Filmów  Fabular- 
nych w Gdyni. 

Na czele jury stanie Ry- 
szard Bugajski, pozostali ju- 
rorzy to aktorka Barbara 
Kwiatkowska-Lass, Jan Ki- 
dawa-Błoński — prezes SFP, 
Andrzej Ramlau — operator, 
Jerzy Stefan Stawiński — pi- 
sarz i scenarzysta, Daniel 
Szczechura — reżyser filmów 
animowanych, Wojciech 
Trzciński — kompozytor, Ant- 
drzej Werner — redaktor 
„Kina” i aktor Zbigniew Za- 
pasiewicz 

Na festiwalu będzie mo- 
żna obejrzeć ponad dwa- 
dzieścia filmów z ostatniego 
roku, a także, na specjalnych 


Podglądanie 


pokazach, zrealizowane za 
granicą filmy Agnieszki Hol- 
land, Andrzeja Żuławskiego. 


Ryszard Bugajski 
Fot. Renata Pajchel 


„+" (plus) 


Skolimowskiego 


„FERDYDURKE” 
OD KUCHNI 


W Studiu „Wir” warsza- 
wskiej WFDIF Jerzy Kołat 
zrealizował _ dokumentalny 
film „Rysopis Skolimowskie- 
go" — o tym jak Jerzy Skoli- 
mowski pracował nad „Fer- 
dydurke” według powieści 
Witolda Gombrowicza. Ope- 
ratorem był Waldemar Kolsi- 
cki, produkcją kierował Zbig- 
niew Domagalski. 


Fot. Roman Sumik 


© Kiedy w marcu odby- 
wało się w Warszawie se- 
minarium poświęcone fir- 
mom gwarancyjnym, zapo- 
wiedziat pan utworzenie 
podobnej Instytucji w Pols- 
ce, jednak nie wcześniej 
niż za 16-20 miesięcy. Mi- 
nęło pół roku i oto jeste- 
śmy w przededniu oficjal- 
nego rozpoczęcia dziatal- 
ności takiej firmy. 

— Moje obawy wynikały z 
tego. że jest to pionierskie 
przedsięwzięcie i jako takie 
wzbudziło w środowisku 
wiele oporów i nieufności. 
Na szczęście pierwsze oba- 
wy zostały rozwiane i myślę, 
że najpóźniej 15 wrześni: 
ma rozpocznie działalność 

© Czym będzie się zaj- 
mować FGP? 

— Będzie poręczycielem 
wykonania filmu. Na całym 
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WOBEC 
AIDS 


„Kiedy stoisz przede mną 
i patrzysz na mnie, co wiesz 
0 moich bólach i co ja wiem 
o twoich? A gdybym padł 
przed tobą na kolana i pła- 
ka, i opowiadał, co wiedziat- 
byś o mnie więcej niż o pie- 
kle, które ktoś określił jako 
gorące i straszne..." — takim 
mottem, zaczerpniętym z lis- 
tu Franza Kalki z roku 1903, 
zaczyna się półgodzinny film 


Ryszarda Bugajskiego oraz 
„Ferdydurke” Jerzego Skoli- 
mowskiego. Organizatorzy 
zapowiadają również filmy 
zagraniczne, przy których 
współpracowali polscy akto- 
rzy, operatorzy i kompozyto- 
rzy. filmy dokumentalne oraz 
zrealizowane przez prywa- 
tnych producentów. 

Zamiast forum SFP odbę- 
dzie się prezentacja nowych 
instytucji filmowych — Agen- 
Gji Scenariuszowe, Agencji 
Produkcji Filmowej oraz fir- 
my FGP udzielającej gwa- 
rancji ukończenia filmu. Od- 
będą się obchody 25-lecia 
Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich. 

Program uzupełniają wy- 
stawy plakatów, techniki fil- 
mowej i elektów specjalnych 
oraz targi video. 


dokumentalny Pawła Sali 
„+” (plus). Podejmuje on 
problematykę postał wo. 
bec nosicieli wirusa HIV i 
chorych na AIDS (rozmowę z 
realizalorem zamieściliśmy 
w numerze 20). Zdjęcia krę- 
cono w ośrodku Monaru w 
Zbicku pod Opolem, Kawę- 
czynie i warszawskim szpita- 
lu na Wolskiej. Operatorem 
był Czesław  Chwiszczuk, 
zdjęcia elektroniczne wyko- 
nał Leszek Raziuk (Studio- 
U). wykorzystano również 
materiały archiwalne Mona- 
ru. Produkcją w imieniu wro- 
dławskiej Wytwórni Filmów 
Fabularnych kierował Jan 
Henryk Szosta. 


REŻYSERA 
ZWOLNIĘ 
NA OSTATKU 


Rozmowa z LWEM RYWINEM 


Lew Rywin stanąt na czele spółki Film Garantić 
Pologne, pierwszej w Europie środkowo-wschod- 
niej firmy udzielającej gwarancji ukończenia filmu. 


świecie inwestor państwowy 
lub prywatny, zanim przeka- 
że swoje pieniądze na pro- 
dukcję filmu chce uzyskać 
gwarancję, że jego fundusze 
nie zostaną zmarnotrawione. 
Gwarancji takiej udzielają 
właśnie wyspecjalizowane 
firmy, które na podstawie 
wstępnych umów  produk- 
cyjnych i kosztorysów porę- 
czają, że film zostanie ukoń. 
czony bez względu na oko- 
liczności. Z drugiej strony — 
jeśli producent ma już porę- 
czenie firmy gwarancyjnej — 
łatwiej mu zdobyć dodatko- 
we fundusze na realizację fil- 
mu. FGP jest dokładnym 
przeniesięniem modelu fran- 
cuskiego — jesteśmy małą 
firmą usługową, za którą sto- 
ią poważne firmy ubezpie- 
czeniowe, biorące na siebie 
ryzyko finansowe. My jeste- 
śmy ich agentem. 

'© Kto jest udziałowcem 
spółki FGP? 


— Dwie zagraniczne firmy 


ubezpieczeniowe — AGF i 
SCOR, francuska firma gwa- 
rancyjna FGF, a z naszej 
strony — WFO, Studia Filmo- 
we „Zodiak”, „Tor” i „Per- 
spektywa”. Ja również po- 
siadam część udziałów. Ka- 
piłał zakładowy wynosi 300 
tysięcy dolarów. 


© Firma gwarancyjna 
powinna być niezależna od 
producentów, tymczasem 
w FGP mają oni swoje u- 
działy. 

— Spotkałem się z takimi 
zarzutami już na początku 
tworzenia firmy. Na przykład 
„Pleograf" Dzikiego uważa, 
iż będzie stronił od współ- 
pracy z FGP właśnie dlate- 
go, że są w nim producenci. 
Ale ja uważam, że miałem ra- 
cję — w naszych warunkach 
potrzebny jest pewien nat- 
zór nad taką firmą ze strony 
producentów. 


© Firma nie rozpoczęta 
jeszcze oficjalnie dziatal- 


ŁÓDŹ. 23 września odbęgą 
się egzaminy wstępne na 
dwuletnie _ Podyplomowe 
Wyższe Studium Organizacji 
Produkcji Filmowej i Telewi: 
zyjnej w PWSFTITV; informa- 
cje — sekr. szkoły, ul. Targo- 
wa 61/63, tel. (042) 743943 w. 
15. POZNAŃ. Krzysztof Za- 
nussi o „Życiu za życie” w 
tygodniku „„Wprost”: „Było 


Nowe książki 


CZAS UTRWALONY 


Szkice, które składają się 
na tom „Czas utrwalony”, pi- 
sał Andriej Tarkowski od po- 
nad 20 lat, a wydane zostały 
dopiero w 1989 roku w Pary- 
żu. Tarkowski komentuje 


..I ANI TROCHĘ MĄDROŚCI 


Popularny w latach pięć- 
dziesiątych niemiecki aktor 
Gurd Jurgens (1915-1982), 
występujący w filmach euro- 
pejskich i amerykańskich, 
est autorem książki „i ani 
trochę mądrości. Powieść 
biograficzna”, która ukazała 
się po raz pierwszy w 1976 


Z kraju 


mi przykro, że Kościół w 
Polsce nie był w stanie w ni- 
czym tego filmu wykorzystać 
(..) Tak złego przyjęcia nie 
miał żaden z moich filmów. 
Łatwo mógłbym powiedzieć, 
że jest to wyraz niechęci do 
Kościoła. Ale najbardziej 
przykre uwagi usłyszałem 
pod jego adresem od katoli- 
ków”. WARSZAWA. Spółka 
„Fibak-Sport" kupiła za 200 
min zt tygodnik „Ekran”; 
nowy red, nacz. — Andrzej 
Bątkiewicz. 


głównie własne filmy, nie u- 
nikając ogólniejszych ret 
leksji teoretycznych. 

Przekładu dokonał Sewe- 
yn Kuśmierczyk. Wydawnic- 
two „Pelikan”, 174 str. 


roku. Jest lo opowieść 0 ka- 
rierze aktora, a przede 
wszystkim o jego bogatym 
życiu erotyczno-uczuciowym 
(był _ czterokrotnie żonaty) 
Książkę przetłumaczyła Jani- 
na Szymańska. Wydawnic- 
iwa Artystyczne i Filmowe. 
363 str. filmografia, il 


Pod patronatem UNESCO 


ŚLADAMI LE CORBUSIERA 


W tódzkiej WFO Grzegorz 
Tomczak realizuje pod pa. 
tronatem UNESCO petno- 
metrażowy film o Le Corbu- 
sierze, w którym przedstawi 
sylwetkę wybitnego archi- 


ności, ale pierwsze przed- 
sięwzięcia ma już za sobą. 

— Czas uciekał, nie chcieli- 
śmy stracić okazji do zawar- 
cia kontraktów. Firma AGF 
zezwoliła, abyśmy na ich 
koszt i ryzyko zawarli pier- 
wszą umowę. gwarancyjną, 
dotyczącą _ polsko-irancu- 
skiego filmu „Kiedy rozum 
śpi" w reżyserii Marcina P. 
Ziębińskiego. 

© Jak to wygląda w 
praktyce? Czy pańska fir- 
ma ma wpływ na skład eki- 
py realizującej film, osobę 
reżysera lub aktorów? 

— Nie, skądże. Firma zapo- 
znaje się z wstępnym pakie- 
tem produkcyjnym, szcze- 
gółowym _ kosztorysem, 
Sprawdza źródła inansowa- 
nia, umowy koprodukcyjne, 
dystrybucyjne i na ich pod- 
stawie decyduje, czy podjąć 
ryzyko zagwarantowania u- 
kończenia filmu. 

© Za udzielenie gwaran- 
cji pobieracie prowizję. 

— Wynosi ona 3-6 procent 
kosztów filmu. Po udzieleniu 
gwarancji kontrolujemy na 
bieżąco produkcję filmu, ba- 
dając raporty zdjęciowe. 

© Co może zrobić gwa- 
rant, kiedy realizacja fllmu 
napotyka kłopoty? 

— W najgorszym przypad- 
ku — w porozumieniu z reży- 
serem i inwestorem — 
wstrzymać realizację filmu i 
zwrócić inwestorowi pienią- 
dze z własnej kieszeni. To 
Się zdarza bardzo rzadko. 
Najczęściej interweniuje się, 


tekta i wiele zaprojektowa- 
nych przez niego obiektów, 


min. w Indiach, Francji, 
Szwajcarii, Tunezji, Wło- 
szech i Turcji 


gdy przekroczony zostanie 
okres zdjęciowy lub brakuje 
pieniędzy. Gwarant ma pra- 
wo zmienić obsadę, kierow- 
nictwo produkcji, a nawet — 
ale to już na samym końcu - 
reżysera filmu. Nie palę się 
do drastycznych rozwiązań, 
ale z drugiej strony dokoń- 
czenie przez nas zatrzyma- 
nego z jakichś powodów fil- 
mu tylko zrobiłoby nam rek- 
lamę. 

© Gwarant nie ingeruje 
w materię artystyczną fil- 
mu? 

- Interesuje nas stro- 
na. produkcyjno-techniczna. 
Odmówiłem już dwukrotnie 
udzielenia gwarancji, przede 
wszystkim ze względu na 
brak pełnego zabezpiecze- 
nia finansowego produkcji 

© Utworzenie podobnej 
firmy zapowiada biuro u- 
bezpieczeniowe „West 

— Myślę, że powstanie 
jeszcze kilka podobnych 
firm. Amerykanie i Brytyjczy- 
cy na pewno zainteresują się 
naszą inicjatywą. W końcu to 
przede wszystkim zagranicz- 
ni inwestorzy czerpią korzyś- 
Ci z istnienia firm gwarancyj- 
nych. Do tej pory jedyną 
gwarancją, że ich pieniądze 
nie zostaną zmarmowane, 
było nazwisko i słowo hono- 
ru polskiego kierownika pro- 
dukcji, Ale i dla nas jest to 
korzystny pomysł — istnienie 
firmy otwiera przed polskimi 
producentami szansę na do- 
datkowe środki z Zachodu 

Rozmawiał MARIUSZ MIODEK 


Fot. Doc. Prigent/Stills 


2— Jennifer Connelly | Bill Campbell: wprost z lat trzydziestych ) 


Z hiperprędkością 


Wygłąda na to, że holływoodzką regułą stał się je- 
den film komiksowy na letni sezon. Przed dwoma laty 
„Batman”, potem „Dick Tracy”, teraz „Rocketeer”, 
wielka disneyowska superprodukcja „Joe Johnstonsa 
według komiksu Dave Stevensa. Ale jest różnica. Mło- 
dy reżyser mówi: — Zwykle film jest wehikutem dla 


gwiazd. Tym razem gwiazdą jest sam film. Co przez to 
rozumieć? 


„Rocketeer” pozbawiony jest wielkich nazwisk ak- 
torskich, cały wysiłek ogromnego zespołu realizator- 
skiego skupił się natomiast na stylu. Żadnego przy- 
mrużenia oka, parodii czy pastiszu. Jest to brawurowa 
rekonstrukcja komiksowo-filmowego styłu końca lat 
trzydziestych, mieszanina elegancji i kiczu traktowana 
z całkowitą powagą. Scenogralię zaprojektował Jim 
Bissell, który ma w swoim dorobku „E.T.” Spielberga, 
ostatnio zaś „Pająki” z fantastyczną, zbudowaną w 
studio dżunglą z pierwszych sekwencji. To jego praca 
jest w tym filmie najważniejsza. 

A miał pole do popisu, poczynając od sylwetki 
mknącego w powietrzu bohatera-lotnika w niesamo- 


„Batalion czołgów”: dwa miliony widzów 


witej metalowej masce i ze zminiaturyżowanym urzą- 
dzeniem odrzutowym na plecach po hollywoodzką 
dekorację filmu płaszcza i szpady, gdzie pojawia się 
czarny charakter, w rzeczywistości szpieg hitlerowski 
od Zeppelina i dwupłatowców po słynne biuro eks- 
centrycznego milionera Howarda Hughesa (postaci 
zresztą autentycznej), gdzie wisi nawet model drew- 
nianego samolotu „Świerkowa Gęś" 

Komiks przywędrował do Stanów z Europy, ale stał 
się najpełniejszym wyrazem popularnej kultury tego 
kraju przekazując ciągle ten sam mit niezwyciężonego 
amerykańskiego bohatera, który zaprowadza porzą- 
dek w świecie. Czy „Rocketeer” jest równie fascynu- 
jący w Europie, ze swym baśniowym widzeniem okre- 
su tuż przed wojną, który u nas wspominany bywa 
zupełnie inaczej, to już zupełnie inna sprawa. 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wy- 
starczy, że prześlesz pod adresem 
dakcji kupony 1, 2 I 3 — wszystkie 
zem! — serii B z 3 kolejnych numerów 

imu'* w kopercie z dopiskiem OTA- 
-B, a możesz wylosować 


Czołgami 
w kryzys 


Sensacja czechosłowackiego kina: 
„Tankowy prapor” — satyra na tępotę 
ludowego wojska w roku 1953, oparta 
na wydanym po raz pierwszy w 1971 r. 
w Kanadzie bestsellerze pisarza-dysy- 
denta Josefa Śkvoreckiego. Owoc pra- 


cy spółki Radek John (scenarzysta) i Vit 
Olmer (reżyser), która dobrze już zaj 
sała się „Tą naszą czeską piosenką 
tragikomedią o latach „normalizacji”, o- 
biecaną nam przez polską TV. Błyska- 
wiczna realizacja (trzy miesiące), ponad 
30 procent kosztów produkcji na rekla- 
mę, premiera w 30 kinach jednocześnie 
i krajowy rekord frekwencji: ponad pół 
miliona widzów w ciągu dwóch tygodni 
„Batalion czołgów”, pierwszy od lat 
czeski film z prywatnej wytwórni, okazał 
się. prawdziwym sukcesem, a Martin 
Kratochvil, autor muzyki i prezes spółki 


Bonton, która komedię sfinansowała, 
dziś już niecierpliwie wyczekuje dwumi- 
lionowego widza. Publiczność dusi się 
ze śmiechu, ale Haśek to nie jest i kry- 
tykom nie spieszy się do oklasków. 
Vulgarnost w dialogach, rozsmieśńova- 
nie vśetkeho a vśetkych, ośsuchane vo- 
jenske vlipy najhrubśieho zrna — na- 
rzeka słowackie „Nove slovo”. W Pra- 
dze przeważył optymizm: Zawsze tro- 
chę życia przy tym umieraniu kina w 
Czechach. Przynajmniej kina „wyprze- 
dane” — cieszy się „Lidova demokra- 
cie” 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


Irwin Winkler jest producentem w 
pżowanym w stronę merytoryczną filmu. 
hie rola bankiera, do jakiej ogranicza się 
ducentów. Ja filmy współtworzę, współ- 
[i to mu nie wystarczyło. 
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olityczne i eko- improwizację i „twórcze wyższych władz partyj. rzy CUK-u mogli sobie z  cydowano jakie filmy po- wy. Zwracano kompe- 
nomiczne błędy fochy”. nych. rozbrajającą szczerością winny być zrealizowane,  tentnie uwagę nie tylko 
okresu stalino- CUK był doskonałym Tak oto postulaty powiedzieć na jednej z a jeśli jakieś były już u- na zróżnicowanie tema- 
wskiego, które wcieleniem idei jedno- twórców: propagujących narad: my na zewnątrz kończone — w jaki spo-  tyczne, ale i gatunkowe. 
zaciążyły na całości na- osobowego kierownic- w 1945 r. hasła centrali. nie jesteśmy dobrymi sób mają zostać popra- W 1951 r. sądzono na 
Szego życia, wycisnęły twa. Poszczególne de-  zacjikinematografiiisku-  adwokatami kinemato- wione. Sugestie tema-_ przykład, że publiczność 
swoje piętno także i na _ partamenty urzędu — sta- - pienia władzy w jednym  grafi. Od początku wia-  tyczne formułowano bar- oczekuje na film spor- 
kinematografii Rzecz le zreszią reorganizowa- Ośrodku dyspozycyjnym, domo więc było, że w dzo ogólnie, aby nad-  towy, który poruszy pro- 
iasna, nie można wszyst- ne i udoskonalone pod zostały w latach pięć- tym imperium filmy mogą miernie szczegółowymi  blemy umasowienia 
kich wypaczeń w dzie- względem biurokratyćz- _ dziesiątych zrealizowane powstawać jedynie dzi dyrektywami nie urazić sportu oraz na film mu- 
dzinie filmu tłumaczyć nym - to „komórki szta- z nie dającą się wcześ- ki ingerencji sił wyż- ambicji twórców. Mówio-  zyczny ukazujący opiekę 


błędami systemu. Nie-  bowe' prezesa CUK-u o niej przewidzieć konse- szych. no więc, iż należy zrobić państwa nad samorodną 
wątpliwie jednak w spra- bliżej niesprecyzowa- _ kwencją i skutecznością. Oto, czy Centralny U- film antysabotażowy, an- twórczością. > 
wach takich jak admini- nych kompetencjach. Ale też trzeba sprawiedli- _ rzągi Kinematografii mógt  tyimperialistyczny, film o Jednocześnie wpro- 


strowanie twórczością  Werbunku pracowników _ wie przyznać, że sukces czasami pokazać wła- inteligencji zawodowej, o  wadzono zasadę kole- 
lub ustalenie repertuaru i _ dokonywano według nie zawrócił całkiem w  dzom jakiś film, dbało żołnierzach ludowego  gialnej oceny każdego 


prowadzenie polityki za. sprawdzonej metody: - głowach członkom dy- Biuro Polityczne wraz z wojska i braterstwie bro- scenariusza, która miała 
kupu filmów — wina ob- Trzeba tu wrócić do sys-  rekcji. Już bowiem w Komisją Kultury KC niz ZSRR czy też film o zapobiegać stratom fi- 
ciąża w przeważającej temu bolszewickiego — grudniu 1952 r. dyrekto- PZPR. W tym gronie de- budowniczych Warsza-  nansowym powstającym 


mierze pozafilmowe in- tłumaczył prezes CUK na 
stancje kierownicze Par- jednej z odpraw swego 
ti i Rządu — stwierdzili sztabu —.i jeśli nie ma 


Wopwij- ara zwała locie Jak powstało kilkanaście 
grafii w uchwale podjętej go, trzeba postawić : O 

area Bać eo. 20 niec dpowednieGo W PLY dzieł socrealizmu w Polsce 
wych organizowanych w dobrej woli jednak on 

1956 r. Dalej podkreślali, coś zrobi. Na co dzień o- 


2 
iż nie można zapominać,  bowiązywały proste za- 
że i my w swojej masie, sady wojskowe: „wyko- 
pracownicy  kinemato-  nać rozkaz, a później sta- 
grafi, działaliśmy w ra- nąć do raportu”, od 
mach istniejącego syste- _ święta modne wówczas 


mu, ugruntowując często hasło socjalistycznego 
fałszywe teorie na róż- * współzawodnictwa pra- 


nych odcinkach. cy. Pracownicy zobligo- 
wani zostali ponadto do 
W lym ważnym o-  scjstego respektowania 
świadczeniu uczciwie hierarchii, zachowywania 
podzielono winę za „Błę- jęmnicy służbowej i 


kop Ak (strategiczne cele kine- 
matogralii między aparat  mątografii traktowane 


władzy i środowisko śą 
wórcze,_mierasy obu. PW leko tajna w naep- 
grup zawsze były spląła- uje) oraz do stałego 
ne, toteż trudno dzisiaj podnoszenia własnego 
dociec po czyjej stronie 


m ideologiczne- 
ten ujemny bilans był Poziomu ideologiczne 


bardziej niekorzystny. 9 POSZERZ Y M 
Można jednakże odtwo- Krnąbrn aż boj AP 

rzyć ogólny mechanizm y 

prowadzący w pierwszej widz 

połowie lat pięćdziesią- 

tych do całkowitego nie- W państwowym impe- 

mal uwiądu „najważniej-. um zajmowano się 

szej ze sztuk”. głównie ciągłym uspraw- 


nianiem metod  staty- 

Bez twórczych stycznych,  doskonale- 
niem sprawozdawczości, 

fochów precyzowaniem niewyo- 
brażalnej ilości regulami- 

Tryby tej machiny zo- nów oraz niestrudzonym 
stały uruchomione już w _ wytyczaniem nierealnych 
1945 r., kiedy to najbar- planów produkcyjnych. 
dziej licząca się część Na drugiej linii frontu 
środowiska filmowego o- walczono o krnąbrnego i 
powiedziała się za upań- _ nieuświadomionego wi- 
stwowieniem kinemato- dza. Uruchamiano w tym 
grafii i wykorzystała celu sztaby aktywistów, 
wszystkie swoje wpływy, którzy mieli „zorganizo- 
aby do lego doprowa- wać widownię”, to zna- 
dzić. W ten sposób za- czy: sprzedać „w tere- 
początkowano proces _ nie” bilety na filmy, któ- 
stopniowego _ podpo- _ rych nikt nie chciał oglą- 
rządkowywania kinema- dać. Na nie kończących 
tografii aparatowi partyj- się naradach zastana- 
nemu z jędnej strony wiano się nad tym, w jaki 
oraz aparatowi biurokra- sposób  kinematogralia 
tycznemu — z drugiej. ma dopomóc w realizacji 
Zwieńczeniem tego pro- * założeń planu sześciolet- 
cesu było utworzenie w niego. Resztę czasu kie- 
styczniu 1952 r. Central-  rownictwa CUK-u zajmo- 
nana |lrzariu Kinamato- _ wałv oolemiki z „lekko- 
i rozrabiarski- 

ami stowarzy- 

/łych pracowni- 

nu Polskiego« i 

ych” — jak eufe- 

e nazywano 

wórców _filmo- 

rowane do naj- 


DO WYGRANIA 
MAGNETOWID OTAKE 


Nowa zabawa 
„Filmu” 
CASTING (2) 


USTAL Z NAMI 
OBSADĘ 
„OGNIEM 

I MIECZEM” 


Od dłuższego już czasu trwają przy- 
gotowania do realizacji „Ogniem i mie- 
czem”, Jerzy Hoffman wciąż walczy o 
fundusze, o producentów, o uruchomie- 
nie ogromnego mechanizmu. Życząc 
mu powodzenia — zaproponujmy obsa- 
dę filmu; a nuż mu się przyda? Pamięta- 
jąc oczywiście, że wyniki konkursu-ple- 
biscytu do niczego reżysera nie zobo- 
wiązują. 


Antysabotażowy: „Niedaleko Warszawy Oto zasady naszej zabawy. W trzech 
kolejnych numerach „Filmu” prosimy 
wskutek przeróbek goto- zawsze może łatwo Leona Kruczkowskiego mogą kończyć się owe Czytelników o wytypowanie kandyda- 
wych filmów. Już w 1950 strawne dla autora”, ale (nb. członka wspomnia-  ingerencje. tów do ról Sienkiewiczowskich bohate- 
r. Jakub Berman iłuma- w zamian działacze par- nej komisji) .postano- rów. Idzie oczywiście wyłącznie o akto- 
czył pisarzom, iż partia  tyjni i członkowie Biura  wiono zwrócić się o de- Każdy rów polskich. 
będzie wprowadzać do Politycznego zostaną zo-  cyzję do wyższych in- Ę A 5 
scenariuszy zmiany „nie  bligowani do udzielenia stancji partyjnych”, a robił swoje UWAGA: W numerze sprzed tygodnia 
konsultacji _ pisarzom _ Mitznera, który przedsta- znaleźliście kupon A, dziś B, za tydzień 
pracującym nad scena-  wił scenariusz opraco- Można więc zapytać, C. Do uczestnictwa w „Castingu” upo- 
riuszami filmowymi wany na podstawie „Fa- jak w ogóle powstało ważnia tylko nadestanie WSZYSTKICH 
raona”, postanowiono u. _ tych kilkanaście socrea- TRZECH KUPONÓW A, B i C razem. Na 
Co nam pomnieć za „niepoważne _ listycznych filmów? Mo- kuponie © nace. się elsce na na- 
Ź traktowanie przyjętego _ gło się to zdarzyć chyba zwisko i adres nadawcy. Trzy kupony 
da film zobowiązania”. W trakcie _ tylko dzięki temu, że ba prosimy wysłać pod adresem redakcji, 
o Chopinie? dyskusji o „Młodości dziej lub mniej świado- z dopiskiem na kopercie: CASTING, do 
k Chopina" _ Aleksandra _ mie zakładano — choć o- 5 października 1991 (decyduje data 
Forda szukano odpowie- _ Czywiście nikt nie ośmie- stempla pocztowego). 


Kto nie korzystał z 
tego udogodnienia dzia- 


dzi na prowokacyjne py- li! się powiedzieć tego 
tanie Jerzego Borejszy: głośno — że realizm so- 
łał na własną szkodę, Ą 
= cjalistyczny jest koncep- 
gdyż zmuszony był dłu- Co ma nam dać film o — cialistyczny j p 


Wśród wszystkich uczestników kon- 
kursu będą rozlosowane nagrody — 
mangetowid OTAKE, a także kasety vi- 
deo i książki. Na koniec zabawy opubli- 
kujemy zdjęcia najczęściej proponowa- 
nych aktorów do poszczególnych ról. 


żej pracować nad scena.  Chopinie? Ma dać -od- tem niemożliwym do u- 
riuszem. Przydarzyło się _ PoWiadał Borejsza — ilu- — rzeczywistnienia w spo- 
to min. Janowi Wilczko.  StraCie do referatu Żda-  S« b satystakcjonujący 
wi, który — według Ko. TOWA © muzyce, doku- iednocześnie wszyst” ; 
misji d/s Filmu KC - w  Tent_ przeciw  rasisto- kich: twórców, odbior- Dziś prosimy o zaproponowanie PO 
naiwny i schematyczny _ "skim teoriom, że Cho- _ ©ów i instancję nadrzęd- JEDNYM kandydacie do ról: 
sposób przedstawił pro- _ Pin był Francuzem (sic). na, Czyli aparat władzy. ź A> Ą 
blem sabotażu, nie re. Wcześniej Jerzy Borej- Każdy zatem robił swoje. 1. Longina Podbipięty herbu Zerwi- 
spektując przy ym 57 całkiem rozsądnie działacze partyjni dysku- kaptur 
praw.. dramalurgii limo. zachęcał tych samych _ towali i zalecali; kierow- 2. Rzędziana 
wej. Po wielu wyczerpu- dyskutantów aby przyz-  Nictwo CUK-u wydawało 3. Onufrego Zagłoby 

cych dyskusjach, w  nalii że my sami popeł- zarządzenia i przedsta- ; 
Jacy Hżezocyk niamy błędy wobec reali. wiało __ sprawozdania; Za tydzień zabawy ciąg dalszy, nie 
Irakcie których Wilczek > rów. Przede wszyst. _ twórcy pisali do KC skar- przegap „Filmu”! WYŚLIJ DOPIERO 
dawał do zrozumienia, że „m należy bardzo dużo gi na CUK i ze wszystki- WSZYSTKIE TRZY KUPONY RAZEM! 
ani odci pracować nad samym _ "i walczyli o prawo do 
stycznego, autor musiat _ SCenariuszem i nie wol- realizacji swoich pomy- 
w końcu przyznać, iż _ 70. aby O ludzi wtrącało - Słów w przeświadczeniu, A ZA RZA RZA NA RA RE A A A Za 
„niesłusznie postawił za. _ Si? do tego scenariusza. — że sami najlepiej wiedzą, || LL) 
adapter mel by - Bazę sooriyc? CASTING 
skierowano jednak do Powinien być jego indy- _ imperum timowym wol- 
realizacj, zadowalając  "idualnym dziełem. Lu- na od zmagań o realiza. 
się pozytywnym elektem _ dzie Z zewnątrz swoją in- Cie planu sześciolelnie- 
tej trudnej pracy wycho.  gerencją często bardzo — 90 w dziedzinie kinema- 
wawczój źle wpływają na artystę.  tografii była jedynie pu- 

W tym czasie Borejsza  bliczność filmowa. Nie 

W sprawie postulowa- _ pracował już nad scena- było przymusu chodze- 
nej przez Wandę Jaku-  riuszem „Żołnierza zwy- nia do Kin: 
bowską realizacji „Niem-  cięstwa” i zaczął się po- 
ców” według dramatu woli orientować czym ALINA MADEJ 


KUPON B („Film”, nr 37) 


Rozmowa 
z BEATĄ 
TYSZKIEWICZ 


© Gdyby zaczynała pani wszystko 
od nowa, czy raz jeszcze wybrałaby 
pani zawód aktorki? 

— Kiedy ja właściwie nigdy go nie 
wybrałam. Zostałam aktorką przez przy- 
padek. Zagrałam pierwszą rolę w 
„Zemście” Fredry mając szesnaście lat. 
Potem dostawałam następne propozy- 
cje i tak już zostało. 
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© Ale zawód aktora filmowego wy- 
brała pani świadomie? 

— Po prostu tych propozycji z kina 
miałam bardzo dużo. Grałam w trzech, 
czterech filmach rocznie. W Polsce i za 
granicą. Nigdy nie miałam czasu na 
teatr. 

© Raz jednak wystąpiła pani na de- 
skach scenicznych w przedstawieniu 


„Za rzekę, w cień drzew” Hemin- 
gwaya, obok Jacka Woszczerowicza. 
Chciaia pani posmakować teatru? 
Dlaczego się pani na to zdecydowa- 
ta? 

— Namówił mnie Woszczerowicz. On 
kochał teatr ponad wszystko i chciał 
mnie do niego ściągnąć. Ale ja każdy 
spektaki opłacałam olbrzymią tremą. 


Poza tym byłam  zdemoralizowana 
przez kino i bakcylem teatru nigdy się 
nie zaraziłam. 


© W kinie polskim zajmowała pani 
szczególne miejsce. Miała pani nie- 
skazitelną, klasyczną urodę i praw- 
dziwą kulturę wyniesioną z domu Ty- 
szkiewiczów. 

Reżyserzy widzieli we mnie wizeru- 
nek panienki z dworku, dumną bohatt 
kę „Zaduszek” Konwickiego, powstań- 
czy ideał. I te właśnie role skonstruowa- 
ty mój filmowy image kobiety walczącej, 
wiernej, szlachetnej. 


© Nie dziwię się. Jest pani aktorką, 
która w kostiumie wygląda na damę, a 
nie na kucharkę przebraną w długą 
suknię.i wstawioną do salonu. Lubi 
pani swoje role kostiumowe? 

To był taki czas. Robiło się głównie 
ekranizacje literatucy albo anegdoty 
historyczne. Grałam Marię Walewską, 
panią Hańską, Gintottównę w „Popio- 
łach", Lalkę. Polubiłam te postacie, ale 
na nie zapracowała literatura. Trzeba 
było tylko dopasować się do wyobraźni 
widzów. Nie rywalizować z nią, lecz ją 
zdominować. 


© Nie tęskniła pani za innymi rola- 
mi? 

— Nigdy nie stawiatam się w tak nie- 
komfortowej sytuacji, żeby o jakiejś roli 
marzyć. Teraz dopiero zaczynam myś- 
leć, że chciałabym coś zagrać, o czymś 
opowiedzieć. 


© | naprawdę nie miała pani ocho- 
ty, żeby zagrać na przekór swojemu 
emplol ? Jakiś,czarny charakter? Albo 
zwykłą dziewczynę z sąsiedztwa? 

— Tak naprawdę interesowały mnie 
zawsze role skomplikowane, odkrywa- 
jące całą złożoność kobiecej psychiki. 
Ale u nas takich ról nie ma, wszystko 
jest dosyć powierzchowne. Która pol- 
ska aktorka miała choćby jedną taką 
szansę, jaką miewały aktorki Hitchco- 
cka, jaką w każdym niemal filmie mają 
Shirley MacLaine czy Meryl Streep? Ale 
na Zachodzie pisze się scenariusze 
pod aktorów. Na Zachodzie agenci two- 
rzą wizerunek swoich klientów, ubiega- 
ją się o właściwe dla nich role. Nam 
pozostaje tylko czekanie na telefon od 
reżysera. My agentów jeszcze nie 
mamy, a nie mogłabym narażać się na 
to, by do kogoś wydzwaniać, napraszać 
się, narzucać. 


© Tak robią aktorzy na całym świe- 
cie. 

— Ale ja jestem pozbawiona zmysłu 
interesu na własny temat. Nigdy nie 
zrobiłam swojej filmografii, nie mam na- 
wet kaset z filmami, w których grałam. 
Nie jestem potwornie przywiązana do 
swojego dorobku. Aktorstwo stało się 
dla mnie raczej wspaniałą życiową 
przygodą. Tylko przygodą. Może zre- 
szią dlatego, że nie czuję się bardzo 
spełnioną aktorką, że nie zagrałam ni- 
czego, co naprawdę by mnie charakte- 
ryzowało. Gdyby pani miała być moim 
agentem i chciała mnie komuś przed- 


WŁASNĄ DR 


stawić, co by pani pokazała? Gdzie te 
role? 

© Teraz już muszę panią bronić 
przed pani własną surowością. Za- 
grała pani w ponad 100 filmach i to o 
pani właśnie pisano „słowiańska Ca- 
therine Deneuve”. Ale skoro czuje się 
pani aktorką niespetnioną, czy nigdy 
nie miata pani ochoty spróbować zro- 


bić karierę na Zachodzie, wpisać się 
w tamtejszy system? Przecież mówi 
pani płynnie po francusku i ma pani 
męża, który na stałe mieszkał we 
Francji. 

— Na Zachodzie często słyszałam 
— Gdybyś zaczęła karierę tutaj, miała- 
byś dzisiaj poważną pozycję w kinie, bo 
takie emploi było bardzo potrzebne. Ale 
wtedy byłam już ukształtowaną aktorka, 
której obca publiczność w ogóle nie 
znała. Nikt nie chciał we mnie zainwe- 
Stować. A zresztą to wszystko nie jest 
takie proste. Rola gwiazdy na Zacho- 
dzie okupiona jest wysoką ceną utraty 
prywatności. A ja miałam wokół siebie 
ludzi, którzy mnie szanowali. Miałam też 
swoją publiczność, którą bardzo ceni- 
łam. | rzecz najważniejsza: grając w ob- 
cym języku czuję się — jak mówią Fran- 
cuzi — depaysće — może nie tyle zagu- 
biona, co odarta z własnej skóry. Dlate- 
go, choć grałam w filmach francuskich, 
niemieckich, belgijskich — naprawdę 
dobrze czuję się tylko w Polsce. 

© Miała pani jakieś fascynacje? Z 
którym reżyserem chciałaby pani 
znów spotkać się na planie? 

— Chyba z Konczałowskim. Uważam 
go za artystę szalenie wyrazistego, z 
wielkim tałentem i autorytetem, z tem- 
peramentem, gustem, przewrotnością. 

© A filmowi partnerzy? Są tacy, z 
którymi grało się pani najlepiej? 

— Oczywiście, ale po co o tym mó- 
wić? Przecież my — aktorzy — i tak nie 
mamy wpływu na to, z kim gramy. 

© A jaka jest ta rola, która teraz 
zaczyna pani chodzić po głowie? O 
czym chciałaby pani opowiedzieć? 

— Chciałabym zagrać trzy pokolenia — 
babkę, matkę i siebie — postacie połą- 
czone wspólnymi genami, ale jednak 
inne. Tylko, że to chyba nierealne ma- 
rzenie. Przy dzisiejszych trudnościach 
kinematogralii 

© Czy gdyby to było możliwe, 
chciałaby pani stanąć po drugiej stro- 
nie kamery? 

— Kobieta-reżyser? Proszę mi wyba- 
czyć, to nie żadna kokieteria, ale uwa- 
żam, że są zawody stworzone dla męż- 
czyzn. Oni są inteligentniejsi, nie skrę- 
powani emocjami. My przywiązujemy 
się do naszych przeżyć, czepiając się 
szczegółów gubimy rzeczy ważne. 

© A Varda, Trintignant, Agnieszka 
Holland? 

— To wyjątki. Generalnie myślę, że 
kobieta może nąpisać jedną książkę, 
wyreżyserować jeden film. Wtedy włoży 
w tę pracę całą siebie, wszystko, w co 
wierzy. Przykład: film „Światło” Jeanne 
Moreau. 


© A w co pani wierzy? Jakie war- 
tości pani ceni? 

— Lojalność, dobroć. 

© Jak z taką hierarchią wartości i 
jeszcze ze swoim nienagannym wy- 
niesionym z domu wychowaniem, od- 
nalazta się pani w brutalnym świecie 
filmu? 

— Doskonale. Rzadko zdarzały się ja- 
kieś scysje. Ja jestem dość nietypowa: 
strasznie trudno mnie zranić. 


© Co panią tak chroni? 
— Tolerancja. | wiara, że w każdym na 
dnie tkwi coś dobrego. 


© Czy ma pani w życiu jakieś pas- 
je? Aktorzy zwykle mówią, że po- 
trzebna im odskocznia, coś, co im po- 
maga odetchnąć, odprężyć się. 

— Tak chyba mogą .mówić aktorzy 
teatralni. Sądzę, że pasją aktora filmo- 
wego jest kino, następna rola, następ- 
ne przeobrażenie. Nie wydaje mi się, by 
Robert De Niro, zapytany o hobby od- 
powiedział, że kocha żeglarstwo. 


© Co pani uważa za swój najwięk- 
szy sukces? 

— To, że gram w filmach uważam za 
coś normalnego. Moim największym 
sukcesem są moje dzieci. 

© Czy chciaiaby pani, żeby któraś 
z pani córek została aktorką? 

— One w ogóle o tym nie myślą. Mają 
swoje zainteresowania zupełnie nie 
związane z kinem. Tolerują moją pas- 
ię. 

© A co im pani mówi o życiu? 

— Wie pani, jaim mówię różne rzeczy, 
ale one i tak wiedzą swoje. Nie popet- 
niam wobec nich błędów, które popeł- 
niali moi rodzice. Popetniam własne 
błędy. Różne. Ale na pewno nie wyma- 
gam wobec siebie posłuszeństwa, nie 
asekuruję swoich córek, nie wtrącam 
się w ich życie. Szanuję ich niezależ- 
ność. Mnie udało się pójść w życiu 
własną drogą, one mają prawo do lego 
samego. 


Rozmawiała 
BARBARA 
HOLLENDER 


83, 


„MACHO” 
ROURKE 


BOKSER. Pismo „Bokser” - któremu można 
wierzyć — sugeruje, że choć zdarzyło się dzie- 
siątki razy, iż wybitni aktorzy grywali role 
najwspanialszych pięściarzy i setki razy, że 
wybitni bokserzy byli wynajmowani przez wy- 
twórnie filmowe, to jednak nigdy dotychczas 
nie było przypadku odwrotnego. A mianowi- 
cie przejścia głośnego aktora filmowego do 
zawodowego boksu. Taką sensacją stało się 
dopiero podpisanie kontraktu profesjonalne- 
go przez człowieka o nazwisku Mickey Rour- 
ke, gwiazdora aulentycznego i na dodatek 
znajdującego się u szczytów sławy. Wspo- 
minkarze wyszperali, że Rourke jako amator 
stoczył już dwadzieścia kilka walk, ale polem 
nie miał jakoby czasu na kontynuowanie swej 
pasji. Dziś aktor liczy sobie 34 lata i może 
pomyślał, że „kiedyś” - to może być za póź- 
no. Źwierzył się więc ze swej teorii o względ- 
ności czasu: „Jak na aktora jestem młody, 
jak na sportowca - chyba w średnim wieku. 
Spójrzcie na gwiazdy ringu - Leonarda, 
Hearnsa, Foremana i innych. Nie jest ważna 
metryka, ale samopoczucie, zdrowie, siła. Le- 
karze twierdzą, że mam wielką wydolność. To 
właśnie stało się przesłanką mego powrotu 
między liny". 

Mężczyzna w średnim wieku nie powinien 
mieć kompleksów. Więc Rourke nie tylko 
podpisał koniraki, ale zdążył już rozegrać 
swoją pierwszą. zawodową walkę. Być może 
zdarzenie to nie było godne pióra Normana 
Mailera, ale warto je odnotować. W miejsco- 
wości Fort Landardale filmowy zabijaka zmie- 
rzył się z 23-letnim Steve Powellem w obec- 
ności 2200 widzów, którzy przyszli, by obej- 
rzeć debiut aktora (a może jego masakrę). 
Rourke wygrał na punkty — prasa nie podała 
w ilu rundach — ale dwukrotnie wyrzucał ry- 
wala poza liny, co może świadczyć o zaciek- 
łości „rozjuszonego byka” Powell — podaje 
„Bokser” — nie jest gwiazdą boksu, jako że w 
prołesjonalnej karierze stoczył 8 walk, z któ- 
rych wygrał 4. No lak, ale bohater „Dzikiej 
orchidei” rozgrywał dopiero pierwszy poje- 
dynek. 

Przy okazji tego wyczynu prasa amerykań- 
ska wspomniała role bokserów, kreowane 
przez aktorów takich, jak Errol Flynn, Anthony 
Quinn, Kirk Douglas, Paul Newman, Syl- 
vester Stallone czy Robert De Niro. Nawet w 
tym kontekście przypadek „Macho” jest 
szczególny. Oczywiście, wszystko to można 
pojmować jako swego rodzaju chwyt rekla- 
mowy, zręczny i sugestywny. Ale można też 
inaczej. Rourke, niezwykle dbały o swój wize- 
runek męski, posuwał swoje role aż do gra- 
nic kabotynizmu. Ten fałsz zaczął mu do- 
skwierać, więc postanowił podtrzymać swoje 
emploi także poza ekranem. W ten sposób 
można uzasadniać filozofię zaprezentowaną 
przez pismo „Bokser”: „Fantazja filmu i rze- 
czywistość, to dwie różne sprawy. W ringu 
łantazjować trudno, ring to realność życia i 
walki dwóch ludzi o podobnych predyspozy- 
cjach i cechach. I dlatego właśnie Ameryka 
podziwia nowego profesjonała Mickey „Ma- 
cho” Rourke'a, który z fantazji kina dotart do 
realiów ringowych". Znając mentalność tam- 
lejszą, należałoby się z tym zgodzić. W ringu 
bowiem wszystko jest naprawdę: i walka, i 
ból, i krew. 

Pewnie dlatego len sam numer „Boksera” 
powiadamia o utworzeniu towarzystwa po- 
pierającego i kultywującego boks w naszym, 
pięknym kraju. Do tego zgromadzenia należą 
m.in. Daniel Olbrychski i Marek Piwowski. 
Dajcie mi znać, kiedy zapisze się lam Za- 
nussi. 


Słownik filmow! 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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W hollywoodzkim 
wyścigu 
wygrywa dziś 
Kubańczyk 
Andy 

Garcia 


ktorska zmiana.warty w Hol- 
lywood odbywa się nieustan- 
nie i po cichu, aby zaskoczyć 
publiczność nowymi konfigu- 
racjami w przededniu zimowego sezo- 
nu nagród. Potem Złote Globy i Oscary 
potwierdzają (lub nie) wysokie notowa- 


nia, nie są jednak decydujące. Utrzyma- 
nie się na szczycie fali zależy od same- 
go aktora. 


To właśnie przypadek Andy'ego Gar- 
cii. Film, z którym wiązał nadzieje, „Oj- 
ciec chrzestny 3" przepadł, kiedy 


przyszło do rozdzielania trofeów. Jego 
świetna, elektryzująca kreacja pozosta- 
ła nie nagrodzona. Od tej pory nie poja- 
wit się jeszcze w filmie równie głośnym 
Ale i tąk na branżowych „listach przewi- 
dywań” zajmuje pierwsze miejsce jako 
kandydat do pozycji supergwiazdora lat 


SPRĘŻON 


Fot. G. Gorman/Liaison 


dziewięćdziesiątych. Potrzeba niewiele, 
aby ostatecznie zwyciężył. 


Z dala od „Vaselinos” 

Urodził się na Kubie, w Hawanie w 
1956 roku, ale podobnie jak odrzucił 
dekoracyjne imiona: Andreas Arturo 
Garcia-Menendez, odrzucił też kubań- 
skie wspomnienia. W każdym razie na 
jakiś czas. Miał zaledwie pięć lat, kiedy 
rodzice wywieźli go do Stanów. Ojciec, 
adwokat, w Miami stał się restaurato- 
rem i nie potrafił zapobiec powolnemu 
wsiąkaniu rodziny w anonimową lokal- 
ną społeczność. Ale Andy nie czuł się 
emigrantem i postanowił znaleźć dla 
siebie miejsce gdzie indziej. Wcześnie 
dojrzał. W szkole ominęła go kariera 
koszykarza — był zbyt drobny i miał inne 
ambicje. Wstąpił na Florida University, 
aby zostać aktorem. A potem, inaczej 
niż to się wtedy praktykowało, nie po- 
jechał do Nowego Jorku, kuszącego 
bogactwem możliwości: sceny  ofl- 
Broadway, telewizja, agencje łowców 
talentów, no i legendarne Actor's Stu- 
dio. Andy Garcia pojechał prosto do 
Hollywood. 

Był uparty. Znowu inaczej, niż po- 
czątkujący aktorzy, nie przyjmował 
drobnych epizodów i byle jakich ról w 
tandetnych serialach. Owszem, to jest 
jakaś droga: niektórzy zostają wreszcie 
zauważeni — ale ilu nie wydostaje się 
już nigdy z zaklętego kręgu miernoty! 
Andy wolał czekać. — Całe miesiące po- 
zostawałem bez jakiegokolwiek zajęcia. 
Gotów byłem głodować, ale trzymałem 
się zasady: albo rola, która coś mi da, 
albo nic. Miałem agenta wykrzykujące- 
go ze złością: nie możesz sobie po- 
zwolić na odrzucanie wszystkiego! 

Wiedział, co robi. Ze swoim charakte- 
rystycznym typem fizycznym mógł zo- 
stać raz na zawsze zaliczony do kate- 
gorii, pogardliwie nazywanej w Holly- 
wood „Vaselinos" — latynoskich aman- 
tów z czarnymi włosami w brylantynie, 
beznadziejnie śniących o karierze Va- 
lentina czy Ramona Novarro. Ale taka 
kariera się nie zdarza. Sukces A.Marti- 
neza w serialowej soap operze „Santa 
Barbara" uważany jest za niezwykły wy- 
jątek. 

Andy Garcia czekał niemal siedem 
lat. To były naprawdę chude lata. 


Szczeble drabiny 

Główych ról nie otrzymuje się od 
razu. Gwiazdą filmu „The Mean Sea- 
son” z 1985 roku był Kurt Russell, ale 
Andy uznał zaproponowaną mu drugo- 
planową rolę za szansę: to nie był „va- 
selinos”, lecz postać obdarzona cha- 
rakterem, zwracająca uwagę. Zagrał 
młodego gangstera z zaskakującą 
pewnością siebie. Wkrótce potem Hal 
Ashby wybrał go do ważnej roli handla- 


ciąg dalszy na str. 10 


Fot. G. Gorman/Liaison 
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W „Nietykalnych” 


ciąg dalszy ze str. 8-9 


rza koką, Angelo Maldonado, w „Eight 
Million Ways to Die". Byt zachwycony 
aktorem. — Nagle poczułem się doce- 
niony - wspomina Andy. — Hal mnie 
psuł, a jednocześnie fascynował swoim 
sposobem pracy, z pozoru niedbałym, 
przy nieustannych zmianach nastroju, 
co nie wykluczało zdumiewającej by- 
strości. Żaden szczegół mu nie uciekł. 

Krytycy mówią dziś, że jest to film 
niedoceniony. Andy został jednak do- 
ceniony, i to przez samą królową nowo- 
jorskiej krytyki, Pauline Kael. Pisała o 
„pertekcji” w prowadzeniu roli i spoj- 
rzeniu, które „niczym semafor” komuni- 
kuje widzowi wszystko, co trzeba. Na- 
wet więcej. Ta recenzja sprawiła, że 
Brian De Palma zainteresował się mło- 
dym aktorem. Obejrzał jego filmy i bez 
wahania zaproponował mu rolę w „Nie- 
tykalnych” (1987). W ten sposób Andy 
Garcia znalazł się wreszcie na liście 
„poszukiwanych nazwisk”. Michael 
Douglas uczynił go swoim partnerem w 
kręconym w Japonii „Black Rain”, Ri- 
chard Gere — w „Internal Affairs". A wy- 
mienić trzeba jeszcze znaczącą rolę 
szkolnego inspektora w „Stand and 
Deliver”, pierwszą nie gangstersko-po- 
licyjną, poszerzającą skalę aktorskich 
doświadczeń. 

Nie jest tych tytułów wiele, ale skła- 
dają się na dorobek godny uwagi. Gar- 
cia może z petną odpowiedzialnością 
powiedzieć: — Jestem młody, ale mam 
doświadczenie. Mam kilka dobrych ról 
w bagażu. To stawia mnie w dobrej po- 
zycji wyjściowej. 

Imponuje na ekranie drapieżną wital- 
nością wyczuwalną pod lekko zwolnio- 
nymi, jakby leniwymi ruchami. Jest ak- 
torem nowej szkoły, przy wszystkich 
różnicach bliskim rozumieniu gry. jakie 
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Fot. Paramount 


głosi Willem Dałoe. Przede wszystkim 
fizyczność, ekspresja całego ciała, sub- 
telne różnicowanie tempa ruchów i 
czynności. Długie, uważne spojrzenie 
jakim poprzedza nagłą akcję. Andy 
Garcia wydaje się nieustannie sprężo- 
ny do skoku, na który widz oczekuje z 
narastającą podświadomie niecierpli- 
wością. Oczekuje rozładowania napię- 
cia, które Garcia stwarza samą swoją 
obecnością w kadrze. Niewielu aktorów 
potrafi nawiązać równie silny kontakt e- 
mocjonalny z publicznością 


Kubańska historia 

Wydobycie fizyczności nie przekreś- 
la starannej motywacji psychologicznej. 
Każda rola Garcii to prezentacja nie tyle 
typu — ten, określony warunkami ze- 
wnętrznymi, pozostaje w zasadzie iden- 
tyczny — co charakteru. Dlatego o ro- 
lach w filmach gangsterskich mówi: — 
Podoba mi się ich jednoznaczność i 
prostota wynikająca z dobrze znanych 
sytuacji. Garcia należy do aktorów, któ- 
rzy niemal instynktownie chwytają kon- 
wencję gatunkową. Ale potrafią także 
od niej odejść: dowodem postać Vin- 
centa w „Ojcu chrzestnym 3". Grając 
nieślubnego syna Sonny'ego Corleo- 
ne, który wchodzi do mafijnej „rodziny”, 
aby stać się w końcu kolejnym szelem, 
oglądał poprzednie części sagi szuka- 
jąc wspólnych rysów: — Francis (Cop- 
pola) powiedział mi, że Vincent odzie- 
dziczył temperament Sonny'ego, że po- 
siada inteligencję i okrucieństwo mło- 
dego Vito, zimną krew i umiejętność 
kalkulacji Michaela i namiętny ogień 
Freddiego. Ode mnie zależało, którą z 
tych cech wysunę na plan pierwszy. 
Garcia dodał od siebie nowy rys: uczy- 
nit Vincenta outsiderem, którego na 
drogę przestępstwa sprowadziło nie- 
prawe urodzenie i poczucie odsunięcia. 
Podkreślił też mocno przemianę: w fi- 
nale filmu jest to inny człowiek niż na 
początku. 

Coppola od początku upatrzył go so- 
bie do tej roli, ale zażądał zdjęć prób- 
nych. — Widziałem wielu znakomitych 
aktorów — powiedział później — ale już w 
czasie pierwszego spotkania z Andym 
poczułem duchową bliskość. Mówili- 
śmy tym samym językiem. To profesjo- 
nalista. Ten poważny stosunek do ak- 
torstwa podkreślają wszyscy, którzy się 
z nim zetknęli 

Dla społeczności latynoskiej, tak licz- 
nej w Stanach, stał się symbolem suk- 
cesu. W czerwcu br. otrzymał nagrodę 
dla najlepszego aktora latynoskiego w 
Ameryce — haprawdę liczące się wyróż- 
nienie. Nie musi już obawiać się zaszuf- 
ladkowania. Myśli o filmie na temat ro- 
dzinnej Kuby w 1958 roku, w okresie 
gdy władzę zdobywał Fidel Castro. Te: 
mat polityczny? — To będzie kubańska 
historia opowiedziana w języku angiel- 
skim. Obiektywna. Pokazująca to, co 
się zdarzyło, jak to się zdarzyło i co było 
w przededniu tych zdarzeń. Zagram 
rolę właściciela nocnego klubu. Będzie 
dużo muzyki — mambo. Myśli też o fil- 
mie w stylu „czarnego kina” lat czter- 
dziestych. Pracuje z Brianem De Palmą 
nad projektem, którego szczegóły nie 
zostały jeszcze wyjawione. Chciałby 
realizować dwa filmy rocznie, nie wię- 
cej, bo przecież jest także rodzina: żona 
i dwoje dzieci, z którymi mieszka w Los 
Angeles, z dala od centrum. 

Mówi: — Jestem chyba najszczęśli- 
wszym człowiekiem w świecie. Noszę 
nazwisko, które należy dziś do najpos- 
politszych w Stanach, ale otrzymałem 
szansę, dzięki której mogę być dostrze- 


żony w tłumie. 
ANTONI 
GARBACZEWSKI 


COLUMBIA PICTURES INDUSTRIES, INC. 
i SYRENA Entertainment Group 
przedstawiają: 


PRZEBUDZENIE 


Wchodzi na nasze ekrany film jedyny w swoim rodzaju. Oparty na fak- 
tach, wstrzasający obraz Penny Marshall Przebudzenie" (Awakenings), 
ze wspaniałymi kreacjami Roberta De Niro i Robina Williamsa. Film o 
ludzkim cierpieniu i bezradności, granicach ludzkiego poznania. 

Scenariusz „Przebudzenia” powstał na podstawie autentycznej histo- 
rii, spisanej w książce „Seeking Voices: a Journey into the World of the 
Death" przez wybitnego neurologa brytyjskiego, który w 1966 roku po 
raz pierwszy zetknął się w Stanach Zjednoczonych z grupą pacjentów 
dotkniętych śpiączkowym zapaleniem mózgu. Doktor Oliver Sacks stat 
się pierwowzorem dla filmowego doktora Sayera, który - tak jak tamten 
lekarz, wbrew zdrowemu rozsądkowi — decyduje się na wielkie ryzyko i 
przy pomocy nieprzetestowanego leku L-Dopa podejmuje rozpaczliwą 
walkę z nieznanym wrogiem. 


| następuje cud — chorzy, którzy stali się ofiarami epidemii śpiączko- 
wego zapalenia mózgu w Nowym Jorku w latach dwudziestych, po trzy- 
dziestu latach budzą się do życia. Czy jednak na długo? 

Nawet chwilowy sukces, zdaje się mówić Penny Marshall, jest dowo- 
dem na to, że nie wolno godzić się z przegraną, że trzeba podejmować 
walkę, choćby szanse na zwyciestwo były znikome. Bo pacjenci doktora 
Sayera żyją. Chociaż utracili zdolność kontaktowania się ze światem, 
wykonywania nejprostszych czynności, nie przestali być ludźmi, nie stali 
się roślinami, które można tylko hodować i doglądać. W bezruchu i mil- 
czeniu cierpią i obok takiego cierpienia nie wolno przejść obojętnie. Tak 
jak nie przeszedł kiedyś doktor Sacks i nie przeszli twórcy „Przebudze- 
nia”. 

W „Przebudzeniu” grają dwie wielkie gwiazdy Hollywood — Robert De 
Niro i Robin Williams, a jednak nie jest to film „gwiazdorski”. Nie ma tu 
tanich chwytów, ckliwych momentów i przerysowań. Film apeluje do 
serc, ale i rozumu, bez naiwnego moralizowania odwołuje się do tego co 
w człowieku najlepsze i najpiękniejsze. Dzięki starannemu przygotowa- 
niu, przestudiowaniu dziesiątków dokumentów i wielu godzinom spę- 
dzonym w szpitalach „Przebudzenie”, film fabularny stat się swoistym 
dokumentem. Znany z ogromnego zaangażowania w to co robi Robert 
De Niro do tej roli przygotowywał się szczególnie pracowicie. Tu nie 
wystarczyło utyć lub schudnąć. Trzeba było pojąć i wczuć się w przeży- 
cia człowieka, który pomału, krok po kroku, w pełni świadom tego co się 
dzieje, odchodzi za niewidzialny mur. To dzięki grze Roberta De Niro 
walka pacjenta o normalne życie jest tak dramatyczna i autentyczna. Nie 
ustępuje mu inna wielka osobowość Hollywood, Robin Williams, którego 
doktor Sayer, skromny i zagubiony, potrafi jednak przeciwstawić się tym 
wszystkim, dla których chory człowiek jest jedynie przedmiotem. 

Niezwykły, głeboki, wzruszający i mądry film. =" 


Robert De Niro i Robin Williams 


Warszawski 
Festiwal 


filmowy 


4-14 października 1991 


© Uroczyste otwarcie 4. paździenika 1991 o godzinie 20 
w Teatrze Wielkim w Warszawie 
"GABINET DOKTORA CALIGARI” — reż. Robert Wiene, Niemcy, 1919 
— specjalny pokaz odrestaurowanej, 
wirażowanej kopii z towarzyszeniem orkiestry 


© I00nowych filmów z 25 krajów świata 
© Retrospektywa Nicolasa Roega 
© Cyklfimów European Film Distribution Office (EFDO) 
© Nowe filmy polskie 
© Spotkania i dyskusje z twórcami filmów 


Warszawski Festiwal Fimowy, P.O. Box 816, 00-950 Warszawa 1, Tel: 200231 w. 456, 560, Fax: 635 2001, Tlx: 812508 kokin pl 


NAJLEPSZE FILMY 


„Diabły, diabły" Doroty Kędzierzawskiej „Femina” Piotra Szulkina _ Fot Roman Sumik „Jeszcze tylko ten las" Jana Łomnickiego 


GŁÓWNE ROLE KOBIECE 


Ryszarda Hanin — „Jeszcze tylko ten las' Anna Majcher — „Śmierć dziecioroba” Joanna Trzepiecińska — „Nad rzeką, której nie ma" 


GŁÓWNE ROLE MĘSKIE 
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Marek Bukowski — „Nad rzeką, której nie ma” Adam Ferency — „Kanalia” 


POLSKIE OSCARY? 


„Kroli” Władystawa Pasikowskiego 


Fot. Roman Sumik 


„Śmierć dziecioroba” Wojciecha Nowaka 


DRUGOPLANOWE ROLE KOBIECE 


Danuta Szafłarska — „Diabły, diabły” 


Beata Tyszkiewicz — „Śmierć dziecioroba” 


DRUGOPLANOWE ROLE MĘSKIE 


Andrzej Mastalerz — „Nad rzeką, której nie ma” Cezary Pazura — „Kroli” 

W roku ubiegłym Złote Lwy Gdańskie — nagrody Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych — po raz pierwszy przyznane zo- 
stały według formuty zbliżonej do amerykańskich Oscarów: 
najpierw ogłoszono nominacje w poszczególnych kategoriach, 
potem — już w trakcie festiwalu — jury wyłoniło laureatów. W tym 
roku formuła jest podobna, zwiększono natomiast z 5 do 14 


Krzysztof Plewka — „Diabły, dlabły” 


liczbę kategorii, w których przyznano nominacje. Jury, które 
wyłoni laureatów, przewodniczyć będzie Ryszard Bugajski, a 
werdykt poznamy ostatniego dnia festiwalu, 21 września. 

Przedstawiamy filmy, aktorki i aktorów nominowanych w 5 
spośród 14 kategorii: za najlepszy film, gtówną rolę kobiecą i 
męską oraz role drugoplanowe. 
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Ariel bliższa jest Bardotce 
niż łzawemu Bambi 


Ta ruda z ogonem 


bóstwo jest cnotą i jako taka 
bywa niekiedy irytująca. Weź- 
my na przykład syreny. Co je- 
steśmy komu winni, że mamy 
tylko jedną? Na Zachodzie jest tego 
tyle, że Anglosasi mają aż dwa słowa 
na ich oznaczenie. Słowem „siren” o- 
znaczają te żarłoczne półdziewice z 
ptasimi kuperkami, które kusiły Ody- 
seusza. Jacek Malczewski namalował 


Każdy 
pretekst 
dobry 


zegóż tu nie ma? Jest zwalisty 

Steven Seagal, który różni się 

od Schwarzeneggera tym, że 

nie obnaża muskułów, ale 
mimo to bije po buzi bardzo skutecznie. 
Jest banda okropnych Jamajczyków 
trudniąca się rozprowadzaniem kokainy 
wśród amerykańskiej młodzieży. Jest 
męska przyjaźń i umiłowanie rodziny, 
bowiem wiadomo, że pozytywny boha- 
ter musi być sterowany przez pozytyw- 
ne uczucia. Oraz tajemnicze, a przez to 
wrogie, „obrzędy voodoo, które rządzą 
światem przestępców. Na dokładkę 
jest nieudolna policja, pani profesor an- 
tropolog naukowo uzasadniająca cały 
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raz osobę kończącą się tygrysem: to 
także „siren”. Poza antykiem zaliczają 
się tu również średniowieczne damy o 
dwóch, dość nieapetycznie rozdziawio- 
nych ogonach rybich; ich męski odpo- 
wiednik, gdy się z rzadka pojawi, zowie 
się cydypem. Fachowcy ód potworów 
nadają im nazwę anguipeda. 
Natomiast dziewczyna z rybim ogo- 
nem, taka, jaka siedzi na kamieniu w 


kopenhaskim porcie czy też stoi nad 
Wisłą, czyli syrena polska, nosi nazwę. 
„mermaid”. Taką „mermaid”, panną 
wodną jest oczywiście bohaterka baśni 
Andersena. 

Po swoich starszych siostrzycach z 
Morza Śródziemnego odziedziczyła ro- 
mansowe usposobienie i nieznośny 
charakter. Odziedziczyła coś jeszcze, i 
to ważniejsze: głos. Głos uwodzicielski 


Fot. Walt Disney Comp. 


Recenzje 


i niezapomniany, jakiemu żaden zioną- 
cy kozim serem i czosnkiem grecki że- 
glarz o dłoniach pokrytych odciskami 
od wiageł nie mógł się oprzeć. Ale ge- 
niusz Andersena dokonał znamiennej 
przewrotki. Epizod z syrenami w „Ody- 
sei” stanowi pierwsze w historii literatu- 
ry światowej studium fascynacji. Ander- 
sen obiekt fascynacji zmienia: to nie 
mała syrena kusi, lecz jest kuszona, za- 
fascynowana światem ludzi. Światem, 
który jest dla niej zgubny. Przesąd ma- 
rynarski twierdził, że nic dobrego nie 
wróży żegłarzowi, prującemu fale Morza 
Północnego pękatym holkiem czy 
kogą, spotkanie smukłej panny wodnej, 
rozczesującej zielone włosy, zerkającej 
w lusterko i nucącej pod nosem, a la 
Ofelia, szalone piosenki. Ale Andersen 
twierdzi, że z tym niebezpieczeństwem 
było całkiem odwrotnie. 

W filmowej wersji Disneya mała syre- 
na Ariel jest ruda, co oznacza charakter 
buntowniczy i podobnie jak w auten- 
tycznym tekście Andersenowskim nie 
jest żadną „syrenką”. Jest zbuntowaną 
nastolatką, nastolatką zakochaną, naiw- 
ną, uroczą i hardą. Najmniej to infantyl- 
ny z wielkich filmów animowanych Dis- 
neya, najbardziej pogłębiony psycholo- 
gicznie i wypłukany (dobre słowo) z 
sentymentalizmu. Ta mała ruda z ogo- 
nem bliższa jest Bardotce niż łzawemu 
Bambi. 

Wrażenia tego nie zaciera nawet kla- 
syczny happy end w stylu bardziej 
broadwayowskim niźli hollywoodzkim. 
Rzecz jasna, nie mogło być mowy, by 
widz amerykański zaakceptował kiedy- 
kolwiek zaskakujące okrucieństwo An- 
dersena: obcinanie języka, przeszywa- 
jące bóle przy chodzeniu, które unie- 
śmiertelnił w „Doktorze Faustusie" To- 
masz Mann, nóż, krew i przemianę bo- 
haterki w śmiertelnie zimną pianę mor- 
ską. Historia opowiedziana przez An- 
dersena jest baśnią tragiczną. Ale his- 
toria, którą pokazali majstrzy Disneya, 
jest baśnią ironiczną. | nie stanowi to 
zdrady. 

Ironia jest tu wręcz autoironią: film 
żongluje własnymi konwencjami, u- 


kształtowanymi przez samego Disneya, 
bawi się stylem i niewiarygodną tech- 
niczną periekcją. Po raz pierwszy i chy- 
ba jedyny Disney nawiązuje plastycznie 
do rysunku komiksów: rysy groźnego 
władcy mórz Trytona są komiksowo u- 
proszczone, kształty małej szproty peł- 
ne komiksowego sex-appealu, czarow- 
nica-kałamarnica ma czarne kankano- 
we majtki z błonki--koronki, a każdy z 
niezliczonych bąbelków wydaje się ty- 
powym „dymkiem”. Disneyowska le- 
moniada zaprawiona jest ostro sko- 
czem. 

Jest to film muzyczny, jak wszystkie 
klasyczne produkcje Disneya, ale rytm 
ma inny, jazzowy. Szalony podwodny 
jazzband tak różni się od wizualizacji 
symfonicznych grzmotów Rossiniego 
(pionierska „Silly Symphony" — „Świnki 
trzy”), Musorgskiego, Dukasa, jak druk 
anilinowy od oleodruku. Właśnie muzy- 
ka, która służyła zawsze Disneyowi do 
organizacji ruchu, przyczyniła się tu do 
wyzwolenia z kiczu. Ruch u Disneya, 
zawsze przesadny, podstawa jego dra- 
maturgii, lecz nie estetyki (bo tę okreś- 
lały cukierkowe litografie Curriera i |- 
vensa z przełomu wieków, wszecho- 
becne w każdym amerykańskim domu, 
a dziś ozdoba Metropolitan) — raz jeden 
zyskuje uzasadnienie dzięki umiesz- 
czeniu go w ośrodku gęstszym od po- 
wietrza. Ruch w wodze jest muzyczny w 
sposób naturalny. Gest zyskuje solen- 
ność, kreska dostaje muskułów. Każdy, 
kto spłoszył welony w akwarium, wie, 
co to jest ruch synkopowany. 

Jest to szczytowe osiągnięcie dis- 
neyowskiej animacji i rodzi się — jak 
zawsze szczytowe osiągnięcia w sztuce 
— z ucieczki przed manierą. 

Mała ruda z ogonem, nieświadomie 
uwodzicielskim ruchem poprawiająca 
spływający na oczy lok, jest pożegna- 
niem Ameryki Shirley Temple i powita- 
niem Ameryki „Lolity" Nabokova. 


JAN GONDOWICZ 


MAŁA SYRENKA 
THE LITTLE MERMAID. Reżyset 
Musker, Ron Clements. USA, 1989. 


wymyślony kontekst kulturowy Jest 
wreszcie — mówiąc enigmatycznie — pe- 
wien skuteczny sposób na przezwycię- 
żanie śmierci. O tak prostych chwytach, 
które podnoszą poziom adrenaliny we 
krwi, jak pogonie samochodów, poje- 
dynek na japońskie miecze czy cicho- 
strzelna rusznica — nawet nie wspomnę, 
bowiem są zgrywane regularnie niemal 
w co drugim filmie. 

Problemem nie jest więc, co zostanie 
wykorzystane w ekranowej opowieści, 
lecz w jaki sposób ułożyć z tych ele- 
mentów spójną i sensowną łamigłów- 
kę. Niestety sensu w „Wybrańcu śmier- 
ci” Dwighta H. Little jest wyrażnie za 
mało. 

Nie przekonuje nas agent FBI Sea- 
gal, gdy na wezwanie księdza, by rzucił 
zawód związany z przelewem krwi, po- 
słusznie wycofuje się w domowe zaci- 
sze. Nie przekonuje nas reżyser, gdy — 
próbując się poprawić — nasyła nań 
bandę ciemnoskórych zwolenników 
magii. Nie przekonuje nas magia, bo- 
wiem ta jest w rzeczywistości wyrazem 
zbiorowej wiary, a nie socjotechnicz- 
nym instrumentem. Ponadto wcale nie 
zwiększa mocy — i to w kinie już pomył- 
ka — krwiożerczych Jamajczyków. Jeśli 
zaś chodzi o Jamajkę, to autor sam miał 
wątpliwości, czy może iednoznacznie 


(Steven Seagal (z prawej) 


Kiedy dzieci 
mają głos... 


ruce'a Willisa i Rosean- 
ne Barr, wszystko może 
się zdarzyć jak w krainie 
bdluly| czarów. Jednak nie 
słynna Alicja tropi tu tajemniczy uśmiech 
kota, rośnie i maleje na słowo zaklęcia, lecz 
para zwyczajnych dzieci śledzi równie zwy- 
czajne poczynania dorosłych. Niezwykła jest 
w tym filmie tylko perspektywa: widziane o- 
czami dzieci i oceniane ich głosami sprawy 
nie mają dziecinnego wymiaru, ale skalą 
przeżycia i dojrzałością komentarza należą 
do mentalności i sposobu wartościowania 
dorosłych. Amy Heckerling po raz drugi wy- 
korzystuje tu swój pomysł odwrócenia ról, 
gdy dorośli uwikłani w życiowe komplikacje 
miotają się jak dzieci, a ich dzieci właśnie z 
dystansem mędrców i świadomą siebie roz- 
wagą rozwiązują życiowe dylematy własnych 
rodziców. 
Obydwa filmy Amy Heckerling uznać by 
można za programową i dość natrętną rekla- 


przekreślić dorobek tej wyspy i na po- 
cieszenie dołożył nam trochę rytmów 
raegge oraz umoralniający wykład, że 
całe zło rodzi się z nędzy. choć nie 
wszyscy w Kingston mu ulegają. Rewe- 
lacyjne odkrycia niebrzydkiej pani pro- 
fesor Joanny. Pacuły, że autorytany u- 
strój upadnie, gdy zostanie podważony 
autorytet, zasługiwałyby na uwagę pod 
warunkiem, że podczas nocnej wizyty 
Seagala wypowiedziałaby jeszcze kilka 
innych złotych myśli... i może w bardziej 
intymnej sytuacji. Niestety jej ekranową 
obecność liczy się już nie w minutach, 
lecz w sekundach. 


Co prawda każdy pretekst jest dobry, 
by pokazać kilka minut dobrego mor- 
dobicia i wszystkie efekty z kinemato- 
graficznej rekwizytorni można wykorzy- 
stać, byle była między nimi jakaś kohe- 
rencja. Tej niestety zabrakło. A także 
odrobiny ironicznego dystansu, który 
pomaga przełknąć pomysły najbardziej 
nieprawdopodobne. 

JERZY 


USZYŃSKI 


WYBRANIEC ŚMIERCI 
MARKED FOR DEATH. Reżyseria: Dwight 
H. Littie. Wykonawcy: Steven Seagal, Basil 
Wallace, Joanna Pacula, Bette Ford, Da- 
nielle Harris i inni. USA, 1990. 


mę antyaborcji, gdyby nie poczucie humoru 
autorki. Plemniki podążające tłumnie w Świe!- 
liste czeluście narządów rodnych Kirstie Al- 
ley, czepiające się ich ścianek, forsujące krą- 
żek antykoncepcyjny i osiągające wreszcie 
upragniony cel prokreacyjny są doprawdy 
zabawne w swojej animowanej pasji działa- 
nia. Nie narodzona jeszcze Julie, podobnie 
jak robił to jej starszy brat Mikey, mówi 
swoim dorosłym głosem już w głębi łożyska, 
gestykuluje tu z głową wciśniętą w mięsistą 
Ścianę, wytrzeszcza Oczy i mruga z takim 
wdziękiem, że całe to płodowe science-fic- 
lion przyjmujemy z autentycznym rozbawie- 
niem. Humor towarzyszy też perypetiom ro- 
dzeństwa od urodzenia Julie aż do chwili, 
kiedy zaczyna ona manifestować swoją kilku- 
miesięczną i jednoroczną osobowość, a 
dwuletni Mikey zmagać się musi nie tylko z 
problemami braterskiego współżycia z sio- 
strą, ale i z własnym, jakże poważnym kłopo- 
tem nocnikowym. 


WKINACH pH 


Ford Fairlane 


THE ADVENTURES OF FORD FAIRLANE. 
R: RENNY HARLIN. S: Daniel Waters, James 
Cappe, David Arnoli, w oparciu o postacie 
stworzone przez Rexa Weinera. Z: Oliver 
Wood. M: Yello (Dieter Meier, Boris Blank). 
Scenogr.: John Vallone. W: Andrew Dice 
Clay (Ford Fairlane), Wayne Newton (Julian 
Grendel), Priscilla Presiey (Colleen Sutton), 
Morris Day (Don Cleveland), Lauren Holly 
(Jazz) i inni. P: Joel Silver, Steve Perry. Silver 
Pictures. USA, 1990. 106 min. Film-Art Szcze- 
cin, Apollo Kraków. 


Groteska satyryczna, utrzymana w kon- 
wencji komiksu. Bohaterem tytułowym jest 
prywatny detektyw, który prowadzi śledz- 
two w sprawie śmierci znanego solisty big- 
beatowego. Poznaje producentów płyt w 
Los Angeles, wpada na trop afery finanso- 
wej. 


Ciężka próba 


THE HARD WAY. R: JOHN BADHAM. $: Da- 
niel Pyne, Lem Dobbs, według pomysłu 
Lema Dobbsa i Michaela Kozolla. Z: Robert 
Primes, Don McAlpine. M: Arthur B. Rubin- 
stein. Scenogr.: Philip Harrison. W: Michael 
J. Fox (Nick Lang). James Woods (John 


5 
ś 
Ej 
8 
EJ 
© 
2 


Punkt widzenia dzieci wyeksponowano tu, 
wiadomo, dla zasady, świat dorosłych rządzi 
się wszakże własnymi zasadami nie zawsze 
czytelnymi dla najbystrzejszego nawet spoj- 
rzenia dziecka. Mollie, matka Mikeya i Julie, 
ma swój problem, którym jest chęć dominacji 
nad mężem, on z kolei boryka się z wszecho- 
becnym widmem teściowej i całkiem realną 
obecnością szwagra. Dla dzieci ważne jest 
tylko to, żeby rodzice byli z nimi, żeby mani- 
festowali wprost ojcostwo i macierzyństwo, 
żeby chronili przed pułapkami codzienności, 
odpędzali nocne koszmary. Dorośli uwikłani 
w swoje obowiązki zawodowe, nękani przez 
obsesje, zawiści i ambicje, zbył często zapo- 
minają O najważniejszej potrzebie własnych 
dzieci, o potrzebie bliskości, rodzinnego cie- 
pła. W „I kto to mówi 2”, podobnie jak w pier- 
wszej części filmu, Mikey i jego siostra Julie 
stają się egzekulorami własnego szczęścia. 
Julie wychodząc zwycięsko z próby pier- 
wszego kroku zyskuje spontaniczny aplauz 
matki i jej potrzebę podzielenia się swą ra- 
dością z mężem. Mikey, ażeby ocalić rozpa- 
dające się małżeństwo Mollie i Jamesa, po- 
dejmuje aż dwie próby: próbę nocnika i pró- 
bę ognia, z obu wychodząc zwycięsko. Pier- 
wszy sukces Mikeya przełamuje lody niiepo- 
rozumień między rodzicami, a szczęśliwe wy- 
prowadzenie siostry z płonącego mieszkania 
scementowuje (oby na zawsze) poruszoną 
dramatycznym wydarzeniem rodzinę. 

Wszystko jest w tym filmie śmieszne: zaa- 
ierowani własnym działaniem dorośli, świat 
wokół nich, który stwarza wciąż nowe prowo- 
kacje, dzieci z tymi dorosłymi głosami i doro- 
słą logiką nałożonymi na roztargnione miny i 
niezdarne sylwetki, tajemnicze rytmy życia 
nie dające się jednoznacznie nazwać i oce- 
nić. A co jest w tym filmie poważne? Właśnie 
ono, życie, które oglądane z tej przewrotnej 
perspektywy budzi głębsze refleksje i coś 
jakby szacunek dla swej zachłannej woli 
trwania i... kochania. Bo życie bez miłości nie 
miałoby żadnego sensu, zdaje się mówić 
mały Mikey w ostatniej scenie filmu, pewien 
już wzajemnych uczuć rodziców, przyjmując 
wreszcie z pokorą obowiązek opieki nad nie- 


znośną Julie. 
ADRIANA 
SZYMAŃSKA 


1 KTO TO MÓWI 2 
LOOK WHO'S TALKING TOO. Reżyseria: 
Amy Heckerling. Wykonawcy: John Travol- 
ta, Kirstie Alley, Olympia Dukakis, Elias Ko- 
t I inni. USA, 1990. 


Moss). Stephen Lang (Party Crasher - Rozbi- 
jacz zabawy), Annabella Sciorra (Susan), Del- 
roy Lindo (kapitan Brix) i inni. P: William 
Sackheim, Rob Cohen, Universal. A Bad- 
ham/Cohen Group — William Sackheim Pro- 
duciion. USA, 1991. 111 min. EUROCOM 
Warszawa. Premiera 13 września. 


Tajemniczy morderca atakuje ludzi z 
marginesu społecznego. Śledztwo prowa- 
dzi nowojorski policjant. Towarzyszy mu 
hollywoodzki aktor, który przygotowuje się 
do roli w filmie sensacyjnym. 


MM ! 
Bi. i „e 
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Nie ma Muru berlińskiego, nie ma żelaznej 
kurtyny — czy to znaczy, że nie ma też tema: 
tów związanych z tamtym okresem? Wbrew 
pozorom pytanie jest ważne, bo na fali prze- 
mian politycznych rzeczywiście wydawało 
się, że publiczności nie będzie już obchodzi- 
ła przeszłość. Czarny charakter z czerwone- 
go KGB zniknie z ekranu. 

Okazało się jednak, że nie tak szybko. | że 
pewne „zimnowojenne” historie wcale nie 
straciły na atrakcyjności. Jak chociażby 
książkowy bestseller Sidneya Sheldona 
„Wiatraki bogów” (Windmilis of the Gods) 
przerobiony na czterogodzinny miniserial 
przez Lee Philipsa. Sensacyjna, mocno poli- 
tyczna akcja toczy się w Rumunii, w eleganc- 
kim świecie ambasad, ale i poza nim, gdzie 
na Mary Ashley, profesora nauk politycznych, 
pełniącą funkcję ambasadora Stanów Zjed- 
noczonych, czyhają liczne niebezpieczeńs- 
wa. Mary przyjęła urząd po mężu, który zmarł 
w. tajemniczych okolicznościach, zapewne 
zamordowany. W Rumunii uwikłana zosta- 
je jednak także w sprawy sercowe „na szcze- 
blu ambasady”. Z jednej strony jest bowiem 
oschły i negatywnie nastawiony do „wszel- 
kiego rodzaju amatorów"  waszyngłoński 
ekspert Mike Slade, z drugiej — czarujący 
doktor Destorges, przedstawiciel dyplomacji 
francuskiej. Panów grają dobrze znani telewi- 
zyjnej (i nie tylko) widowni Robert Wagner 
(Slade) i Christopher Casenove (Destorges), 
nalomiast w roli Mary występuje Jaclyn 
Smith. W serialu tego rodzaju nie może też 
zabraknąć głów państwa. Jest więc prezy- 
dent USA grany przez Michaela Moriarty'ego 
i prezydent Rumunii o twarzy włoskiego akto- 
ra Franco Nero. 

Nie, widz nie dowie się z sensacyjnej int 
gi jak to było naprawdę. Ale nie o to przecież 
chodzi. „Wiatraki bogów” udowadniają, że 
brak politycznego prawdopodobieństwa nie 
psuje specjalnie widowiskowej atrakcyjnoś- 
ci. Przygody Sherlocka Holmesa też ogląda 
się z przyjemnością właśnie dlatego, że za- 
równo metody arcydetektywa, jak i Świat wo- 
kół niego są takie staroświeckie. Rumunia fil- 
mowana w Jugosławii, bo tam było jeszcze 
bezpiecznie, jest na ekranie krajem baśnio- 
wym, gdzie toczy się wieczna walka dobra i 
zta, nienawiści i miłości. Dzisiejszego odbior- 
cę interesuje sprawność rzemiosła, które na 
czas seansu pozwoli mu bez reszty zanurzyć 
się w sensacyjnej intrydze. 

LEILA SORELL 


Jaciyn Smith 


Ari Meyers, Jaclyn Smith i R.1. 


Williams 


— Urodziłem się w Meksyku, gdzie cała 
kultura, od piosenki po filozofię łączy w jedńo 
życie, śmierć i zazdrość. Jest jeszcze kwesiia 
honoru. Honoru trzeba bronić, honor zbruka- 
ny — pomścić... Ale postać, którą gra w „Od- 
wecie” Kevin (Costner) stosuje się do innej 
moralności. Najpierw $pi z zoną swego naj- 
lepszego przyjaciela, a potem spokojnie gra 
z nim w tenisa... To moralność amerykańska, 
którą przejęli dziś młodzi. W moim pojęciu to 
nie jest moralność. Mam synów. Robią rze- 
czy, które mnie szokują. 

© W jakim są wieku? 

— Od 24 do 27 lat... Czterech. | wszyscy 


chcą być aktorami, uważają, że to łatwe... Ale 
nie wiedzą, co to znaczy być na scenie. Nie 
uczą się, nie obserwują ludzi, nie obchod: 
ich psychologia. Po prostu chcą wykorzystać 
szansę. To także kryzys moralności! 

© Ale ten kryzys nie jest tylko doświad- 
czeniem amerykańskim. 

— Wiem. Nawet w Meksyku wiele się zmie- 
niło. Gdzie dziś szukać moralności? Może w 
islamie... Mahometanie bliscy są w pewnym 
sensie Meksykanom: nie wierzą w śmierć 

© Pierre Rey napisa! we wstępie do 
francuskiego wydania pańskiej książki 
„Mój grzech pierworodny”, że w epoce Ri 
nesansu byłby pan jednym z tych uniwei 
salnych artystów, którzy zajmowali się 
wszystkim. 

— To bardzo miłe. Tak naprawdę najważ- 
niejsza jest dla mnie rzeżba. Pracuję bezpo- 
średnio w marmurze, to mnie bawi. Wolę 
rzeżbę od malarstwa. 

© Ale gra pan także na saksotoni 

— Tak. Bardzo mnie poruszyła Śmierć Sta- 
na Getza. Pomyśleć, że już go się nie usły- 
szy! 


List z Paryża 


Komiks doczekał się nobilitacji, wydając 
pokolenie twórców, których nazwiska poja- 
wiają się na okładkach rozchwytywanych al- 
bumów, na afiszach i w czołówkach filmo- 
wych. Reiser, Woliński, Pichard, Bilal, dziś już 
klasycy rysunkowych opowieści, odznacza- 
jących się drapieżnym humorem, bezlitos- 
nym spojrzeniem na świat i wyralinowaną 
kreską, mają mnóstwo mniej fub bardziej uta- 
lentowanych naśladowców. Z tradycji kornik- 
su czerpie coraz częściej młode francuskie 
kino. Sposób prowadzenia narracji, potrakto- 
wania obrazu, prezentacji bohaterów, budo- 
wania rytmu w filmach J. J. Beineixa, Luca 
Bessona, Gerarda Mordillata czy Etienne 
Chatilleza przywodzi na myśl prawa rządzące 
światem BD („bande dessinće" — rysowana 
taśma, jak mówi się we Francji). 

O tym, jak wielkie jest wciąż zapotrzebo- 
wanie na humor, dystans w stosunku do rze- 
czywistości i inteligentną rozrywkę świad- 
czyć może ogromny sukces „Delicatessen”, 
długometrażowego debiutu Jean-Pierre Je- 
uneta i Marca Caro, nawiązującego do trady- 
cji anarchizujących wydawnictw „Harakiri” i 
„Echo Sawanny" oraz angielskiej serii „Mon- 
ty Python”. Świat „Dełicatessen” jest świa- 
tem ponurej, odrapanej paryskiej kamienicy, 
należącej do krwiożerczego rzeźnika, przera- 
biającego niesfornych lokatorów na tatarskie 
befsztyki i posiadającego wszelkie cechy 
beziitosnego oprawcy. Kolejną ofiarą potwo- 
ra mastać się eks-klown cyrkowy (Dominique 


;zy nie chciałby pan jako aktor z. 
i geniusza muzycznego? 
az zajęty jestem geniuszami pędzia i 
Picassem i Tołstojem. To moje naj- 
ole. Od dawna myślę o filmie na te- 
a Picassa, chciałbym go sam reżyse- 
je tylko grać, Spotkałem go w 1951 
alascynował mnie. Chyba poznałem 
ikt inny. Ale mam kłopoty z wyborem 
do roli Jacqueline, żony: kobieta w 
8 lat, mocna, przywiązana jak wieś 
, z pozoru prosta, a przecież skompli- 
Kiedyś idealna byłaby Simone Sig- 
jś nie znajduję nikogo. Może we 
ch? Jeśli mi się uda, zagram najpierw 
Mówi się o realizacji filmu w Polsce, 
ałbym Rosję. Konieczny jest reżyser 


Nikita Michałkow? 
że... Trzeba mieć szczególną wrażli- 
eby pokazać Tołstoja. Jest mi bliski. 
iem jego walkę, jego piekło. Chcę 
arego Tołstoja, do końca niepokorne. 


ine Stowe, Anthony Quinn I Kevin 


elicatessen": komiks po francusku 


), zakochany do szaleństwa w krótko- 
znej córce właściciela, która, aby urało- 
Ikochanego, sprzymierzy się z grupą 
ystów-troglodytów. Dosłownie kipiący 
urrealistycznych pomysłów film jest 
'm krótkich, komiksowych scenek. Rea- 
zy nie troszczyli się o przestrzeganie 
ów tzw. dobrego gustu, podkreślając z 
>baniem wszelkie odrażające cechy po: 
W jednym z pokojów kamienicy za: 
kuje cała kolonia żab i Ślimaków, 
miot konsumpcji starego lokatora, za- 
iatego i porośniętego mchem; w innym 


demoniczna, zafascynowana śmiercią dama 
usiłuje bezskutecznie popełnić samobójs- 
two, w jeszcze innym wyłupiastooka staru- 
szka pruje systematycznie swe robótki na 
drutach, czekając na egzekucję. Humor Je. 
uneta i Caro nie oszczędza nikogo, ludzie są 
źli, odrażający i głupi, a światem rządzi pie. 
niądz i siła. Jedynymi istotami przejawiający. 
mi tzw. ludzkie uczucia są artyści — zagubieni 
i bezradni, ale potrafiący sprzeciwić się prze- 
mocy i podłości. Ocalenie można znaleźć w 
miłości i sztuce — w ostatniej scenie filmu 
młofdzj, zakochani, chronieni przez czerwone 
jak krew parasole dają na dachu kamienicy 
wspólny koncert. Reguły komiksu zostają u 
szanowane — Dobro zwycięża Zło, nad bu. 
dynkiem, uwolnionym od potworów, niebo 
nabiera intensywnego, błękitnego koloru. 
Warstwa wizualna „Delicatessen”, filmu 
debiutantów (jedynym „prołesjonalistą” był 
na planie operator Darius Khondji) zaskakuje 
śmiałością i perfekcjonizmem elektów spe- 
cjalnych. Po raz pierwszy w hiśtorii kina wy- 
korzystano do tego celu numeryczny system 
video, pozwalający na zaprogramowanie i na: 
tychmiastową realizację każdego, najbardziej 
nawet szalonego pomystu. Ten film — surrea- 
listyczny i autentycznie śmieszny — jest niby 
ożywczy powiew w Świecie francuskiej kine. 
matografii, odprawiającej z namaszczeniem 
egzorcyzmy nad odwiecznymi tematami mał: 
żeńskiego trójkąta i neurotycznej, niezrozu. 
mianej jednostki. Dotychczas sprzedano już 
ponad milion biletów. Claudie Ossard — pro- 
ducentka, której udało się zamknąć ponad 
dwudziestomilionowy budżet jedynie dzięki 
wydalnej pomocy UGC — ma wszelkie powo- 
dy do zadowolenia. Ryzyko popłaca. 
JOANNA ORZECHOWSKA 


Dominique Pinon 


Czarnoskóra piękność znana była najpierw z telewizyjnych „mydlanych oper”, którym jej 
obecność dodawała sporo ognia. Wiele pisano także o jej burzliwym małżeństwie z czempio- 
nem ringu, Mike Tysonem. 27-letnia aktorka, która studiowała... medycynę w Harvardzie, jest 
ozdobą telewizyjnego „Bill Cosby Show". Ale nie tylko. W głośnym dziś filmie z „czarnej fali”, 
który zrobił czarnoskóry reżyser Bill Duke, jest piosenkarką z nocnego klubu, najprawdzi- 


wszym wampem w stylu lat pięćdziesiątych. Film nosi tytuł „Gorączka w Harlemie” i z miejsca 
stał się przebojem. Murzyńska widownia chce mieć swoją Julie Roberts — napisat któryś z 
krytyków. Robin spełnia wszystkie warunki. Sama jest jednak nieco sceptyczna: — Dzisiaj 


symbolem seksu są aktorki o białej skórze. Tak już się stało i bardzo trudno będzie przełamać 
ten stereotyp. 


Filmowy tydzień © 14 — 20 IX 


Seriale 


WYSOKIE 
NAPIĘCIE (1): 


GRANICA ZBRODNI 
CZWARTEK, 19 IX, 20.05, | 


Haute tension: Frontiers du crime; Fran- 
cja; 1988'; r. Yves Boisset 

Były nauczyciel akademicki Paul Fle- 
ming, uwikłany w niebezpieczne mafijne 
układy, postanawia odmienić swoje ży- 
cie. Wspomagany przez poznaną przy- 
padkowo Amy toczy walkę o wyzwolenie 
się z przestępczych zależności. 


Po cyklu telewizyjnych opowieści, których 
bohaterami byli obrońcy prawa („Crime Sto- 
ry", „Gliniarz i prokurator”, „Bergerac”, „Van 
der Valk") obejrzymy francuski serial zreali- 
zowany wedlug zupełnie innej formuły. Boha- 
lerami 9 odcinków „Wysokiego napięcia" nie 
są zawodowcy, lecz ludzie przypadkowo 
bądź z własnej woli uwikłani w niezwykłe i 
pełne dramatyzmu wydarzenia. Prowadzą z 
determinacją prywatne śledztwa. ścigają 
przestępców, lub nieoczekiwanie wpadają na 
trop spraw, które stają się dla nich źródłem 
zagrożenia. Intencją scenariusza było połą- 
czenie współczesnej sensacyjnej narracji z 
tradycją hilchcockowską. Stąd klimat tajem- 
nicy, osaczenia, aura paradoksu, a także pró- 
by analizy psychologicznych mechanizmów 
prowadzących do przestępstwa. Dziewięć 
odcinków i dziewięciu reżyserów: Denys 
Granier-Deferre, Jacques Ertaud, autor wy- 
świellanej niedawno komedii „Kim jest ten 
chłopak”, Patrick Dromgoole, Raymond 
Vouillamoz, Gilles Behat, Alain Bonnot, Yves 
Boisset, John Kaulman, Daniele J. Suissa i 
Brigitte Soriol. Obsada międzynarodowa. 
Bibi Andersson wystąpiła w roli słynnej 
pani architekt odkrywającej zagadkę śmierci 
swej siostry. Claude Brasseur jako komisarz 
policji z Departamentu Bezpieczeństwa śle- 
dzi szpiegowską działalność pewnego inży- 
niera zatrudnionego w firmie elektronicznej, a 
przy okazji wpada na trop ałery kryminalnej. 
Jacques Perrin zagrał podwójną rolę gang- 
stera i własnego sobowtóra, który ma go „za- 
słąpić” w więziennej celi, a Linda Smith au- 
torkę thrillerów, wplątaną w historię jakby 
wziętą z własnej powieści. Zobaczymy rów- 
nież Daniela Olbrychskiego - w pościgu za 
mordercą, rozgrywającym się w malowni- 
czych plenerach amazońskiej dżungii. (kd) 


Evelyne Bouix wystąpi w jednym z odcin- 
ków serialu 


Różne 


Wkrótce zobaczymy 


EXTRA (2): 
SPORT I PIENIĄDZE 


Sporis and Money: Włochy; 1990, 53'. 
r. Carlo Buzzali 

Oblicze współczesnego sportu; posię- 
pująca komercjalizacja i jej konsekwen- 
cje w postawach sportowców. 


Jeszcze niedawno mówiło się, że współczes- 
ny sport jest na rozdrożu. Dziś już wiemy, że 
droga została wybrana. Miejsce ideałów słor- 
mułowanych przez barona Pierre de Couber- 
tina, kultu bezinteresownej rywalizacji, dąże- 
nia do fizycznej i duchowej doskonałości — 
zajęły wielkie pieniądze. Pieniądze, które Ira- 
fiają do kieszeni sportowców i organizatorów 
imprez dzięki krociowym zyskom wielkich 
światowych koncernów, wykorzystujących 
sport jako szansę reklamy. 

Włoski film dokumentalny z cyklu „Extra” 
realizowanego wspólnie przez kilka zachod- 
nioeuropejskich stacji telewizyjnych, opowia- 
da o psychologicznych i moralnych aspek- 
tach przemian zachodzących w komercjalizu- 
jącym się świecie sportu. Kanwą filmu są 
losy postaci znanych z czołówek gazet i ekra- 
nów telewizyjnych. 

Bjóm Borg, legendarny szwedzki tenisista 
wycofał się ze sportu wyczynowego u szczy- 
lu kariery. Chłodny i wyrafinowany na korcie, 
precyzyjny niczym kompuler, nie wytrzymał 
presji, jaką stwarza rywalizacja o pieniądze i 
sławę. Dla szwedzkiej młodzieży pozostał 
jednak rozpalającym wyobrażnię wzorem ży- 
ciowego i materialnego sukcesu. W ojczyźnie 
Borga rodzice zachęcają swe dzieci do gry w 
tenisa, marząc skrycie o karierze jaka stała 
się jego udziałem. 

W NAD komercjalizacja sportu miała swo- 
je odrębne oblicze. O problemach jakie po. 
zjednoczeniu Niemiec muszą rozwiązywać 
sportowcy z byłej NRD, mówią dwie wybilne 
lekkoalletki: mistrzyni olimpijska z Seulu w 
rzucie dyskiem Marlina Hellman i młoda 
sprinterka Katnn Krabbe. 

Ta pierwsza z żalem żegna rzeczywistość, 
w której państwo traktując sport jako instru- 
ment propagandowy stworzyło „przemysło- 
wą hodowlę mistrzów”. Wybór kariery spor- 
towej oznaczał niewolnicze podporządkowa- 
nie się rygorom nie tylko sportowym, ale suk- 
cesy zapewniały miejsce w elicie społecznej 
do końca życia. W zjednoczonych Niem- 
czech są znacznie większe pieniądze do zdo- 
bycia, ale nie można już liczyć na przywileje i 
parasol ochronny po zakończeniu kariery. 
Zupełnie inny typ postawy prezentuje Katrin 
Krabbe, nie skażona enerdowską mentalnoś- 
cią. Nową sytuację traktuje jak sportową i 
pozasportową szansę. Wierzy w swoje możli- 
wości na bieżni i w życiu. 

Ostatnie dni dopisały efektowną puentę 
do zwierzeń obu lekkoatletek. Martina Hell- 
man była na mistrzostwach świata w Tokio 

ieniem zawodniczki, która jeszcze niedawno 
święciła triumły. Widać było jej gorycz i rezy- 
gnację. Kalrin Krabbe, dzięki zwycięstwom 
na 100 i 200 metrów, stała się jedną z naj- 
większych gwiazd świalowej lekkoatletyki 
(kd) 


HIROHITO 


WTOREK, 17 IX, 22.10, I 


Wielka Brytania; 1989, 64; r. Edward 
Behr 

Próba odpowiedzi na pytanie czy cesarz 
Hirohito_ ponosi odpowiedzialność za 
ekspansję Japonii w latach trzydziestych 
i czterdziestych. Czy jest współwinny 
zbrodni wojennych popełnionych w Man- 
dżuni, na Malajach i w Chinach. 


AL KIBLA 
— KIERUNEK 


NA MEKKĘ (1): 
ISLAM — LEGENDA 


I RZECZYWISTOŚĆ 
NIEDZIELA, 15 IX, 10.30, I 


Hiszpania; 1988, 26'; r. Rallael Carattala 
Tradycje islamskie w Afryce i Azji Mniej. 
szej 


Nasze wyobrażenia o obcych kulturach i in- 
nych narodach oparte są zazwyczaj nie na 
skromnej choćby wiedzy, lecz na stereoty- 
pach. Epoka „globalnej wioski” — paradok- 
salnie — nie tylko nie przybliża nas do innych 
światów, ale utrwala dziedziczone z pokole- 
nia na pokolenie schematy myślowe. Ła- 
twość dostępu do powierzchownej informacji 
o świecie zniechęca do szukania głębszych 
prawd. 

Intencją autorów hiszpańskiego serialu 
dokumentalnego „AI Kibla” było przełama- 
nie fałszywych wyobrażeń o islamie jako zja- 
wisku religijnym i kulturowym oraz o naro- 
dach tworzących świat muzułmański. Serial 
przynosi rzetelną porcję wiedzy na temat ich 
historii i teraźniejszości, choć autor scenariu- 
sza Juan Goytisolo nie stawiał sobie za cel 
drobiazgowej analizy. 

— Świat islamu — mówi scenarzysta — jest 
wbrew połocznym sądom lak wewnętrznie 
różnorodny i w swym bogactwie skompliko- 
wany, że lorma serialu dokumentalnego po- 
zwala jedynie na wyłowienie najważniejszych 
wątków tej nie kończącej się opowieści. 

Goytisolo i Caratlala próbują rozwikłać 
podstawowe sprzeczności między prawdą a 
legendami na temat islamu. Obalają wizeru- 
nek tanatycznego i ograniczonego mahome- 
tanina, ugruntowany w świadomości Euro- 
pejczyka lub Amerykanina. Kolejne części, 
poprzez wybrane przykłady, wprowadzają wi- 
dza w krąg kuliury i obyczajowości islamu, 
ukazują problemy społeczne i niepokoje wy- 
nikające z arabsko-żydowskiego Sąsiedz- 
twa. (kd) 


BEZCENNA 


PRZYRODA (1): 


ODWRÓT. 
NOSOROŻCA 
CZWARTEK, 19 IX, 14.30, I 


The Best of Nature: Rhino on The Run; 
Wielka Brytania: 1988, 30'; r. Woligang 
Bayer 

Batalia o ochronę nosorożców, jednych z 
najstarszych mieszkańców Ziemi, nara- 
żonych dziś na zagładę w wyniku polo- 
wań i intratnego handłu rogami tych ssa- 
ków. Pracownicy rezerwalu w Masai 
Mara próbują walczyć z kłusownictwem 
mimo braku wsparcia finansowego. 


DAKTARI (2) 


NIEDZIELA, 15 IX, 15.30, Il 


USA; 1989,68'; r. Dick Moder; w. Mar- 
shall Thompson, Cheryl Miller, Hari 
Rhodes, Hedley Mattigly 

Anna, żona myśliwego jest przeciwnicz- 
ką zabijania zwierząt, ale nie ma odwagi 
by powiedzieć o tym mężowi. 


Pomysł był świetny: w sercu Alryki maleń- 
ki ośrodek badań nad zwierzętami, równo- 
cześnie szpital i punkt wypadowy na safari. 
Grupka badaczy-lekarzy („daktari” to w języ- 
ku suahili „doktor”), sierociniec, oswojone 
szympansy i. zezowały lew. Mikroświatek, w 
którym wszyscy zdani są tylko na własne siły 
i w zderzeniu z dziką przyrodą przechodzą 
próby charakterów. Tak mogło być, ale elekty 
ekranowe są mizerne. 

Twórcom nie udało się wykreować pełno- 
krwistych postaci, poszczególne rozwiązania 
fabularne można przewidzieć po pierwszych 
scenach, zabrakło choćby odrobiny tajemni- 
cy, a i śladów fascynacji bohaterów przyrodą 
doszukać się trudno. Zwierzęta filmowane są 
z daleka, aktorzy udają że stoją oko w oko z 
iwem lub słoniem, przemierzają bezkresne 
sawanny nie wychodząc z atelier. Cóż, tak 
kręciło się filmy jeszcze dwadzieścia lat 
temu, dziś trąci o myszką. Pozostały tylko 
zwierzęta — a one nie znudzą się nam chyba 
nigdy. 

MARIUSZ MIODEK 


Tab Hunter 


SZALONY 
RUMAK, cz. 1 


SOBOTA, 14 IX, 14.00, | 


Hackshaw; USA; 1988, 45; r. Larry Lana- 
ham; w. Tab Hunter 

Na zachód podąża karawana ujeżdżaczy 
mustangów. Urządzają polowanie na dzi- 
kie konie. Tytułowy „bohater” filmu nie 
chce poddać się człowiekowi. 


Cykl 
napoleoński 


Nie znaliśmy dotąd Krzysztofa Zanussiego jako 
reżysera filmów kostiumowych, dlatego trzeci od- 
cinek serialu „Napoleon i Europa” wzbudza szcze- 
gólne zainteresowanie. Jego akcja rozgrywa się w 
latach 1805-6; cesarz przystąpił do układania na 
nowo europejskiego porządku. Po pogromie pru- 
skiej armii pod.Jeną i Auerstedt w listopadzie 1806 
wojska francuskie weszły do Warszawy. Nareszcie 
stanął wówczas na porządku dziennym problem ę 
niepodległości Polski. s h / H || 
Jak pisze w „Historii Francji” prof. Jan Baszkie- w 5 £ | 

wicz — cesarz zdobywał Polaków ogólnikowymi PON A 

przyrzeczeniami. — Zobaczę, czy Polacy godni są 
być narodem — powiedział w Berlinie Dąbro- 
wskiemu i Wybickiemu; przeciwnicy orientacji 
francuskiej uznali to zdanie za obraźliwe. A Napo- 


Bóg_wojny w salonach 
ea | buduarze 
pięknej 


Franęois Stevenin 


leonowi chodziło przede wszystkim o wojskowe 
posiłki. 

1 tak między Paryżem, Poczdamem i Tylżą, gdzie 
w lipcu 1807 cesarz podpisał traktaty z Prusami i 
Rosją, trwały dyplomatyczne zabiegi, których re- 
zultat okazał się mizerny: Księstwo Warszawskie, 
złożone z II i Ill zaboru pruskiego. Polski wysiłek 
zbrojny na Pomorzu nie zdał się na nic: Pomorze 
pozostało przy Prusach, Gdańsk ogłoszono wol- 
nym miastem. 

Tę barwną epokę i główne osoby dramatu zo- 
baczymy w odcinku poświęconym warszawskie- 
mu epizodowi napoleońskiej epopei. Rolę Cesa- 
rza Francuzów gra Jean-Franqois Stevenin. Głów- 
ną postacią kobiecą jest oczywiście Maria Wale- 
wska (Joanna Szczepkowska). Zobaczymy też Da- 
niela EEN w Toli księcia Józefa Poniato- 
wskiego. Świat wielkiej polityki europejskiej repre- 
zentują: car Aleksander | (Andrzej Seweryn), król 
Fryderyk Wilhelm III (Krzysztof Luft) i królowa Luiza 
(Monika Świtaj), książę Adam Czartoryski (Marek 
Kondrat), Talleyrand, Murat, Davout i wielu jeszcze 
marszałków napoleońskich. Operatorem tej części 
był stały współpracownik Zanussiego, Sławomir 


Idziak. 
Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 


Jacques, Frantz,desn.Frangole Stevenin, Andrzej Se- 
weryn, Monika Świtaj I Krzysztof Li ŻW) 


Pra; 


"zg BBI 34 


Fabularne 


z Sl 


Krzysztof Wakuliński i Janusz Gajos (cen- 
zor) 


UCIECZKA 
Z KINA „WOLNOŚĆ” 


SOBOTA, 14 IX, 20.05, I 


Polska; 1990, 95'; r. Wojciech Marczew- 
ski; w. Janusz Gajos (cenzor), Piotr Fron- 
czewski (sekretarz komitetu), Teresa 
Marczewska (Małgorzata), Zbigniew Za- 
machowski (asystent cenzora), Włady- 
Staw Kowalski (Prolesor). 

Cenzor w wojewódzkim mieście roku 
1981 staje się świadkiem buntu postaci 
na ekranie. Alegoria wielkiego przełomu 
politycznego utrzymana w tonacji surrea- 
listycznej groteski. 


Film Marczewskiego stanowi swego rodzaju 
epilalium, podzwonne dla epoki. Intuicja re- 
żysera kazała mu posłużyć się nie wielkim 
dzwonem, lecz dzwoneczkami z błazeńskiej 
czapki. Nakładali ją bardowie-prześmiewcy 
lamtej ery: Mrożek, Bułhakow, Konwicki. Ich 
głosy, dochodzące zza ekranu dobudowują 
„Ucieczce z kina Wolność” wiele warstw pod 
powierzchnią. Klimat, aurę rozpozna jednak 
nawet len, kto nie potrafi rozszylrować odnie- 
sień. Chociaż fakty bywały w tamtych latach 
groźne, łą właśnie uliczką uciekaliśmy 
wszyscy - nie tyle z, ile do kina „Wol- 
ność”... 

Najtrudniejszym zadaniem, jakie postawił 
sobie Marczewski, było chyba wkompono- 
wanie w tę groteskową opowieść wyczuwa|- 
nej pod absurdem głębokiej powagi. W pod- 
skórnych warstwach „Ucieczki z kina Wol- 
ność” kryje się tragizm bez tragizowania, a 
nawet jakby patos bez patetyczności. Halu- 
cynacja cenzora wiosną '81 prowadzi go 
przez oczyszczający śmiech dalej, w stronę 
nadziei na odrodzenie i lęku przed ostatecz- 
nym potępieniem. Łódzkie dachy, na które w 
końcowych scenach wydostaje się bohater 
filmu Marczewskiego są rodzajem elizejskich 
pól, skąd spadnie strącony w dół, do miejsca 
już wyraźnie umownego, jak ze snu. 

W ostatnim ujęciu dawny poeta i były cen- 
zor wychodzi z kina na ulice Łodzi. Robi wra- 
żenie człowieka, który właśnie się przebudził. 
Wszystko, co przedtem, także piekło i niebo, 
okazuje się ułudą, wizją, grą. 

Prawdziwa rzeczywistość, przez którą bę- 
dzie musiał teraz przejść - to chyba czyś- 
ciec. 

BOŻENA JANICKA. 


Filmowy tydzień © 14 — 20 IX 


KANAŁ 


SOBOTA, 14 IX, 11.10, Il 


Polska; 1857, 92; r. Andrzej Wajda; 
w. Teresa Iżewska (Stokrotka), Tadeusz 
Janczar (Korab), Emil Karewicz (Mądry). 
Wieńczysław Gliński (Zadra). Władysław 
Sheybal (Kompozytor). Tadeusz Gwiaz- 
dowski (Kula). Stanisław Mikulski (Smuk- 
ty). Teresa Berezowska (Halinka), Zofia 


Lindori, Jan Englert, Adam Pawlikowski 
Powstanie Warszawskie. Oddział po- 
wstańczy po utracie pozycji na Mokoto- 
wie usiłuje przedostać się kanałami do 
walczącego jeszcze Śródmieścia. 

Z cyklu: AKADEMIA POLSKIEGO FIL- 
MU 


Film legenda, jeden z najważniejszych w his- 
torii polskiego kina, nagrodzony „Srebrną 
Palmą" na festiwalu w Cannes w 1957 roku. 
Dał początek zjawisku określanemu później 
mianem „szkoły polskiej”. Otworzył bolesny 
rozrachunek z przeszłością i polemikę z na- 
rodową milologią. Drogę do tematu wcześ- 
niej zakazanego utorowała popaździernikowa 
odwilż. 

Autor scenariusza Jerzy Stełan Stawiński i 
Andrzej Wajda podjęli zadanie o wyjątkowym 
stopniu odpowiedzialności i artystycznego 
ryzyka. Klęska Powstania Warszawskiego 
ciągle jest nie zagojoną raną narodowej 
świadomości. Wówczas, w 1957 roku była 
raną krwawiącą. 

Od twórców pierwszego utworu o wyda- 
rzeniu mającym rangę symbolu oczekiwano 
patetycznej gloryfikacji patriotycznego zry- 
wu. 

Scenarzysta i reżyser wykazali nie lada 
determinację. Ich postawa mogła w ówczes- 
nych realiach politycznych wywołać zasko- 
czenie. Odrzucili powstańczą legendę zbu- 
dowaną na stereotypach heroizmu i mę- 


SIDNEY POITIER 


Nienagannie skrojony garnitur, biała koszu- 
la z nieskazitelnymi mankietami i mądry. 
wyrozumiały uśmiech. Tak przez lata wy- 
glądał Sidney Poitier w filmach, których był 
gwiazdą. Pierwszą czarną gwiazdą Holly- 
woodu. 


czeństwa. Perspektywa spojrzenia na po- 
wstańczy dramat określona została już wybo- 
rem czasu akcji i scenerii, w której rozgrywa 
się główna część filmu. Powstanie upada, 
zdziesiątkowana kompania porucznika Zadry 
zmuszona jest zejść do kanałów, które dają 
jedyną możliwość ewakuacji. Wejście do ka- 
nału to zstąpienie do piekieł, droga przez 
cuchnący ściek jest drogą ku śmierci 

Dzięki talentom Andrzeja Wajdy i operato- 
ra Jerzego Lipmana film osiągnął imponującą 
siłę ekspresji. Czujemy przytłaczającą almo- 
slerę zmagania się ze słabością, poniżenia i 
nieuchronnej klęski. Kontrasty świellne przej- 
mująco oddają klimat rozdarcia między roz- 
paczliwą nadzieją a zwąłpieniem. Luźna kom- 
pozycja wyostrza dramatyczną intensywność 
ekranowego świata. Nie brak w „Kanale” 
psychologicznych i _ dramaturgicznych u- 


proszczeń, ale pasja i brutalna szczerość 
mają moc zniewalającą. 

Fałszywi strażnicy narodowych świętości, 
wywodzący się ze świeżego popaździerniko- 
wego zaciągu próbowali: zarzucić Wajdzie 
tendencje nihilistyczne, brak szacunku dla 
tragicznego heroizmu powstańców. A prze- 
cież jest to film o bohałerstwie, tyle że pozba- 
wionym aureoli świętości i rysu dostojeń- 
stwa. Pokazuje heroizm zmęczony, bolesny, 
na przekór strachowi i rozpaczy, na przekór 
pragnieniu życia. 

Nowela Jerzego Stawińskiego, która sta- 
nowiła podstawę scenariusza, mocno akcen- 
towała bezsens mililarny powstania. Film 
Wajdy unika jednoznacznych ocen, jest me- 
talorą tragicznego losu pokolenia, które zna- 
lazło się w okruinej pułapce Historii 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Tadeusz Janczar (Korab) i Teresa Iżewska (Stokrotka) 


Urodził się 24 II 1924 roku w Nassau na 
Wyspach Bahama. Studiował aktorstwo w 
USA, ale długo nie mógł pozbyć się specy- 
ficznego akcentu, co utrudniało karierę. Za- 
czynał w małych zespołach teatralnych, 
m.in. w New Yorker American Negro Thea- 
tre. W 1944 zagrał w paru filmach krótko- 
metrażowych, ale naprawdę debiutował w 
kinie dopiero w r. 1950, w gangsterskim fil- 
mie „No Way Owt” (Bez wyjścia) Josepha 
LMankiewicza. Dwa lata później w antyra- 
sistowskim filmie _ brytyjskiego reżysera 
Zoltana Kordy „Cry. Beloved Country" 
(Płacz, ukochany kraju) zagrał przekonywa- 
jąco rolę ofiary rasistowskich prześlado- 
wań. W połowie lat pięćdziesiątych był już 
gwiazdą. Chociaż grywał chuliganów (głoś- 
na „Szkolna dżungla” Richarda Brooksa, 
1958), jego specjalnością stały się role wy- 
kształconych Murzynów o nienagannych 
manierach, inteligentnych i błyskotliwych. 
W ten dość naiwny sposób. odwracając Ste- 
reotypy o „brudnych czarnuchach” niektó- 
rzy hollywoodzcy filmowcy starali się wal- 
czyć z rasizmem. Paradoks polegał na tym, 
że Poitiera i jego aktorstwo traktowano 
jako swego rodzaju ciekawostkę. Faktem 
jest jednak, że był pierwszym Murzynem, 
który grał główne role w wysokobudżeto- 
wych filmach. W 1963 roku uhonorowano 
go Oscarem za rolę w filmie. „Polne lilie” 
Ralpha Nelsona. Dla radykalnych czarnych 
działaczy Poitier stał się wkrótce częścią 


znienawidzonego białego establishmentu. 
Ale jeszcze w 1967 roku triumfował jako 
policjant Tibbs w sprawnie zrobionym kry- 
minale Normana Jewisona „W upalną noc”. 
Nadeszły jednak gorsze czasy. W 1969 roku 
Poitier_ zdecydował się zagrać postać od- 
mienną od dotychczasowych w filmie Ro- 
berta Alana Arthura „Bądź w porcie nocą”. 
będącym nową wersją słynnego „Niepo- 
trzebni mogą odejść” Carola Reeda. Był tu 
bojownikiem murzyńskiej organizacji ter- 
rorystycznej, bardzo serio i bardzo macho. 
Film nie powtórzył jednak sukcesu orygina- 
łu. Poitier zaczął się interesować reżyserią. 
Debiutował w 1972 roku westernem „Buck 
and the Preacher” i kręcił potem regularnie 
filmy, głównie komedie („Istne szaleństwo”). 
"przyjmowane przez krytykę z mieszanymi 
uczuciami. W końcu lat siedemdziesiątych 
zrezygnował całkowicie z aktorstwa. Po- 
wrócił do niego dopiero kilka lat temu. Grał 
w filmach akcji („Mały Nikita”, „Shoot to 
Kill") postaci mocne, charakterystyczne, w 
których niewiele pozostało z dawnej ukła- 
dności. 

Ale nie jest konsekwentny. W filmie „Po- 
dzieleni, ale równi” przypominają się jego 
role sprzed trzydziestu lat. Szlachetny 
prawnik walczący o szlachetną sprawę. Co 
dziwniejsze niewiele zmienił się zewnętrz- 
nie, jest przystojny tak samo jak przed 30 
laty. 

RAFAŁ WILKUSZ 


WOJCIECH 
MARCZEWSKI 


Sceptycyzm i rozpacz, ironia, rezygnacja i 
cierpka wyrozumiałość. Kino Marczewskiego 
to jak w przypadku wielu wybitnych twórców 
— kino napięć i sprzeczności. 

Urodził się 28 Il 1944 roku w Łodzi. Filmy 
robi od 1968 roku („Lekcja anatomii", film ak- 
torsko-animowany). Początkowo  reżysero- 
wał dla telewizji („Podróżni jak inni”, 1969, 
trzyczęściowy serial o AK „Odejścia, powro- 
ty”, 1974, „Wielkanoc” i „Bielszy niż śnieg” — 
oba 1975), ale prawdziwy sukces odniósł w 


1978 ekranizacją powieści Emila Zegadłowi- 
cza „Zmory”. W. dwa lata później powstał te- 
lewizyjny „Klucznik” według utworu Wiesła- 
wa Myśliwskiego (film wyświetlany także w 
kinach) a w 1981 r. „Dreszcze”, jedna z pier- 
wszych polskich filmowych analiz stalinizmu. 
Film, nagrodzony min. Srebrnym Niedźwie- 
dziem na festiwalu w Berlinie, został w stanie 
wojennym zakazany przez cenzurę. Pokazy- 
wano go półlegalnie tylko w DKF-ach. Po 
szoku, jakim był dla niego grudzień '81, reży- 
ser zamilkł. Milczenie przerwał dopiero w 
1990 roku „Ucieczką z kina Wolność”. 

We wszystkich filmach kinowych Marcze- 
wskiego silnie obecna jest kweslia wolności. 
A może raczej braku wolności, który powo- 
duje powstanie jej mitu. Tyle że mil ten może 


być złudzeniem, piękną a czasem bolesną 
mrzonką. Jak ta dziewczyna czysta i bardzo 
cielesna ze „Zmór”, jak odległe kraje, które 
symbolizuje znaczek poczłowy w „Dresz- 
czach”, jak lunatyczne spacery w „Ucie- 
'czce... 

Kwestia jednostkowej wolności jest bo- 
wiem dla Marczewskiego nierozwiązywalna. 


Jego bohaterowie są bezustannie uwodzeni | 


przez systemy dążące do uczynienia z nich 
Swoich wyznawców. | bohaterowie ci ulegają 
zauroczeniu, co dla Marczewskiego jest ludz- 
kie i naturalne. Tak jak naturalny. jest lęk i 
brak sprzeciwu wobec społecznych stereoty- 
pów. Tak jak naturalna jest chęć ciągłej u- 
cieczki — od.wolności, a potem znów ku niej. 
(ti) 


nie odpowiada 
za zmiany w programie 


ŻYCZENIE 
ŚMIERCI 


SOBOTA, 14 IX, 23.10, | 


Death Wish; USA; 1974, 93'; r. Michael 
Winner; w. Charles Bronson (Paul Ker- 
sey). Hope Lange (Joanna Kersey). Vin- 
cent Gardenia (inspektor Frank Ochoa), 
Steven Keals (Jack Toby), William Fed- 
field (Sam Kreutzer), Stuart Margolin (Ai- 
mes Jainchill), Stephen Elliot (komisarz), 
Christopher Guest (Reilly) 

Nowojorski architekt Paul Kersey jest 
przykładnym. spokojnym obywatelem. 
Jednak gdy jego żona zostanie zamordo- 
wana, córka brutalnie zgwałcona a bez- 
radna policja nie potrafi znaleźć spraw- 
ców przeslępstwa, Kersey przemieni się 
w bezlitosnego mściciela. 


Rozświetlona słońcem plaża, piasek, palmy, 
pogodne, ulne uśmiechy — idylla. Potem 
Nowy Jork — zimne, wysokie, przytłaczające 
gmachy. To złe miejsce. I rzeczywiście doj- 
dzie tu do iragedii 

Michael Winner to jeden z najbardziej pło- 
dnych reżyserów anglosaskich. Sprawny, z 
reguły kasowy, lecz niezbyt ceniony. „Życze- 
nie śmierci” to chyba jego najciekawszy film. 
Film, który był tylko o krok od wielkości. His- 
toria jest prosta i wiele razy podobne historie 
opowiadano: w wielkomiejskiej dżungli No- 
wego Jorku ginie kobieta, druga zostaje 
zgwałcona, co staje się powodem choroby 
psychicznej ofiary. Te kobiety to żona i córka 
Paula Kerseya, cenionego architekta, wetera- 
na wojny w Korei, w której brał udział jedynie 
w służbie medycznej. Kersey brzydzi się 
przemocą i lęka się jej. Ale wkrótce zostanie 
2 nią brutalnie skonirontowany. Film stawia 
problem właściwie nierozwiązywalny: jak 
wiadomo demokratyczny system, także sys- 
tem prawny, niejako z założenia jest niedos- 
konały. W czasach kryzysu, gdy z różnych 
względów wzrasta przestępczość, oczywista 
wina może pozostać bez kary. Łatwo to zro- 
zumieć w kategoriach ogólnych, ale jak ma 
pogodzić się z tym dotknięty nieszczęściem 
człowiek? Film Winnera pokazuje jak wsku- 
lek bezradności rodzi się kontragresja. Rodzi 
się bestia. 

„Życzenie śmierci" - film utrzymany w 
chłodnym, bezosobowym stylu miał szansę 
przekonywająco ukazać jak powoli, niepo- 
strzeżenie można zasmakować w poczuciu 
siły i w smaku krwi. I jaką cenę się za to płaci 
Udało się to tylko częściowo. Po pierwsze 
Irudno zapomnieć (pomimo sugestywnej gry 


UCIECZKA 
SIMASA KUDIRKI 


ŚRODA, 18 IX, 21.20, II 


The Delection ot Simas Kudirka: USA 
1978, 100'; r. David L. Rich; w. Alan Arkin, 
Donald Pleasence, John McMariin 


Historia ucieczki litewskiego marynarza. 
który opuszcza radziecki statek u wy- 
brzeży Stanów Zjednoczonych. 


RIBBENTROP, MOŁOTOW | OR- 
WELL: rozmowa z Markiem Drąże- 
wskim 0 filmie 
Lata tłuste | 
VOLTY 
Należałoby dmuchać i chuchać, 
film Penny Marshall znalazł wi- 
dzów: PRZEBUDZENIE. 
Disneyowski KOPCIUSZEK ma już 
50 lat, a nadal bawi i wzrusza 
WIELKI PREKURSOR CZY STARY 
ŚWINTUCH? O najnowszym filmie 
Maro amoego Cake tzi wra 
nów świata), a także wywiad z reży- 
serem 


i zdri 
ide JOHNA TRA- 


aktora), że Kerseya gra hollywoodzki gwiaz- 
dor Charles Bronson, którego pamiętamy ra- 
czej jako twardego faceta, sprawnego rewo|- 
werowca niż spokojnego inżyniera. Po dru- 
gie: razi upraszczający chwyt, który z prze- 
ciwników Kerseya-mściciela czyni krwiożer- 
cze, z reguły znarkołyzowane bestie, pozba- 
wione niemal cech ludzkich. Ważna jest tylko 
ich ekranowa malowniczość. Po trzecie: dzia- 
łalność Kerseya powoduje falę samosądów — 
i zawsze są to samosądy przez twórców filmu 
usprawiedliwione. 

A jednak pomimo tych uproszczeń film bu- 
dzi niepokój: trudno zapomnieć niemal ra- 
dosne i jednocześnie bolesne oszołomienie 
bohalera, gdy udało mu się po raz pierwszy 
zaatakować przeciwników. | trudno zapom- 
nieć finał: ten okrutny uśmiech bezlitosnego 
drapieżnika, w którym trudno rozpoznać 
dawnego Kerseya. 

W 1981 Michael Winner nakręcił drugą 
część filmu, potem części Ill i IV. Mogły to być 
opowieści o upadku i samotności, O Spusto- 
szeniu i demonach. Powstały tylko mroczne 
historyjki o komiksowym Aniele Śmierci, któ- 
ry z wiekiem używa broni coraz większego 
kalibru. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Hope Lange (Joanna Kersey) i Charies 
Bronson (Paul Kersey) 


SPROSTOWANIE 


W numerze 35 „Filmu” podaliśmy nie- 
właściwą datę "śmierci Mervyna Le- 
Roya. Ten zasłużony amerykański reży- 
ser zmarł nie w 1972. lecz w 1987 roku. 


| Zawiniło niesolidne źródło informacji 


Przepraszamy 


Zrujnowani wierzyciele zajmowali 

co się dało: AUGUST MOCNY I AN- 

TONI SPRYTNY 

Las Vegas, bogactwo | władza: 

LUCKY CHANGES 

LUBIĘ SIĘ, KOGO MAM LUBIĆ? 

Rozmowa z Bogusławem Sobczu- 

kiem 

Każde spotkanie z nim wzbogaca: 

JOHN MALKOVICH w portrecie na 

życzenie 

Pierwsza z bohatórek „Dynastii”, 
— jak równa równej — rzuciła 

szumie Alexis: DIAHANN CAR- 


Tytuły oznaczone gwiazdką recenzujemy 
na str. 18, 20, 21 


SOBOTA, 14 IX 


8.10 (1): KAPITAN PLANETA | PLANETA- 
RIANIE (25) 

USA, serial animowany, 23' 

9.25 (): WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 60' 

11.10 (II): * KANAŁ 

Polska, łabularny, 92" 

AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 

13.00 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 
SOMNIALUC 

Kanada, dokumentalny, 40' 

13.00 (ll): BYĆ MOTYLEM (2) 

Wielka Brytania, dokumentalny, 26' 
ZWIERZĘTA ŚWIATA 


14.00 (1): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

USA. animowany, 24 

SZALONY RUMAK, cz. 1 

USA, fabularny, 45' 

17.10 (Il): * PAN WZYWAŁ MILORDZIE 
(6) 

ia Brytania, serial, 50' 

20.05 (I): * UCIECZKA Z KINA „WOL- 
NOŚĆ” 

Polska, fabularny, 95' 

22.00 (II): KENNEDY (2) 

USA, serial, 60' 

23.10 (I): * ŻYCZENIE ŚMIERCI 

USA, fabularny, 93 


NIEDZIELA, 15 IX 


8.15 (II): UŚMIECH LOSU (1) 
USA, serial, 60" 

1000 (: DZIECI Z BULLERBYN (2) 
Szwecja, serial, 30' 

10.30 (|): * AL KIBLA (1): KIERUNEK NA 
MEKKĘ 

Hiszpania, serial dokumentalny, 26' 

11.30 (l): TERRA X: DEMONY NA DACHU 
ŚWIATA 


RFN, dokumentalny, 43" 
15.30 (II): DAKTARI (3) 

USA, serial, 49 

KINO FAMILIJNE 

20.05 (1): UŚMIECH LOSU (1) 
USA, serial, 60' 


21.20 (I): PODZIELENI ALE RÓWNI 
USA, senial, 53' 


PONIEDZIAŁEK, 16 IX 


17.30 (U): LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (3) 
Wielka Brytania, serial, 24' 

18.00 (I): ALF (27) 

USA, serial, 25' 

18.45 (II): ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

21.50 (l): MARIE W BŁĘKITNYM MUNDU- 
RZE (3): UPADŁA GWIAZDA 

Francja, serial, 50' 


WTOREK, 17 IX 


8.10 (l): DENVER - OSTATNI DINOZAUR 
Francja — USA, serial animowany, 24' 

9.00 (I): W LABIRYNCIE (49 i 50) 

Polska, serial, 60" 

10.00 (1): D'ARTAGNAN I TRZEJ MUSZKIE- 
TEROWIE 

ZSRR, fabularny, 71" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

13.00 (1): LUDZKIE SŁOŃCE 

CSRS, dokumentalny, 16' 

13.48 (|): WULKAN NA HORYZONCIE 
ZSRR, dokumentalny, 20' 

14.25 (1): ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI 
CSRS, dokumentalny, 30' 

16.45 (1): PRZYGODY MISIA RUXPINA 
USA, serial animowany, 20' 

17.10: PRZEGLĄD KRONIK FILMOWYCH 


17.35 (l): POD WSPÓLNYM DACHEM (12): 
JAK W RESTAURACJI 

Francja, serial, 25" 

18.05 (I): KRÓLIK BUGS 

USA, serial animowany, 26' 

18.50 (I): SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIE- 
GO (3) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 
20.05 (1): KRAMARZ (1) 

Polska, fabularny, 93' 

21.55 (I): DORASTANIE (7) 

Polska, serial, 56' 

22.10 (1): HIROHITO 

Wielka Brytania, dokumentalny, 64 


ŚRO 


18 IX 


8.10 (II): ULISSES 

Francja — USA, animowany, 24' 

9.00 (II): W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60' 

10.00 (I): DYNASTIA (101) 

USA, serial, 48' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

12.30 (I): DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(2): BURZE NAD ATLANTYKIEM 

Francja, dokumentalny, 55" 


16.45 (II): WYCHOWAWCA (3) 


USA, serial, 25' 

17.30 (1): KINOMANIA (27) 
Polska, 40" 

17.30 (li): M.AS.H. (19) 
USA, serial, 30' 

20.00 (1): REDUTA 


Program poświęcony filmowi dokumentalne- 


20.68 ( (I): DYNASTIA (101) 

USA, serial, 48" 

21.20 (II): UCIECZKA SIMASA KUDIRKI 
USA, fabularny, 100' 


CZWARTEK, 19 IX 


8.10 (II): ŁEBSKI HARRY I ARYSTOKRATA 


Z DENVER 

Francja — USA, animowany, 25' 
9.00 (II): W LABIRYNCIE (53 i 54) 
Polska, serial, 55' 


10.00 (I): WYSOKIE NAPIĘCIE 


Francja, serial, 90" 
TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


12.35 (I): TERRA X: DEMONY NA DACHU 
ŚWIATA 

RFN, serial dokumentalny, 40' 

13.25 (I): EKSPEDYCJE NA DNO MORZA 


(3): NOWY WIZERUNEK ZIEMI 
RFN, dokumentalny, 22' 


14.30 (I): ODWRÓT NOSOROŻCA 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 30' 
17.35 (Il): CUDOWNE LATA (43): 
EE ROWADZKA 

USA, serial, 2: 

18.30 (Il): CZŁOWIEK NIE WIADOMO 
SKĄD (2) 

Wielka Brytania, dokumentalny, 53' 
20.05 (I): WYSOKIE NAPIĘCIE 

USA, serial, 90' 


PIĄTEK 


8.10 (II): LUCKY LUCK 

Francja — USA, animowany, 25' 
10.00 (1): JANOSIK (12) 

Polska. serial. 45' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

12.30 (1): CHINY - KRAJOBRAZY 
1 LUDZIE (3) 

Węgry, Serial dokumentalny, 38' 
14,00 (1): RELIGIE | KOŚCIOŁY W POLS- 
CE 

Polska, dokumentalny, 30" 

18.00 (I): NAPOLEON (3): MARIA 
WALEWSKA 

Francja, serial, 52" 


AU MIASTECZKO TWIN PEAKS 
o, 


A, st 

2216 U: NIE ZAWSZE MUSI BYĆ KA- 
WIOR (11) 

RFN, serial, 56" 


FILM NR 37, 15 WRZEŚNIA 1991 21 


ZAKLĘTA W SOKOŁA 


TWENTIETH CENTURY FOX „» WARNER BROS. mssr:r 
MATTHEW BRODERICK 
RUTGER HAUER * MICHELLE PFEIFFER 
„LAUREN SHULER mov co * RICHARD DONNER»u.+ LADYHAWKE - LEO McKERN = JOHN WOOD 
*" EDWARD KHMARA - ***""SEDWARD KHMARA „»MICHAEL THOMAS wTOM MANKIEWICZ 
MR ANDREW POWELL + "x VITTORIO STORARO + 7G3%%5HARVEY BERNHARD 
RICHARD DONNER .» LAUREN SHULER + ""*"ę RICHARD DONNER  DOlĘczre=c]! 


OD 13 WRZEŚNIA ZAPRASZAJĄ DO KIN 


Tylko na kasetach: „Wrota niebios" Michaela Cimino 


uszamy  tyralierą. Zdobądźmy 
szturmem wypożyczalnie video, 
zdobądźmy je dla filmów wartoś- 
ciowych. Jeśli wszyscy widzowie, 
którzy stawiają filmom wymagania ruszą na 
wypożyczalnie, one naprawdę mogą zmienić 
nasz pustynny filmowy krajobraz 
*k* 


Jeszcze niedawno było tak: koneserzy 
chodzili wyłącznie do kina. Z głową w chmu- 
rach, z filmem autorskim w sercu, z pogardą 
dla tej ciasnej skrzynki, w którą wpatrywali 
się w napięciu miłośnicy karate, kung-fu i 
kickboxingu. 

Dzisiaj jest inaczej. „Hudson Hawk" i hud- 
sonhawkopodobne produkty wyparły z kin 
niemal wszystko inne. Przykłady „Stowarzy- 
szenia Umarłych Poetów” i „Tańczącego z 
Wilkami” tylko potwierdzają regułę. A tym- 


Dobry film można obejrzeć przede wszystkim na kasecie... 


TYRALIERĄ NA VIDEO 


Tylko na kasetach: „Zgaga” Mike'a Nichol: 


Tylko na kasetach: „Beetlejuice” Tima Burtona 


czasem znaczna część miłośników karate i 
kickboxingu nasyciła się i szuka na kasetach 
czegoś innego, czegoś więcej. I to jest właś- 
nie chwila, gdy wkraczają oni w prawdziwy 
świat filmu. Od tego co dziś, jutro i pojutrze w 
wypożyczalni znajdą, zależeć będzie ich fil- 
mowy Świat, ich wyobraźnia, ich wrażliwość. 
Nie, wcale nie przesadzam, rozmaitość filmo- 
wej oferty może stać się dla nich drogą ku 
prawdziwej miłości prawdziwego kina, brak 
rozmaitości — końcem gwałtownej, lecz chwi- 
lowej fascynacji filmem. 

A dawni kinomani-koneserzy? Popłakują 
z cicha, słuchają jak wiatr hula po pustych, 
zamkniętych DKF-ach, rozglądają się bez- 
radnie. Czekają aż Roman Gutek uruchomi 
wreszcie mityczną już niemal „Sieć Gutka”, 
sieć kilkudziesięciu kin w całej Polsce, gdzie 
zobaczyć będzie można coś więcej niż Świe- 
żutką supersieczkę. Ale gdybyż to od Gutka 
zależało.. Jednak biurokratyczna machina 
jest, przepraszam za banał, koszmarnie, o- 
brzydliwie nieruchawa. Więc może czekać 
będziemy jeszcze długo. Tymczasem jest vi- 
deo. 


Uroczyście i bardzo serio namawiam do 
pojednania. Do pojednania wszystkich, któ- 
rzy lubią film, dobry film. Namawiam do po- 
jednania z wypożyczalniami video. Te małe, 
kolorowe wyplakatowane dziupie, których 
mamy już w Polsce około 10 000 (choć nie- 
którzy twierdzą. że nawet 15 000, czyli dzie- 
sięć razy więcej niż kin) są jedynymi prywa- 
tnymi, a więc jedynymi sprawnie prowadzo-. 
nymi — jak by powiedział kaowiec — „placów- 
kami filmowymi" i naprawdę także od nas, ich 
klientów i potencjalnych klientów zależy jakie 
one będą, co będzie można w nich wypoży- 
czyć, Co kupić. 


ViDEO 


A to dlatego, że właściciele wypożyczalni, 
jak przystało na młodych kapitalistów, są nie- 
bywale czuli na zapotrzebowanie rynku. Gdy 
tylko dowiadują się, że jest gdzieś do kupie- 
nia film, o który ich klienci pytali, stają na gło- 
wie i najdalej po tygodniu film ten mają na 
swojej półce, by zaoferować go klientom. 

Głowę dam, że jeśli w wypożyczalni w 
Trzebiatowie lub w Strzelcach Opolskich 
trzech klientów zapyta o film „Przełomy Mis- 
souri”, to właściciele wypożyczalni w Trze- 
biatowie i Strzelcach Opolskich zdobędą 
„Przełomy Missouri" w trymiga. Nie wiem ilu 
klientów musi zapytać o „Teresę” Cavaliera, 
ilu o film Bergmana (pięciu?siedmiu?), wiem 
natomiast NA PEWNO, że to działa, że w teń 
najprostszy sposób możemy współkształto- 
wać repertuar naszego najwierniejszego mul- 
tikina, czyli najbliższej wypożyczalni video. 

Nieustannie, co miesiąc, co tydzień po- 
większa się video-oferta filmów ambitniej- 
szych, a także filmów bardzo dobrych, które 
nigdy nie miały okazji trafić na ekrany na- 
szych kin. Najwięcej wprowadza ich na rynek 
rzecz jasna firma ITI, która realizując długo- 
terminowe kontrakty z Warner Home Video i 
RCA/Columbia Home Video sięga do tzw. 
library, czyli „biblioteki” z filmami nieco daw- 
niejszymi. | wpuszcza na rynek video zupeł- 
nie po cichu wiele filmów, z których każdy 
zasługiwałby na potężną reklamę. Na wielką 
reklamę nie ma jednak za wiele funduszy, nie 
ma za wiele czasu, rodzynki musimy znajdo- 
wać Sami. A jest ich sporo, naprawdę sporo 
(choć wszystko to jeszcze kropla w morzu). 

Coraz więcej wartościowych filmów poja- 
wia się w ofercie innych, mniejszych firm. 
Znowu — trzeba je wyławiać. A od tego jeste- 
śmy przecież my — „Film”. Wasz videoprze- 
wodnik i videodoradca. Ale dajmy spokój au- 
toreklamie, sprawa jest poważniejsza. 

Chodzi o to, aby język giętki przekonał 
Was wszystkich Szanowni Miłośnicy Kina, że 
dobry film można dziś obejrzeć, albo wkrótce 
będzie można obejrzeć, przede wszystkim na 
video. Przepraszam za świętokradztwo tych 
słów, ale są prawdziwe. Chcę Was przeko- 
nać, byście zdobyli video dla siebie. Nie w 
imię porzucania kina, Boże uchowaj. Wręcz 
przeciwnie: w imię ocalenia kina. Jeśli bo- 
wiem uda się nam zdobyć video dla siebie, 
sprawić, że kino artystyczne uzyska pełno- 
prawne obywatelstwo na rynku video, że się 
na nim utrzyma — wtedy, być może, ośmieli- 
my właścicieli kin (da Bóg, już wtedy prywa- 
tnych), by znów pokazywali nam dobre, war- 
tościowe filmy na dużym ekranie. 

A video niech stopniowo staje się tym, 
czym jest na świecie — wielką biblioteką kina, 
gigantycznym zbiorem, gdzie można zawsze, 
codziennie znaleźć wszystko, co w filmie naj- 


piękniejsze. 
MICHAŁ REKUĆ 


Tylko na kasetach: „Kronika zapowiedzianej śmierci" Francesco Rosiego 


| J r CORAZ GORSZY INTERES 
J I) E | Mówią znajomi siedzący w videobiznesie, że bardzo _ kupowały albo na oślep, albo najtaniej jak się dało i 
liche było lato, że sprzedaż spadła katastrofalnie, 


— gdzieniegdzie nawet o 80 procent. Videoztodzieje to 
jedna z przyczyn, ale są także inne. Uriopy, brak pienię- 
dzy, ogólne trudności... Ja jednak nieśmiało zwrócił- 


rzucały na rynek produkt klasy C, D, F albo i Z nawet. 
Rzucały na rynek barachło, chłam. Więc chłam się już 
przejadł, albo — powiedzmy ostrożniej — zaczyna się 
przejadać. Nawet wśród filmów czysto komercyjnych i 


b = - ie klient ż ini = 
PLAZA pda ape zł: Pe jów elk pt 
REAL — duchowej. Otóż wydaje mi się, że szczególny spadek Bogu na wciskaniu video-kitu coraz trudniej zarobić. 


sprzedaży odczuły te firmy (duże i małe), które dotąd GRZEGORZ WIDEŁKO 


Mia Nygren 


Rzecz wyjątkowa wśród filmów akcji BLACK 


dominujących na rynku video. „Plaza 

Real" to kino subtelne, psychologicznie 

wieloznaczne, wysmakowany melcdre: | BEAUTY 

mat z tajemnicą, której rozwikłanie po- 

zostawia w nas niepokój. Zakochany w kkk 

swej ślicznej żonie David spostrzega 

na ulicy jej sobowtóra. Kobieta okazuje w 

się wytworną kurtyzaną. Jednocześnie 

żona bohatera zachowuje się dziwnie. 

David zńajduje u niej części garderoby, 

które miała na sobie tajemnicza niezna- 

jorha. Wątpliwości omal nie doprowa- 

dzają bohatera do obłędu. Kim jest nie- 

znajoma? Kim jest własna żona? Czy 

chodzi o przypadkowe podobieństwo, 

czy o podwójne życie tej samej kobie- |  |at temu sporym powodzeniem cieszył 

ty? się serial angielski. Historia pięknego 
Vesley zręcznie wykorzystał klasycz- | Konia, który od ludzi zaznał tyleż dobra 

ny motyw filmowy („Dwulicowa kobie- co i zła, jest wdzięcznym tematem dla 

- ta" Cukora), łącząc poetycką umow- | kina familjnego. Animowana adaptacja 
1 

1 

1 


literaturze angielskiej „Black 
Beauty" Anny Sewell zajmuje to miejs- 
Ce, co u nas „W pustyni i w puszczy”. 
Żelazna pozycja każdej dziecięcej bi- 
blioteczki, od lat czytana z takim samym 
wzruszeniem i emocjami. Po prostu 
książka, na której wychowało się nie- 
jedno pokolenie. Rzecz była kilkakrot- 
nie przenoszona na ekran, kilkanaście 


ność z trzeżwą obserwacją psycholo- | nie tylko uchwyciła klimat powieści i 


Każdy kto prześle do redakcji 3 kupony konkursowe serii B — wszystkie giczno-obyczajową. Elekiem jest na. | zgrabnie przeniosła ją w rysunkowy 


em! — z 3 kolejnych numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem „MUVI 


tp Strojowa, przewrotna opowieść o me- | Świat, ale przede wszystkim zachowała 

B”, ma szansę wylosować 3 kasety video ufundowane przez MUVIi Entertain- chanizmach fascynacji erotycznych i najistotniejszy wątek — mądre przesła- 

ment Group pułapkach zazdrości.(kd) nie' o potrzebie szanowania i kochania 
zwierząt(ec) 


KUPON KONKURSOWY „MUVI” NR 2 


Seria B („Film”, nr 37) 


PLAZA REAL. R: Herbert Vesley. W: 

Mia Nygren, Jon Finch, Sonja Martin. | BLACK BEAUTY. R: Chris Cudding- 
Wielka Brytania/Hiszpania, 1988. 98 ton. USA, 1978. 47 min. Hanna-Barbe- 
min. Artvision. ra Poland — Polskie Nagrania. 


AAUVZ 


entertainment group co. 


SZUKASZ NOWOŚCI - ZNAJDZIESZ JE U NAS 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 
JUŻ w SPRZEDAŻY: | / gag ||) wkRÓTCE: 


a 

1) THE PISTOL-THE BIRTH (7%, 1) DARK RIDER (1991) 
OF A LEGEND (1990) 2) CLUB FED (1990) 

2) MANIAC COP 2 (1990) 3) COP — OUT (1990) 

3) THE DARK SIDE OF 4) LOCK AND LOAD (1990) 
THE MOON (1989) ż 5) ROBO C.H.LC. (1990) 

4) THE UNGODLY (1991) 6)'WHJTE_FURY (1990) 

5) SKINHEADS (1989) R 7) GH RITER (1990) 

6) MAD JAKE (1990) Ą , (ponad 100 tytułów) 

7) MEGAVILLE (1990) * 

8) ALIENATOR (1989) 
1 inne 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 ZAP RASZAMY! 
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John Travolta I Kirstie Alley 


I KTO TO MÓWI 
kkk* 


Niespodziewany i wielki przebój kin 
w USA w sezonie 89/90 i najchętniej 
oglądany film zagraniczny w kinach 
polskich w roku 1990. Pełna ciepła i 
uroku komedia o dziecku żyjącym w ło- 
nie matki, chłopcu, który „przez ścianę” 
poznaje świat i wyraża o nim swe orygi- 
nalne opinie. Zaś po opuszczeniu bez- 
piecznego „schronienia” jest jeszcze 
ciekawiej, ale także dziwniej i bardziej 
niebezpiecznie. Świat widziany i ko- 
mentowany z pozycji dziecka pełen jest 


KRÓTKIE 
SPIĘCIE 2 


kk * 


Na początku był sukces. W 1986 
roku „Krótkie spięcie” Johna Badhama 
cieszyło się ogromnym powodzeniem 
na amerykańskim rynku. Producenci 
poszli za ciosem i w dwa lata później 
przedstawili „Krótkie spięcie 2”. O ile 
pierwszy film opowiadał o powstaniu 
genialnego robota zwanego Johnnym 
Pięć i jego pierwszych tygodniach ist- 


zabawnych sytuacji, a „dórosłość” do- 
rosłych jest mocno _problematyczna 
Oto okazuje się, że w kilku kluczowych 
dla rodziny sprawach niemowięcy bo- 
hater widzi i rozumie ze świata więce, 
niż jego matka. A matka, szukając ojce 
dla mającego się narodzić, a potem już 
narodzonego dziecka -— nie potrafi 
właściwie ocenić mężczyzn, którzy po- 
jawili się w jej życiu. W swej wdzięcznej, 
znakomitej komedii Amy Heckerling kpi 
z naiwności kobiet, kpi z niedojrzałości 
i egocentryzmu mężczyzn i otwarcie 
stawia pytanie co to znaczy być męż- 
czyzną? Czy najlepszym „materiałem 
na ojca”, ojcem prawdziwym jest ojciec 
biologiczny, zabiegany biznesmen-e- 
goista, czy też pozornie nieodpowie- 


nienia na amerykańskiej prowincji, o 
tyle w „Krótkim spięciu 2" robot poja- 
wia się na ulicach wielkiego miasta, 
gdzie nie tylko pomaga swemu przyja- 
cielowi w miłosnych perypetiach, ale 
rusza także do walki z Szajką bez- 
względnych włamywaczy. A stawką jest 
kolekcja brylantów. 

Postać robota została w „Krótkim 
spięciu 2" rozbudowana i znalazta się 
na pierwszym planie — kosztem postaci 
ludzkich. Johnny Pięć już nie tylko sa- 
modzielnie myśli, ale i rozpaczliwie po- 
szukuje własnej tożsamości. W jednej 
ze scen filmu ze stosu książek wybiera 
tylko dwie: „Pinokia” Carlo Collodiego i 
„Frankensteina” Mary Godwin Shelley, 
dostrzegając zbieżność losów ich bo- 
haterów ze swoim. To najciekawszy wą- 
tek filmu i dobrze się stało, że reżyser 
Kenneth Johnson podążył jego tropem. 
Uczłowieczenie robota, a w finale nada- 
nie mu nawet amerykańskiego obywa- 
telstwa, stworzyło w konsekwencji sze- 
reg sytuacji tyleż komediowych co i 
dramatycznych. Johnny Pięć żądny jest 
wiedzy o wszystkich dziedzinach życia. 
usiłuje upodobnić się do ludzi, pragnie 
ich akceptacji i przyjaźni. Jest przy tym 
naiwny jak dziecko i pada ofiarą kno- 
wań różnego rodzaju szumowin. Czuje i 
cierpi jak człowiek. Można go zabić, 
lecz można też przywrócić do życia za 
pomocą elektrowstrząsów. To już nie 
robot C3PO z „Gwiezdnych wojen” ani 
cyborg-terminator. Nieoczekiwanie 
Johnny Pięć wyrasta na postać tragicz- 
ną. (ec) 


SHORT CIRCUT 2. R: Kenneth John- 
son. W: Fisher Stevens, Michael 
MckKean, Cynthia Gibb, Jack Weston, 
Dee McCaffery. USA 1988. ITI. 


== 


Fot. Tr Star 


dzialny, prawdziwy przyjaciel domu, 
mający czas by zmieniać dziecku pielu- 
chy, umiejący się z nim bawić? Odpo- 
wiedż chyba oczywista, w każdym razie 
po filmie „I kto to mówi”. Być może jed- 
nak ważniejszy jest fakt, że film pani 
Heckerling jest lekko i zabawnie przed- 
stawionym argumentem w dyskusji czy 
żyjące, czujące i po swojemu myślące 
dziecko w łonie matki zasługuje na mia- 
no człowieka, czy też nie i może być 
bez problemów „usunięte” jak narośl 
wrzodowa. (mp) 


LOOK WHO'S TALKING R: Amy He- 
ckerling. W: Kirstie Alley, John Travol- 
ta, Olympia Dukakis, George Segal. 
USA, 1989, 96 min. ITI. 


CACTUS JACK 
kkk 


Któryż to już raż Kirk Douglas z parą 
koltów u pasa mknie przez bezkresne 
prerie? Tym razem jest arcyłajdakiem 
Jackiem Cactusem Slade, bez skrupu- 
łów i ściśle według podręcznika „How 
to Be A Bad Man” czyhającym na pie- 
niądze i cnotę urodziwej półsierotki. Co 
prawda  półsierotka nie spuszcza 
skromnie wzroku, a wielkością dekoltu 


Ie) 


Zaw 


PIWO 
* * 


Trzej sympatyczni pechowcy stają 
się nagle gwiazdorami reklamówek 
piwa Norbecker. Kampanią reklamową 
kieruje bezwzględna specjalistka, pani 
Tucker. Nasi pechowcy to właściwie 
poczciwe chłopaki i w finale wybiorą 
ryzyko życia na własny rachunek, a nie 
gwiazdorstwo w reklamowym Światku i- 
luzji 


W tym skromnym filmie, którego 
część zdjęć nakręcono w Toronto, wy- 
raźnie pobrzmiewają echa tak głośnych 
jak „Twarz w tłumie” Kazana czy 
* Lumeta. Podobnie zgryźliwy ton, 
podobne pomysły fabularne, a nawet 
kopiowanie gry aktorskiej — Loretta 
Swit wyraźnie, ale bez powodzenia naś- 
laduje Faye Dunaway. Jednak charak- 
terystyka postaci jest powierzchowna, a 
film rozpada się na ciąg mało zabaw- 
nych satyrycznych skeczów. Jednym z 
nich jest złośliwy pastisz telewizyjnego 
„Show”; zabawny — ale przecież nie ra- 
tujący sytuacji. 


Jednym z nielicznych atutów, i to też 
nie wykorzystanym, jest gra Ripa Torna, 
mistrza ról drugoplanowych, który two- 
rzy ciekawą postać reżysera-alkoholi- 
ka(j) 


BEER. R: Patrick Kelly. W: Loretta 
Swit, Rip Torn, Kenneth Mars, David 
Alan, Grier, William Russ, Saul Stein, 
Dick Shawn. USA, 1985. 89 min. ITI. 


zakasowałaby każdą piękność z sa- 
loonu, ale słuszność jest po jej stronie. 
Na szczęście jest i prawy kowboj, Pięk- 
ny Nieznajomy, prawdziwy skaut prze- 
prowadzający przez ulicę staruszki, na- 
wet wbrew ich woli (dostownie!) i stro- 
niący od alkoholu. Gra go Armold 
Schwarzenegger. Wspomnieć jeszcze 
należy o bezwzględnym bankierze i 
bandzie mało rozgarniętych Indian, któ- 
rzy nie potrafią nawet jeździć konno. 
Reżyser Hal Needham drwi z wester- 
nów, nie oszczędza żadnej postaci i 
żadnego motywu. Zadbał i o przewrotny 
morał, w myśl którego cnota jednak nie 
popłaca, a cnolliwe panienki wolą uroz- 
maicone życie u boku bandyty niż nud- 
nawą egzystencję z chodzącym idea- 
łem. Kirk Douglas bawi się znakomicie, 
a Arnold Schwarzenegger prezentuje 
niekwestionowaną vis comica. (ec) 
CACTUS JACK. R: Hal Needham. 
Kirk Douglas, Arnold Schwarzeneg- 
ger, Ann-Margaret, Foster Brooks, 
Ruth Buzzi. USA, 1979. 105 min. ITI. 
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ViDEO 


KOT 
O DZIEWIĘCIU 
OGONACH 


kk 


W tajemniczych okolicznościach ginie 
grupa naukowców-genetyków. Morderstwa 
mają ścisły związek z badaniami genetyczny- 
mi, dotyczącymi skłonności do zbrodni. Do- 
ciekliwy dziennikarz ma nie lada problem ze 
śledztwem, tym bardziej że jego dziewczyna 
jest na liście podejrzanych. 

Film znany z naszych ekranów. Kryminał z 
porcją suspense'u, serią brutalnych scen 
(morderca lubi posługiwać się brzytwą) i 
dwoma amerykańskimi aktorami w rolach 
głównych 


IL GATTO A NOVE CODE. R: Dario Argento. 
W: James Franciscus, Karl Malden, Cathe- 
rine Spaak, Aldo Reggiani. Włochy-Fran- 
cja-RFN 1970. 113 min. Video Rondo. 


CAMERON 
k * 


Dziesięcioletni Cameron ma niezwy- 
kłe uzdolnienie, potrafi wzrokiem poru- 
szać przedmioty. Ale potrafi także wię- 
cej: siłą swojej wyobrażni powołuje do 
życia demona, który zabija ludzi. Jego 


ofiarą pada ojciec chłopca, potem przy- 
jaciel matki. Policja rozpoczyna śledz- 
two, Cameron trafia do psychologa. Ale 
demon, czując się zagrożony, zwraca 
się przeciwko samemu chłopcu. 


Parapsychologia i rozmaite zjawiska 
nadprzyrodzone są dla filmu wdzięcz- 
nym tematem. Dzieci poczęte bądź na- 
wiedzone przez szatana zawsze wywo- 
łują dreszcz emocji. Armand Mastroian- 
ni. wykorzystał ten schemat. | tak po- 
wstał horror z podłożem psychologicz- 


nym, na dodatek wpisany w modną od 
kilku lat falę filmów dziecięcych. (bh) 


CAMERON'S CLOSET. R: Armand 
Mastroianni. W: Cotter Smith, Mel 
Harris, Scott Curtis. USA, 1987. 90 
min. Top Video. 


PRZYJACIEL 
NA ŚMIERĆ 
I ŻYCIE 

k * 


Wes Craven to liczące się nazwisko 
w światku twórców horroru. Wyżej Stoi 
zapewne David Cronenberg i Brian De 
Palma (dopóki nie zaczął robić „norma- 
Inych" filmów), ale całą trójkę łączy 
skłonność do mocnych, krwawych efe- 
któw i swoboda w mieszaniu konwencji 
gatunkowych. Craven tym się różni od 
swych kolegów, że lubi odwoływać się 
do współczesnej techniki. Koszmar na- 
stępuje z chwilą gdy zawodzi jej funk- 
cjonalność: technika staje się wówczas 
żródłem pozbawionego logiki, niszczą- 
cego chaosu. Także i ten film robi z 


początku wrażenie niewinnej fantazji: 
oto opowieść o cybernetycznym robo- 
cie, skonstruowanym przez genialnego 
chłopca i nazwanym Bee-Bee. Kiedy 
jednak swoją wiedzę chłopak wykorzy- 
stuje do ożywienia zmarłej tragicznie 
dziewczyny, rezultaty okazują się prze- 
rażające. Ożywiona Samantha staje się 
niszczycielskim i mściwym robotem, w 
którym ludzka świadomość przebłys- 

kuje zbyt późno i tylko na chwilę 
Film jest sprawnie zrobiony, ale nie 
wykracza poza uwspółcześnioną wers- 
ję „Frankensteina”. Nie ma mowy o filo- 
zoficznych horyzontach oryginału: za- 
miast tego jest zabawa w makabrę. 
(ab) 


DEADLY FRIEND. R: Wes Craven. 
W: Matthew Laborteaux, Kristy Swan- 
son, Michael Sharrett, Anne Twomey. 
USA. 1986, 87 min. ITI. 


O TW 
Clint EAS 00D na sceny gwałtu, ale publiczność pokochała — nie filmy („Pink Cadillac” z 1989 roku i „Żółte 


Clint Eastwood jest aktorem jednej roli 


Czy gra w westernie, czy w kryminale — jest 
zawsze samotnym mścicielem, wymierzają- 
cym sprawiedliwość na własną rękę. Cynicz- 
nym, małomównym, brutalnym, bez życiorysu 
i bez duszy - jeźdźcem znikąd. Antybohate- 
rem. Eastwood o twarzy-nieprzeniknionej 
masce stał się perfekcjonisią w kreowaniu 
tego typu ról. To właśnie o nim napisano: Nie 
było jeszcze w dziejach kina aktora o tak ab- 
solutnie nic nie wyrażającej twarzy. 

Eastwood urodził się 31 maja 1930 roku w 
San Francisco. Były to lata wielkiego kryzysu 
gospodarczego i jego rodzice wędrowali po 
Kalifornii w poszukiwaniu pracy. Na dłużej za- 
trzymali się w Oakland, gdzie Clint rozpoczął 
naukę w szkole technicznej i po raz pierwszy 
zetknął się ze sceną, grywając w szkolnych 
przedstawieniach. Po osiągnięciu pełnolet- 
ności zaciągnął się do wojska, gdzie powie- 
rzono mu funkcję instruktora pływania. Po 
demobilizacji rozpoczął naukę w Los Ange- 
les City College, zarabiając na utrzymanie 
budową basenów kąpielowych. Podobno za 
namową kolegów zgłosił się na próbne zdję- 
cia do „Universalu” — z pomyślnym rezulta- 
tem. Zauważony przez producenta Roberta 
Sparksa, zagrał w lasiemcowym serialu tele- 
wizyjnym „Rawhide” i przez 240 odcinków 
(nagrywanych w latach 1959-64) jako dzielny 
kowboj Rondy Yates zdobywał popularność 
wśród nastolatków amerykańskich. 

Rok 1964 okazał się przełomowy dla jego 
dalszej kariery. W Hollywood pojawił się Ser- 
gio Leone, który szukał amerykańskiego ak- 
tora do głównej roli we włoskim westernie. 
Proponosał 15 tysięcy dolarów gaży i Eas- 
twood, który nie miał nic do stracenia, zgodził 
się. W Rzymie na lotnisku czekał na niego 
tłum reporterów i koń. Pierwszy film ze styn- 


nej „trylogii dolara” „Per un pugno di dollari" 
(Za garść dolarów) odnióst sukces kasowy 
najpierw w Europie, a po kilku latach także w 
Stanach Zjednoczonych. Jak chce anegdota, 
Eastwood nie zgodził się wygłosić wszyst- 
kich dialogów, przewidzianych dla niego w 
scenariuszu, zadowalając się gryzieniem cy- 
gara i od czasu do czasu strzelaniem z rewol- 
weru. W efekcie „Time” napisał: Eastwoodo- 
wi na pewno nie płacą od słowa. Leone po- 
szedł za ciosem i Eastwood jeszcze dwukrot- 
nie zagrał jeźdźca znikąd w spaghetti-we- 
sternach: „Per qualche dollańi in piu” (1965, 
Dla kilku dolarów więcej) i „Il buono, il brutto, 
il catfivo” (1966, Dobry, brzydki, zły). Stworzył 
wówczas typ antybohalera, milczącego mści- 
ciela, którego pojawienie się zwiastuje 
śmierć. Typ, któremu pozostał wierny do dziś 
i któremu zawdzięcza światową popular- 
ność. 

W 1966 roku Eastwood zdecydował się na 
powrót do USA, skuszony propozycją zagra- 
nia w amerykańskim westernie „Hangem 
High" (Powieście ich wysoko), utrzymanym w 
brutalnej konwencji spaghetti-westernów. 
Zaraz potem przyszły dalsze sukcesy spod 
znaku kina akcji: „Tylko dla ortów” (1968), 
„Złoto dla zuchwałych” (1970), „Coogan's 
Bluff" (1969), „Joe Kidd” (1972). 

Ale prawdziwa sława pojawiła się wraz z 
rolą inspektora Harry'ego Callahana w filmie 
„Dirty Harry” (Brudny Harry) Dona Siegela z 
1971 roku. Eastwood zagrał w nim antyboha- 
lera, który wprost z westernów trafił do 
współczesnego San Francisco, by samotnie 
wymierzać sprawiedliwość. „Dirty Harry" 
okazał się strzałem w dziesiąłkę i pociągnął 
za sobą falę naśladownictw, wyznaczając 
nową erę w kinie sensacyjnym. Co prawda 
część krytyki oburzała się na okrucieństwo, 


Callahana. Eastwood jeszcze czterokrotnie 
wcielał się w postać Harry'ego — w „Magnum 
Force” (1973), „The Entorcer" (1975), „Sud- 
den Impact" (1983) i „Dead Pool” (1987). 
Dzięki wypuszczeniu całego cyklu na kase- 
tach video jego sukces został pomnożony. 


dziób”. z 1990) przynoszą wizerunek Eas- 
twooda zgorzkniałego i zmęczonego. Być 
może poświęci się leraz przede wszystkim 
reżyserii filmowej, aktorstwo pozostawiając 
młodszym od siebie. Jako realizator ma 
wszak spore osiągnięcia — 13 wyreżyserowa- 


Clint Eastwood to nie tylko aktor, choć na % nych filmów i sukces artystyczny, jakim był 


ekranie pojawia się regularnie. Jednak ostal- 


W filmie „Za garść dolarów" 
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„Bird” (1988). 


Fot. Universal 


BIZNES 


W Hollywood skończył się 
złoty sezon dla scenarzy- 
stów, który w ubiegłym roku 
zaowocował rekordową 
stawką 3 milionów dolarów 
za scenariusz (firma Carolco 
zapłaciła tyle Joe Eszterha- 
sowi za „Basic Instinct" 
Wytwórnie zakupywały na 
pniu scenariusze filmów ak- 
cji, kiedy jednak okazało się, 
że koszty ich realizacji wy- 
mykają się spod kontroli, a 
publiczność zaczyna zdra- 
dzać oznaki znużenia gatun- 
kiem , zakupy raptownie u- 
stały. W październiku ub.r. 
Paramount zapłacił milion 
dolarów za scenariusz Kathy 
MoWorter „The  Cheesę 
Stands Alone" i był to ostat? 
ni kontrakt  „siedmiocyfro- 
wy”. Obecnie ceny propono- 
wane scenarzystom i ich a- 
gentom nie przekraczają 25 
tysięcy dolarów. A więk- 
szość zakupionych już 
tów" poddanych zostaje o- 
becnie kosztownym prze- 
róbkom. 


Christophe Lambert wy- 
stępuje w nowej roli: produ- 
centa. Wraz z Anne Frangois 
był odpowiedzialny w ubieg- 
łym roku za produkcję fran- 
cuskiego filmu „Genial, mes 
Parents_Divorcent" (Wspa- 
niale, moi rodzice się rozwo- 
dzą) w reżyserii Patricka 
Braodue, następnie dopro- 
wadził do sprzedaży praw 
scenariuszowych Warner 
Bros. i obecnie jest produ- 
centem amerykańskiej wer- 
sji tej komedii 
* 

Michael Jackson podpisał 
umowy na realizację swoich 
videoklipów z najwybitniej- 
szymi reżyserami: Davidem 
Lynchem, Timem Burtonem, 
Johnem Landisem i Richar- 
dem Attenborough. Ale jest 
to rodzaj. „przyszłościowej 
inwestycji", ponieważ nie 
określono żadnych ścisłych 
dat realizacji 


NA PLANIE 


Peter Yates realizuje w 
Szkocji, Anglii i Francji „The 
Year of tne Comet" z Pene- 
lope Ann Miller i Timothy 
Dale w rolach głównych. 


= 


Mike Nichols jest najbardziej 
zajętym reżyserem roku: po 
„Regarding Henry" przygo- 
towuje „The Remain of the 
Day" z Jeremy Ironsem w 
roli głównej. Kłopoty związa- 
ne są z główną rolą kobiecą: 
starały się o nią Glenn Close 
i Meryl Streep, ostatecznie 
zagra podobno Emma 
Thompson, w życiu prywa- 
inym żona Kennetha Bra- 
nagha. 


* 


Jugosłowiański reżyser Emir 
Kusturica opuścił plan reali- 
zowanego w Arizonie francu- 
skiego filmu „Out of This 
World”. Powód oficjalny — zły 
stan zdrowia, mówi się jed- 
nak o nieporozumieniach z 
producentami. Nie są jasne 
dalsze losy filmu obliczane- 
go na 14 milionów dolarów, 


NADCHODZI 
A zee noge 


wzięć kina francuskiego. Dystrybutorzy nie bardzo wiedzą, co robić. Kiedy mają do czy- 
nienia z falą filmów policyjnych, wszystko jest w porządku — 
wystarczy trochę więcej reklamy, żeby sterować zaintereso- 
waniem widowni. Ale Hollywood zaskakuje tym razem falą fl- 
mów o gettach czarnych mieszkańców Ameryki. Gettach, 
wielkomiejskich, w których brutalnie walczą ze sobą młodzie 
żowe gangi narkotykowe. Są to filmy pełne grozy, mówione 
trudno zrozumiałym żargonem, naturalistyczne w szcze- 
gółach, pozbawione gwiazd. Wywołują gwałt, przynajmniej w 
Ameryce, jak to wykazała premiera „Boyz'N ihe Hood" oku- 
piona strzelaniną. w której padły oliary śmiertelne. A w kolejce 
są „Straigh Out of Brooklyn” Matty Richa, „A Rage in Harlem" 
Billa Duke'a, „New Jack City”,, Talkin' Dirty Alter Dark”. „The 
Five Heatbeats"... No i „Jungle Feaver" Spike'a Lee, pierwsze- 

go i najgłośniejszego z czarnoskórych twórców, którego suk- 
ces wywołał „czarne fale”. Wprawdzie jego filmy nie dostają 
nagród.w Cannes, ale Spike Lee uważa że to objaw rasizmu 

— Mając do wyboru mnie i Stevena Soderbergha czy braci 
Coen, zawsze wybiorą złotych białych chłopaczków! 


Czarnoskórzy twórcy są agresywni, dystrybutorzy — prze- 
straszeni i skłonni do osłabienia siły uderzeniowej tej fali w 
jedyny dostępny im sposób: opóźniając dystrybucję. Właśnie 
amerykańska premiera komedii „Hangin' with the Homeboys" 
przesunięta została na październik pod pretekstem, że dziś 
film „potraktowany zostanie przez publiczność jako jeszcze 
jeden przykład wielkomiejskiego realizmu”. 


* 


John Cleese i ekipa „Rybki 
zwanej Wandą” znów spo- 
tkają się na planie. Nie bę- 
dzie to jednak — jak zastrze- 
ga Cleese - druga część 
„Rybki”, lecz „zupełnie nowa 
komedia z zupełnie nowymi 
bohaterami". Prace nad sce- 
nariuszem będą zakończone 
na początku przyszłego 
roku 


Robert Redford wycofat się PROJEKTY 


ostatecznie z dwóch zapo- 
wiadanych wcześniej _fil- 
mów: „Cape Fear" i „The 
President Elopes". Zajęty 
jest natomiast reżyserią „A 


Pułkownik T.ELawrence po- 
wraca na ekran —w 29 lat po 
słynnym „Lawrence z Arabii” 
Davida Leana. Do konkuren- 


* River Runs Through It" we- Oce 

dług powieści Normana cz Peterem O-rooie staje 
12 maja ukazał się w „New  MacLeana. Nie gra we włas- aaa COZ AÓ: 
York Times" artykuł Laury nym filmie, jego aktorami są śro 
Cunningham o młodocia- Tom Skerritt, Emily Lioyd, zona ię da 
nych farmerach „The Phony Craig Sheffer i Brad Pitt A Ao): REST A 
Farm". Touchstone Pictures Ro SU AKI 
zakupił prawa do artykułu i ody; pukkowoik; Lawrence. 


stał się zwolennikiem nie- 
podległościowych dążeń 
świata arabskiego. 


zamówił u Cunningham sce- 
nariusz. Główną rolę ma ob- 
jąć Bette Midler. 


ż: * 
Jessica Tandy (81 lat), lau- 
reatka Oscara za film „Wo- 
żąc panią Daisy”, będzie tym 
razem „Miss Helen" w filmie 
o apartheidzie. Młodsze po- 
kolenie reprezentuje Joanne 
Whalley-Kilmer, której mąż, 
Val Kilmer, zagra w tym sa- 
mym czasie agenta FBI szu- 
kającego swych indiańskich 
przodków w filmie Michaela 
Apteda „Thunderheart 


Hanna Schygula wystąpi w 
dwóch filmach Margarethe 
von Trotty. W „Xenotobii” ma 
grać kobietę archeologa, 
która szukając śladów staro- 
żytnej władczyni zostaje 
wmieszana w niewyjaśnione, 
ale zdecydowanie współ- 
czesne wydarzenia. Drugi 
film (scenariusz jeszcze nie 
gotowy) będzie dotyczyć 
muru berlińskiego. 


WYDARZENIA 


W lipcu odbył się w Mo- 
skwie pokaz _ pierwszego 
zrealizowanego w ZSR til 
mu, którego tematem jest 
życie Jezusa Chrystusa. Film 
nosi tytut „Puętynia”, a jego 
reżyser Michaił Kalf oświad- 
czy. że inspirację czerpał z 
Ewangelii według Św. Jana, 
zaś realizując film nie chciał 
przyszłym widzom narzucać 
swoich poglądów. Pragnął 
jedynie stworzyć im możli- 
by sobie na temat 
Chrystusa wyrobili własne 
zdanie. W „Pustyni” wystę- 
pują głównie aktorzy nieza- 
wodowi. 


FESTIWALE 


Tylko Warner Bros. zastoso- 
wało się do żądania Między- 
narodowego  Stowarzysze- 
nia Producentów Filmowych 
(FIAPF) w Paryżu, aby zboj- 
kotować festiwal w Edynbur- 
gu. Krytyk i dyrektor festiwa- 
lu, David Robinson, oświad- 
czył, że FIAPF jest organiza- 
cą „niedemokratyczną, nie 
pomagającą w niczym i nie- 
obliczalną” i że nie zamierza 
powrócić do niej po przeszło 
dwudziestolelniej nieobec- 
ności. Ale producenci z War. 
nera wycołali z programu 
film „New Jack City” 


* 


Ubiegłoroczny festiwal w 
San Sebastian był krytyko- 
wany za słaby poziom fi- 
mów, wobec czego organi- 
zatorzy wyznaczyli w tym 
roku 23 krytyków z różnych 
krajów, którzy dokonali wy- 
boru filmów, jakie uważali za 
najlepsze w znanej sobie 
produkcji. Planuje się pokaz 
ponad 500 filmów w dniach 
19-28 września br. 


POZA PLANEM 


Jeszcze niedawno Arnold 
Schwarzenegger napomy- 
kał dziennikarzom, że chce 
robić karierę polityczną. Os- 
tatnio zmienił zdanie, ale jed- 
nocześnie zapowiedział, że 
zamierza spróbować swoich 
sił jako realizator. Na począ- 
tek chce wyreżyserować go- 
dzinny show telewizyjny. 


* 


Wśród zapowiedzianych na 
jesień premier filmów telewi- 
żyjnych w BBC szczególne 
zainteresowanie _ wzbudza 
ekranizacja sztuki Alana 
Benneta „A Question of At- 


tribution” o szpiegu zatrud- 
nionym jako doradca do 
spraw sztuki przy brytyjskiej 
królowej. Reżyseruje John 
Schlesinger, role główne 
grają James Fox i Prunella 
Ścales. Zwraca także uwagę 
„Hancock”, biografia aktora 
Tony Hancocka, którego gra 
Aliredo Molina pod kierun- 
kiem Tony Smitha. 


NIEDYSKRECJE 


Catherine Oxenberg, której 
najbardziej znane role to A 
manda w „Dynasiii” oraz 
Lady Di w „Romansie Char- 
lesa i Diany”, ma 29 lal i jest 
córką amerykańskiego mi- 
lionera Howarda Oxenberga. 
Była „zaręczona” z Geor- 
ge'm Hamiltonem, Peterem 
Bartonem, i synem Rogera 
Moore'a, Geotireyem, ale te- 
raz nie chce zdradzić nazwi- 
ska ojca swojej maleńkiej 
córki Indii. Mówi: — To nie- 
ważne. On wie, że ma dziec- 
ko, a ja czuję się naprawdę 
szczęśliwa. Na rok zamie- 
rzam wycofać się z życia za- 
wodowego, żeby dać Indii 
maksimum serca i opieki. 


POWIEDZIELI 


Wsierpniu br. słynna fontan- 
na Trevi w Rzymie znów za- 
częła działać i z tej okazji w 
prasie włoskiej pojawiły się 
zdjęcia ze sceny kąpieli Ani- 
ły Ekberg w fontannie w 
„Słodkim życiu” Federico 
Felliniego. Film powstał w 
1959 roku, ale dopiero teraz 
Marcello Mastrolanni opo- 
wiada: — Było potwornie zim- 
no. Fellini trzymał Anitę w 
wodzie całe godziny i chyba 
tylko skandynawska odpor- 
ność pozwoliła jej uniknąć 
zapalenia płuc. Kiedy 
przyszła kolej na mnie, mu- 
siałem przed zamoczeniem 
się wypić butelkę wódki, 
żeby nie szczękać zębami. 
Całą, do dna! 
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(6) 
ULOTNE 
OBRAZY 


ultura Wschodu tym różni się 
od kultury Zachodu, czym i- 
kona od witrażu. 
Te _ elementy kultury 
Wschodu, które umownie nazywam 
„Światem ikony”, to wyobrażenie, trwa- 
nie i kontemplacja. Natomiast te ele- 
menty kultury Zachodu, które umownie 
nazywam „Światem witrażu”, to opis, 
działanie i interwencja. 

Czas zatrzymał się w ikonie. Jest w 
niej cisza trwania, przeżycia duchowe- 
go i świadomość niezmiennej, objawio- 
nej prawdy. Czas płynie w scenach na 
witrażu; przedstawione wydarzenie ma 
swoje przyczyny i sugeruje określone 
skutki. W takim czy innym znaczeniu 
występuje ruch, akcja i dramatyzacja 
syłuacji. Scena, mimo sakralnej wymo- 
wy, ma przebieg bardzo ziemski. 

Ikona niczego nie narzuca. Jest po 
prostu bramą do Świata nadprzyrodzo- 
nego, co najwyżej z tej bramy pada jas- 
ność na twarze widzów. Witraż nato- 
miast oddziałuje na motywacje i postę- 
powanie ludzi. Jest jakby drogą do 
bram raju, którą trzeba przebyć, omija- 
jąc OE i zwalczając trudności. 

„Świat ikony i świat witrażu” to spra- 
wa dwóch różnych postaw — ducho- 
wych i kullurowych — także sprawa od- 
miennych dziedzictw historycznych i 
doświadczeń narodowych. Żaznaczyły 
Się one także w kinie, choć nie ma fil- 
mów, które w dosłownym znaczeniu 
byłyby ekranowyfni „ikonami” lub „wi- 
trażami". 

Każda sztuka przedstawiająca jest w 
jakimś sensie religią, to znaczy inier- 
pretuje świat i egzystencję ludzką, pod- 
powiada normy etyczne, wreszcie — i 
we własnym zakresie — wytwarza strefy 


głębokich doznań i przeżyć. Kino, bez 
względu na świadomość twórców i 
skomplikowany, wielofazowy proces 
powslawania samego filmu, nie może 
oddzielić się od tych inspiracji, ma bo- 
wiem podłoże tyleż kulturowe co psy- 
chologiczne. Mówiąc inaczej: kino, nie 
będąc ani „ikoną” ani „witrażem”, 
chcąc nie chcąc wyraża w sposób so- 
bie właściwy bądź jedną, bądż drugą 
postawę. 

Kultura Zachodu nie wydała filmu, 
który byłby ekranowym ekwiwalentem 
witrażu. Nie są nimi inscenizacje Ewan- 
gelii — Pasoliniego i Zefiirellego. 

Witraż to barwione szkło odpowied- 
nio ułożone. Oglądany od wewnątrz bu- 
dynku, zależy od miejsca słońca na nie- 


ŚW 


WIT 


bie i jego intensywności, od zachmu- 
rzenia i opadów. Ruch słońca i zmiany 
oświetlenia wywołują jakby zjawisko 
wewnątrzkadrowe, chodzi przede 
wszystkim o zmiany jasności i odcieni 
barw, także o zmiany nastroju. Witraż 
żyje w symbiozie ze światem, przenosi 
optyczne zmiany środowiska, zarazem 
im ulega. 

Tę witrażową rolę świalła spotykamy 
w niektórych filmach, na przykład w 
„Drzewie na saboty” Ermanno Olmiego 
i „Czasie żniw” Terence Malicka. Dzięki 
zastosowaniu udoskonalonych mate- 
riałów wyjściowych i obiektywów, dzię- 
ki wysiłkowi operatorów zdjęcia robio- 
ne w warunkach naturalnych przenoszą 
wierniej i bardziej „żywo” to wszystko, 
co składa się na wygląd świata w 
zmiennym świetle słońca lub wieczor- 
nej poświaty, lamp lub świec. „Faktura 


Świat, Jaki postrzegamy: „Drzewo na saboty" Ermanno Olmiego 


obrazu filmowego potwierdza obec- 
ność świata takiego, jaki postrzegamy, 
a nie takiego, jaki wyłania się z blasku 
reflektorów. | nie ma to nic wspólnego 
ani z impresjonizmem w malarstwie, ani 
z impresjonizmem kina francuskiego lat 
dwudziestych. 

Jednak najważniejsze przejawy po- 
stawy Zachodu, które wyciskają piętno 
na kinie, wyrażają się nie techniką, nie 
stylem, nawet nie fabułą, lecz stosun- 
kiem do Świata, do życia. Kino zachod- 
nie zbliża się często do dziennikarstwa 
— przez zmysł reporterski i zacięcie pu- 
blicystyczne. Dlatego mówimy o nim, że 
jest „prawdziwe”, „aktualne”, ..proble- 
mowe”, „społeczne”, „polityczne”. Nie- 
kiedy bywa i bojowe. 


© 
Mamy więc filmy militarne i antymili- 
tarne, o robotnikach i przemysłowcach, 
rolnikach i urzędnikach, policjantach i 
przestępcach, prostytutkach i nauczy- 


cielkach. To kino dokumentuje Świat, a- 
nalizuje go i wywiera presję na społe- 


czeństwo. Kinematografie USA i Włoch * 


były najczynniejsze. 

Zaletą takiego kina jest to, że reje- 
struje obraz tego wycinka rzeczywis- 
tości, który zainteresował twórcę. W ten 
sposób powstaje filmowy album za. 
chodniego świata, oczywiście niepełny, 
nie zawsze ostatecznie wiarygodny, 
przecież dość charakterystyczny. Dru- 
gą zaletą tego kina jest powtarzanie te- 
małów, które najbardziej poruszają 
społeczeństwo; filmy więc układają się 
w serie lub ciągi i o tej samej sprawie, 
na przykład o wojnie wietnamskiej, afe- 
rze Watergate, wyborach prezydenc- 


kich, o matii; albo o rewolcie młodych w 
maju 1968 roku, o terroryzmie, o sytua- 
cji współczesnej rodziny. Dobrym przy- 
kładem są filmy Francisa Coppoli; dyp. 
tyk „Ojciec chrzestny”, „Rozmowa” 
„Czas Apokalipsy". 

Te zalety są jednak okupione dość 
wysoką ceną; doraźne, publicystyczne, 
nawet interwencyjne działanie arty- 
styczne odbiera filmom głębszy sens i 
szerszy wymiar; sprawność techniczna 
i rozmach widowiskowy nie zastąpią 
wnikliwości i uogólnienia. Te filmy nie 
zmagają się z przeznaczeniem, historią, 
tajemnymi siłami drzemiącymi w czło- 
wieku, lecz służbą poślednim bogom i 
jakby na niższym piętrze; chodzi w nich 
o takie moce, które definiują się przez 
władzę i politykę, pieniądze i przedmio- 
ty, trawienie i seks, modę i sensację. 

Człowiek żyjący w świecie zmagań, 
sukcesów i upadków jest coraz częś- 
ciej skłócony ze sobą, z osobami naj- 
bliższymi, ze społeczeństwem. Z jednej 
strony zdaje sobie sprawę z własnej roli 
jako istoty ludzkiej, filmy wszak wspie- 
rają jego skłonności egocentryczne: z 
drugiej — czuje się jak drobina wody w 
turbinie. Stąd bierze się jego przekona- 
nie o samotności, o niepełnej samorea- 
lizacji, o tragizmie życia. Ten egzysten- 
cjalno-psychologiczny wątek przewi- 
ja się w prawie całej twórczości Ingma- 
ra Bergmana. Szwedzki reżyser do- 
strzega puste pola w duszy ludzkiej, ale 
nie dostrzega tego, co mogłoby je po- 
żytecznie zapełnić. Nadrzędnych idei, 
które zbliżają ludzi do siebie, zarazem 
wprowadzają w ich życie ład i harmo- 
nię. 

Kino zachodnie jest jednym z ogniw 
długiego procesu kulturowego i cywili- 
zacyjnego. Najpierw były wyprawy krzy- 
żowe, które stawiały sobie za cel krze- 
wienie chrześcijaństwa, potem były wy- 
prawy kolonialne, które miały na wzglę: 
dzie podbój świata i jego eksploatację; 
najpierw były witraże, które wskazywały 
drogę zbawienia, potem pojawiły się fil- 
my, które wskazywały drogę kariery. 
Inny cel, ale ten sam bodziec. | mniej- 
sza, bardziej przyziemna skala, 

ALEKSANDER 


LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. 
Wybór i tytuły pochodzą od redakcji. 


Nieuchronna kontrontacja: Robert De Niro I Martin Scorsese 


chyba Kubuś Puchatek 
mawiał, że świat dzieli 
oO się na tych, którzy po- 
trafią i tych, którzy nie 
potrafią. A może to nie Kubuś Pucha- 
tek? Tak czy owak jest to wielka prawda 
w przekonaniu, że prawdziwej iskry Bo- 
żej nie zastąpią nawet najsolidniejsze 
podstawy teoretyczne. Bo przecież są- 
dzić można było, że Irwin Winkler, wiel- 
ce doświadczony i wielce ceniony pro- 
ducent, współautor takich filmów jak 
„New York, New York", „Rocky” czy 
„Chłopcy z ferajny”, wiedział będzie na 
czym polega dobra reżyseria. Choćby 
dlatego, że przyjrzat się przecież pracy 
speców, których wynajdował — Martina 
Scorsese, Johna Avildsena, Costy- 
Gavrasa. Sądzić można było. Więc sta- 
nął duży producent za kamerą... 

Wziął się Winkler za temat trudny, bo 
pozornie łatwy jak żaden inny, a więc 
temat prowokujący do grubych uprosz- 
czeń: Hollywood, rok 1951, senator 
McCarthy i Komisja do Spraw Działal- 
ności Antyamerykańskiej. Komisja ta 
przesłuchiwała także wielu ludzi filmu 
na okoliczność ich działalności w partii 
komunistycznej lub związków z tą par- 
tią. Część spośród nich umieszczono 
na tzw. czarnej liście, praktycznie na 
wiele lat pozbawiając możliwości wyko- 
nywania zawodu. Kilku wyemigrowało 
do Europy. Okres ten nazwano później 
„polowaniem na czarownice”. 

Pomysł filmu narodził się w rozmo- 
wach Abrahama Polonsky'ego, Johna 
Berry i Bertranda Taverniera, gdy 
wszyscy trzej, kilka lat temu, pracowali 
dla Winklera nad filmem „Round Mid- 
night". Polonsky i Berry, sami kiedyś 
przez Komisję przesłuchiwani i umiesz- 
czeni na „czarnej liście”, od dawna no- 
sili się z zamiarem opowiedzenia swych 
historii. Winkler nie zdecydował się na 
autobiograficzną opowieść żadnego z 
nich, pomysł jednak „kupił”, przejął go i 
ukształtował sam. Nie chciał bowiem, 
by bohaterem jego filmu był zdeklaro- 
wany, pewny swych przekonań i woju- 
jący komunista, a takimi byli czterdzieś- 
ci lat temu i Polonsky, i Berry. Winkler 
zaś nie chciał robić dziś filmu o starciu 
politycznych idei. Chciał zrobić film o 
metodzie. 

Tytutowy bohater „Winnego wskutek 
podejrzenia”, reżyser David Merrill (Ro- 


Fot. GBS-Z 


WINNY 
WSKUTEK 
PODEJRZENIA 


bert De Niro) jest więc postacią fikcyj- 
ną, choć można w niej odnaleźć ele- 
menty kilku postaci realnie istniejących 
wśród nich Polonsky'ego, Berry'ego, 
aktora Johna Garfielda i Elii Kazana. 
David Merrill jest zdolnym i cenionym 
reżyserem w pełnym rozkwicie swych 
twórczych możliwości. | oto nagle zie- 
mia zaczyna palić mu się pod nogami 
Pojawiają się jacyś smutni faceci, którzy 
wydają się o jego przeszłości wiedzieć 
więcej, niż on sam. Szef Twentieth Cen- 
tury Fox, potężny producent Darryl Za- 
nuck (jedyna w filmie postać występu- 
jąca pod autentycznym nazwiskiem) 
chce powierzyć mu realizację dużego 
filmu, pod warunkiem jednak, że zgodzi 
się zeznawać przez Komisją. Niezgoda 
oznacza niepodpisanie kontraktu z Fo- 
xem, ale także poszerzającą się pustkę 
wokół: coraz więcej znajomych nie od- 
powiada na telefony, wymiguje się od 
spotkań, co odważniejsi — mówią 
wprost o przyczynie. Zaczynają się tara- 
pały finansowe, utrata luksusowego 
domu, nieporozumienia z synem. 
Patrzymy w przeszłość: David Merrill 
istotnie brał udział w kilku spotkaniach 
partii komunistycznej kilka lat wcześ- 
niej, nigdy jednak do pariii nie należał, a 
na owych spotkaniach był dla prowa- 
dzących najbardziej ktopotliwym dys- 
kutantem. Dziś jednak wymaga się od 
niego, by wyjawił nazwiska innych u- 


czestników owych zebrań. A to już zu- 
pełnie co innego. 

W roli decydującego się na emigra- 
cję reżysera, mającego wiele cech 
wspólnych z podówczas mocno komu- 
nizującym Josephem Loseyem, wystą- 
pił w filmie Winklera Martin Scorsese. 

Ładnie i subtelnie zarysowany jest 
wątek Merńilla i jego żony (Annette Be- 
ning). Na początku filmu nie łączy ich 
już nic, są sobie obcy, wkrótce się pew- 
nie rozstaną. Stopniowo jednak, w mia- 
rę pogrążania się w tarapatach, zaci- 
skania się wokół nich pętli, zbliżają się 
ku sobie, w imię najprostszej solidar- 


IRWIN 
WINKLER 


60-letni reżyser-debiutant Irwin Winkler należy do czołówki producen- 
tów Hollywood. W ciągu 25 lat działalności był producentem ponad 30 


Z ekranów świata 


ności, jedności, wzajemnego wspar- 
cia. 

Tymczasem wokół coraz większe 
spustoszenie. Nerwowo załamana żona 
jednego z tych, którzy zaczęli „sypać” 
nazwiska przyjaciół i uczestników ze- 
brań, popełnia samobójstwo, a najwier- 
niejszy druh Merrilla, scenarzysta Bun- 
ny Baxter przychodzi z płaczem prosić, 
by sam pozwolił mu go zadenuncjować. 
Konfrontacja zbliża się nieuchronnie, 
Merrill decyduje się zeznawać. 

Scena przesłuchania przez Komisję 
nie pozostawia wątpliwości. Jest jak 
żywcem wyjęta z sowieckiej czytanki 
dla pionierów (temat czytanki: wraży 
imperializm. amerykański). Oto ładni i 
mili, prawi i czyści komuniści z godnoś- 
cią znoszą ryki i wrzaski opastych wie- 
przów z cygarami w ryjach. Te paskud- 
ne, tępe, głuche na wszelkie argumen- 
ty, chamskie, opaste ryczące wieprze z 
cygarami w ryjach to członkowie Ko- 
misji Kongresu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Karykaturzysta „Krokodyla” 
nie odmalowałby ich dosadniej, niż od- 
malował ich Winkler. Palce lizać. 

Sam Merrill nie jest komunistą, nie 
jest bojownikiem, nie jest nawet spe- 
cjalnie polityką zainteresowany. Win- 
kler chciał opowiedzieć o człowieku 
zwyczajnym, uczciwym, lecz w sumie 
właściwie niezaangażowanym, o czło- 
wieku, dla którego opowiedzenie się po 
jednej ze stron jest raczej kwestią sma- 
ku. Nie ma tu więc żadnej politycznej 
dyskusji, żadnego starcia racji. Sądzić 
by należało, że nie ma więc też przyzna- 
nia racji. Tymczasem komunizm utoż- 
samiony jest tu z piękną formułą „ludzie 
troszczący się o ludzi" (people caring 
about people). Komuniści mają jasne 
oblicza i prawe charaktery, przechadza- 
ją się niemal w aureolach świętości 
Zaś ich przeciwnicy to szuje, tchórze 
albo plugawe monstra. Tak wygląda 
świat według Winklera 

Zdaje się, że w założeniu film miał 
urzekać elegancją niewnikania w istotę 
politycznego sporu, omijać wszelką a- 
gitacyjność, a jedynie zadumać się nad 
upadkiem obyczajów życia polityczne- 
go i zagrożeniem, jakie ten upadek nie- 
sie dla niezależnie myślącej jednostki. 
W praktyce jednak „Winny wskutek po- 
dejrzenia” cały aż dygocze od propa- 
gandowej żarliwości, nie pozostawiając 
złudzeń, nie tylko co do estetycznych I 
etycznych, ale także politycznych 
skłonności autorów filmu. I dobrze, ich 
najświętsze prawo, taki jest urok wol- 
ności słowa. 

Mnie tylko dziwnie i trochę głupio, że 
„komunizm” znaczy dla Winklera tylko 
„ludzie troszczący się o ludzi”. Sprawia 
Winkler słodkie wrażenie, że nic a nic 
nie wie, nie domyśla się jaką miałyby 
moc wykonawczą decyzje Komisji 
McCarthy'ego, gdyby działała ona w 
państwach komunizmu, a więc — we- 
dług Winklera — ustroju, gdzie „ludzie 
troszczą się o ludzi”. Jak wiadomo bar- 
dzo szczególnie się troszczą 


MACIEJ 
PAWLICKI 


Grę BY SUSPICION, reż. Irwin Winkler, 
u: 


filmów, które w sumie otrzymały 12 Oscarów i 45 oskarowych nomi- 
nacji. Najgłośniejsze z nich to „New York, New York", „Rocky”, 


„Wściekły byk 
„Music Box" i „£ 


„Round Midnight” 
htopcy z ferajny”. Irwin Winkler jest producentem w 


„The Right Stuff", „Rewolulion”, 


starym stylu, głęboko zaangażowanym w stronę merytoryczną filmu. 
— Nie interesuje mnie wyłącznie rola bankiera, do jakiej ogranicza się 
większość współczesnych producentów. Ja filmy współtworzę, współ- 
ksztattuję — mówi. Ale widać i to mu nie wystarczyło... 
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Portret na życzenie 


Matt DILLON 


eśli jest dziś w kinie hollywoodzkim 
następca „buntowników: bez powo: 
du” z lat pięćdziesiątych — Marlona 
Brando czy Jamesa Deana — to chy- 
ba tylko Matt Dillon. W takiej roli debiutował 
na ekranie w 1979 roku, kiedy wprost ze 
szkoły Hommocks Junior School wyciągną! 


go znany „łowca talentów”, Vic Ramon. Wy- 
starczyło mi pół minuty, żeby rozpoznać w 
tym chłopaku świetny materiat aktorski — po- 
wiedział potem, kiedy sukces przesądził o 
losie debiutanta. 


To była oszołamiająca kariera dla piętna- 
stoletniego chłopca. Matthew (dla potrzeb 
reklamy skrócił imię do Matt) urodził się 18 
lutego 1964 roku w New Rochelle w stanie 
Nowy Jork. Nie miał czasu poważnie zasta- 
nowić się nad przyszłością: wyboru dokona. 
no niejako za niego. Ale nie żałuje niczego. 
Okazał się „wściekle utalentowany”. Jego 
kreacje emanują wewnętrzną gorączką; gra z 
pasją, którą porównać można tylko z pasją 
Roberta De Niro. W filmach Francisa Coppoli 
„The Outsiders” (1982) i „Rumble Fish 
(1983) stworzył postać typowego chłopca z 
prowincji, któremu marzy się ucieczka w 
świat. Potem, w filmach „Rebel” (1985, re: 
Michael Jenkins) czy „The Big Town" (198: 
reż. Ben Boli) jego bohater doznawał goryczy 
niespełnionych marzeń w dżungli wielkiego 
miasta. Najgłośniejszy, jak dotąd, film z jego 
udziałem to „Kowboj z drugstoru” (1989, reż. 
Gus Van Sant), okrutna, choć nie pozbawio- 
na ironicznego uśmiechu historia młodych 
narkomanów, żyjących od jednego skoku na 
„drugstore” do drugiego. Film o samode- 
Strukcji, chłodny i unikający moralizatorstwa 
do tego stopnia, że wzbudzał sprzeciwy. Ale 
nie w środowiskach, które mają na co dzień 
do czynienia z narkomanami. Ludzie pełniący 
służbę zdają sobie sprawę z bezsilności 
wszelkiego sentymentalizmu. Młody aktor u- 
waża, że filmem i swoją przejmującą kreacją 
pomógł rzucić nowe światło na problem: Nie 
wystarczy powiedzieć: nie. Trzeba jeszcze 
zadać sobie wysiłek zrozumienia i przełama- 
nia obcości. 


Ten wysoki (181 cm), smukły młody męż- 
czyzna jest na ekranie „uosobieniem urbani- 
stycznej subkultury”. Prezentuje charaktery 
styczne zachowania, reakcje, język „dzieci 
wielkiego miasta”. Być może kiedyś byłby 
idealnym jeżdźcem na prerii, bohaterem we- 
sternów. Ale nie czuje się dobrze w otwartej 
scenerii: film „Native Son” (1986), w którym 
grał młodego farmera, uważa za niepowodze- 
nie. To nie była jego rola. Znakomicie nato- 
miast pasuje do mrocznej scenerii thrillera 
czy filmu gangsterskiego. „Bloodhounds of 
Broadway” (1987) Howarda Brooknera czy 
„Pocałunek przed śmiercią" (1990) Jamesa 
Deardena — pełne przemocy, utrzymane w 
nerwowej, dusznej atmosferze klaustrofobii — 
pozwoliły mu zabłysnąć aktorską manierą, 
która równocześnie fascynuje i drażni 


W życiu prywatnym jest kawalerem. Moje 
sympalie? To sprawa prywatna. Pytajcie 
mnie o to, co robię na planie! - odpowiada 
ciekawskim 


DApoczma 


Przed oczyma Czytelników nic się 
nie ukryje, więc już trzy osoby wyła- 
pały omyłkę w obliczeniach wieku 
braci Sheen-Estevez („Klanowy inte- 
res”, nr 31), ściślej Charliego i Emilia. 
Przycisnęliśmy autora: bardzo prze- 
prasza, tłumacząc się z uporem, że 
liczył na palcach jednej ręki. Cztery 
palce odgiąt, został jeden — ale pod 
wpływem upału napisało mu się star- 
szy „o rok" zamiast „o cztery”. Oczy- 
wiście, z oburzeniem odrzuciliśmy 
mętne wyjaśnienia, przyjmując w i- 
mieniu Czytelników tylko przeprosi- 
ny. 

Teraz inna sprawa: mimo naszych 
wyjaśnień, że brakuje miejsca, niektó- 
rzy Czytelnicy znowu proponują pu- 
blikowanie obszernych list najpopu- 
larniejszych aktorów. Kaśka z Chęcin 
przysyta 105 nazwisk. Przeczytaliśmy 
uważnie: sami panowie, dziewięciu to 
aktorzy polscy, jeden Włoch, dwóch 
Francuzów. Reszta - Amerykanie. Ze- 
stawienie ciekawe i będzie dla nas 
wskazówką. Umówmy się tak: jeśli 
ktoś nam taki spis przyśle, przestu- 
diujemy pod kątem dalszych propozy- 
cji, porównamy z innymi, ale nie opu- 
blikujemy. Chyba że „Film” rozrośnie 
się do czterdziestu paru stron! 

Co jakiś czas dostajemy listy od 
osób, które mają pomysły na scena- 
riusz i proszą o pośrednictwo. Scen: 
rzystą może być każdy, nie tylko ab- 
solwent Studium Scenariuszowego 
czy zawodowy literat, trzeba jednak 
zainteresować któreś ze Studiów Fil- 
mowych, redakcję telewizyjną czy u- 
patrzonego reżysera. Niestety, nie ma 
u nas agencji skupującej scenariusze, 
każdy musi odbyć indywidualną dro- 
gę przez mękę próbując dotrzeć ze 
łolm tekstem do właściwego adre- 
sata. Możemy tylko życzyć wytrwa- 
tości i powodzenia. 


TOMASZ |. z Poznania. Zawsze z drże- 
niem zabieramy się do listów, w których 
pada tytuł „Dempsey i Makepeace na 
tropie”, bo spodziewamy się „kolejnej 
prośby o zdjęcia, których zamieściliśmy 
przecież ile się tylko dało w okresie po- 
pularności serialu. Ale z przyjemnością 
zabraliśmy się do wyszukania informacji 
o Michaelu Brandonie nie jako aktorze, 
lecz reżyserze i scenarzyście. Otóż w 
1978 napisał jedną z wersji scenariusza 
„Starman” z myślą o sobie i swej ów- 
czesnej żonie, Lindsay Wagner; osta- 
tecznie film pod tym tytułem (w Polsce — 
„Gwiezdny przybysz”) powstał według 
innego scenariusza, z innymi aktorami. W 
lalach 1985-87 reżyserował kilka odcin- 
ków serialu o Makepeace i Dempseyu, 
podobno też napisał na nowo większość 
scenariuszy. Jest także reżyserem tele- 
wizyjnego filmu „Monsters” (1988) z Gly- 
nis Barber, jego partnerką, a obecnie (od 
1989) żoną 


KASIA z Dąbrowy Górniczej. Tytuł 
„TRON” powinno pisać się dużymi lilera- 
mi bo to skrót nazwy programu kompute- 
rowego. Holę Kevina Flynna gra Jett Bna- 
ges, który rzeczywiście w „Portrecie” był 
dość dawno, bo w 1988 i zasługuje na 
powtórzenie. Wpisujemy go na czoło lis- 
ty! Natomiast nie doszła do nas żadna 
wiadomość, jakoby zespół New Kids on 
the Block szykował się do występu w fil- 
mie. 


ANNA K. z Chorzowa. Głównych boha- 
terów -„Miasteczka Twin Peaks" przed- 
stawiliśmy w nr. 12, kiedy zaczynała się 
pierwsza część serialu, Byłoby chyba po 
niewczasie przedstawiać ich ponownie 
obecnie, kiedy saga Twin Peaks dobiega 
końca. 


JÓZEK „HOBBIT" z Częstochowy. 
Wspaniały „Władca pierścienia" J. R. 
Tolkiena, podobnie jak „Hobbit” i „Silma- 
rillon”, nie mają szczęścia do ekranu. 
„Wyprawę” sfilmowat w 1978 Ralph 
Bakshi skomplikowaną techniką anima- 
cji, tączącą klasyczny film rysunkowy z 
sekwencjami fotograficznymi, specjalnie 
przetworzonymi plastycznie. Było to za- 


mierzenie bardzo ambitne, ale niezbyt się 
udało, nie podobali nam się zwłaszcza 
hobbici przypominający disneyowskie 
skrzaty i pozbawieni kopytek. O innych 
próbach przeniesienia książek Tolkiena 
na ekran nie słychać. Ale „Wiilow” Wy- 
świetlany na naszych ekranach, był chy- 
ba z ducha bardzo tolkienowski, ukazu- 
jąc obok siebie karty, elfy i ludzi. 


MAGDA | EWA z Warszawy oraz wiele 
innych Czytelniczok. Według" naszych 
informacji Kyle MacLachlan nie jest żo- 
naty. Jak dotąd, bo mówi się także, że 
dzieli swoje życie prywatne z Larą Flynn 
Boyle (w serialu gra Donnę). 


"| 


Po naszym pożegnaniu z Fallon graną przez PAME- 
LĘ SUE MARTIN (nr 33) napisali KRZYSZTOF M. z 
Warszawy, MONIKA z Pabianic, ASIA z Kielc | 
PIOTR S. z Sochaczewa, domagając się więcej 
szczegółów. Dedykujemy Im zdjęcie | podajemy 
najnowsze informacje: Pamela jest znowu, aktywna 
na małym ekranie, zagrała w nowej wersji „Święte 
go” I w disneyowskim telefilmie „Skytrackers” 
kinie pojawi się w filmie „Cry in the Wild". Oprócz 
tego działa w ruchu ochrony środowiska I grywa w 
polo zbierając pieniądze na cele charytatywne. W 
planie — własny scenariusz, jeden już napisała w 
1984 r. Został wówczas sfilmowany jako „Torc- 
hlight" przez Toma Wrighta, sama zagrała w tej 
historii obsesyjnej miłości I narkotyków główną 
rolę. 


Listy do redakcji 


O GRANICACH , 
IL INNYCH 
ŚWIATACH 


większości 


Są sprawy, których ludzie 
nie chcą przyjąć do wiado- 
mości. A jeśli już spotykają 
się z takimi „niechcianymi 
sprawami, to przede wszyst- 
kim starają się uciec. Takimi 
sytuacjami są spotkania z 
ludźmi, o których opowiada 
[ilm Jacka Bławuta „Nienor- 
malni". Są to ludzie — dla 


społeczeństwa, 
uznającego się za „normal- 
ne” - z zupełnie innego wy- 
miaru i świata. Iwan Karama- 
zow 2 powieści Dostoje- 
wskiego mówi w pewnym 
momencie, że innych ludzi, 
tak naprawdę, możemy ko- 
chać tylko na odległość, nie 
widząc ich twarzy, nie styka- 
jąc się z nimi bezpośrednio. 
Pisarz po raz kolejny powie- 
dział o nas gorzką prawdę. 

1 oto granica zostaje prze- 
kroczona, normalność oka- 


zuje się pojęciem względ- 
nym. Ukazany nam został 
jeszcze jeden alternatywny 
świat. wobec którego nie 
można grać roli współczują- 
cej cioteczki czy wujaszka, 
jeśli chce się zachować sza- 
cunek dla siebie i dla tych 
ludzi. Nie ma tu fatszu, który 
był jednak wyczuwany w 
produkcji, 
jaką był „Rain Man”, „Nie- 
są _ przejmująco 
prawdziwi, podobnie zresztą 
film Jima: Sheridana 
„Moja lewa stopa”. Cieszy 
mnie bardzo, że kino zajęło 


hollywoodzkiej 
normalni" 


jak 


się takimi tematami. 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


KEVIN BACON c/o 
Creative Artists A- 
gency 

9830 Wilshire Bivd.. 
Beverly Hills, Calif. 
90212, USA 


DENNIS QUAID c/o 
Guttman and. Pam 
Ltd. 

8500, Wilshire Blvd., 
Suite 801 — 
Beverly Hills, 
92011, USA 


CA 


gwarantujemy odpowiedzi. 


MEG RYAN c/o By- 
mel Management 
1724, North Vista 
Street 

Los Angeles, 
90046, USA 


CA 


DEMI MOORE c/o 
Tni-Star Pictures, 
711, Fifth Ave, New 
York, NY 10022, 
USA 


Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji przez aktora i nie 


I jeszcze stów kilka o fil- 


mie, który mnie zachwycił, 
choć obawiałam się holly- 
woodzkiej przesady i u- 
proszczeń. Filmem tym jest 
„Tańczący z Wilkami”. Po- 
myślałam sobie, a myśl ta 
mnie przeraziła, że przecież 
świat Siuksów nie jest jedy- 
nym, który zginął bezpowrol- 
nie. Jak wiele innych, równie 
wspaniałych i niepowtarza- 
lnych cudów zginęło. Smut- 
ne to dla nas, ludzi końca 
wieku XX. Bo to przecież my 
niszczymy wszystko wokół 
nas. 
EWA KOSIOREK 
(Białystok) 


LIMANOWA 

I GARY KEMP 

W nr. 23 „Filmu” w artykule 
p. Miodka na sironie 5 zna- 
laztem następującą wypo- 
wiedź p. Celejewskiego, dy- 
rektora „Apolla” (gratulacje 
za sprowadzenie „Szklanej 
pułapki 27): „W Limanowej, 
która ma 7 tys. mieszkań- 
ców, są dwie sale na 2 tysią- 
ce miejsc (..)'. Przetarem 
oczy ze zdumienia. Po pier- 
wsze Limanowa ma nieco 
więcej - mieszkańców: Jan 
Wielek w swoim przewodni- 
ku po Limanowej i okolicach 
szacuje ich liczbę na 13 ty- 
sięcy. Po drugie, mimo 
najszczerszych chęci nie by- 
łem w stanie znaleźć w 
swoim mieście tych ogrom- 
nych kin. Kino „SOJUSZ” o- 
becnie przy ulicy Matki Bo- 


nie. 


wspomnieć, że nie jest on 
już aktorskim amatorem. 
Przykład — „The Krays”, film, 
który pominięto przy oma- 
wianiu fali opowieści gang- 
sterskich zalewających ekra- 


Ę o szukuje „Filmu” z „Santa 
ny światowe. Gary Kemp za- | garbarą" sprzed mr. 39 z 
grał w parze ze swoim bra- | 1990 roku 

lem, Martinem (w zespole - | | Andrzej Szulczewski 


basista). Mam nadzieję, że 
będziecie kontynuować cykl 
szkiców o najlepszych reży- 
serach. Moim _ pierwszym 
kandydatem jest Paul Ver- 
hoeven. Po „Żołnierzu orań- 
skim” i „Superglinie” (co za 
tytut..) obejrzałem teraz jego 
trzeci film — 
Blood", który uznałem za 
najlepszą opowieść o śred- 
niowieczu, jaką widziałem w 
życiu. 


skiej Bolesnej (dawniej: Or- | POMAGAMY 
kana) i drugie w Ośrodku 
Kultury im. Janka Krasickie- 
go. mają po około 400 
miejsc. Zatem nie 4 tysiące a 
800. W każdym razie fre- 
kwencja w obu kinach nie 
jest wysoka, tu pan Celeje- 
wski ma rację. 

| druga sprawa. W Wa- 
szym piśmie dwukrotnie 
przeczytałem o nowym filmie | 9, 
Krzysztola Langa „Papiero- 
we małżeństwo”. Wspom- 
niano o Garym Kempie, gra- 
jącym na gitarze i syntezato- 
rach w zespole „Spandau 
Ballet", jako o muzyku właś- 


SOBIE 


Marla Sroka (Traugutta 
24/4, 99-320 Żychlin, woj 
płockie) poszukuje nr. 40 
ilmu” z 1988 r., 5 z br. oraz 
wszystkiego o Madonnie. 

Adam _Mandeiski (Grun- 
waldzka 11/10, 98-200 Sie- 
radz) odstąpi numery 1-5, 7- 
| 11-19, 29-52 „Filmu" z 
1990 r. 

Andrzej Kijek (Jasna 13, 
22-400 Zamość) poszukuje 
nr. 32 „Filmu” z 1989 r. oraz 
31-38 z 1990. 

Barbara Rainczuk (Sierp- 
nia '80 7/9 m 6, 59-700 Bole- 
sławiec) odstąpi roczniki 
„Filmu” od 1946 r., „Ekranu” 
od 1957 i roczniki innych 
czasopism filmowych 

Anna Szołtun (Lelewela 
17/11, 75-900 Koszalin) po- 


Powinniście byli 


(Szpitalna 3/69, 85-826 Byd- 
goszcz) odstąpi roczniki 
mu” z lat 1988-90. 

Piotr Roszak (Krasickiego 
2/12, 87-140 Chełmża, woj, 
toruńskie) poszukuje _„Fil- 
mu” wycinków, zdjęć i na- 
grań dotychczasowych twór- 
czości Barbary Streisand. 

Ryszard Juszczyk (Staszi- 
ca 1A/6, 75-444 Koszalin) 
odstąpi „Film” z lat 1973-90 
bez numerów: 22 i 46 z 1979 
roku, 5, 10, 28, 35, 42, 46, 47, 
49, 50 z 1981, 26z 19821322 
1989 r. 


„Flesh and 


KRZYSZTOF SKUPIEŃ 
Wodtownik) 
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Zdjęcia: 


ROMAN SUMIK 


Początek lat 80. W wypadku samochodo- 
wym ginie matka dwojga dzieci. Ich ojciec — 
działacz „Solidarności - wyjechał do Ame- 
ryki przed wprowadzeniem stanu wojenne- 
go. Córka i syn trafiają do domu dziecka z 
przeświadczeniem, że ich ojciec zmarł w A- 
meryce. Przypadkowo znajdują dowód, że 
żyje i rozpoczynają dramatyczne poszukiwa- 

i 


nia... 
Film „Przeklęta Ameryka" reżyseruje 


Katarzyna Butowtt i Edward Żentara 


Krzysztof Tchórzewski („Stan wewnętrzny”, 
„Cosi fan tutte"') według scenariusza napi- 
sanego wspólnie z Michałem Arabudzkim. W 
rolach dzieci — 11-letnia Ania Mucha, która 
ma już za sobą udział w „Korczaku” 
ni polskiej” i Janusz Onufrowicz, m: 
Ewa Wiśniewska, ojca — Edward Żeni 
pozostałych rolach m.in. Katarzyna Butowtt, 
Jerzy Zelnik, Stanistaw Michalski, Eugeniusz 
Priwieziencew.(mm) 


Zbigniew Buczkowski, Katarzyna Butowtt i reżyser Krzyszto! Tchórzewski 


k 


NA PLANIE 


14 
Eugeniusz Priwieziencew 


Janusz Onutrowicz  - 


Katarzyna Butowtt - 


PRZEKLĘTA 
AMERYKA — 


Ania Mucha 


